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Rok VII 


KLEMENTYNA SŁOMCZYŃSKA 


RZECZPOSPOLITA SZI 


pierwszej klasie przed- 

wojennego gimnazjum 

w Kolnie nauczycielka 

zadała wypracowanie: 

„jak spędziłem dzień 

po powrocie ze szko- 
ły". Franuś Zanecki, chodzący do 
gimnazjum ze wsi, cddał zeszyt 
pierwszy. Opisał wszystko, co ro- 
bił w domu, — jak świniom go:.ował, 
jak wodę nosił, drzewo rąpał. Naj- 
więcej było o świniach. Na końcu 
o geografii, że była bardzo trudna 
1 nie nauczył się jej wcale. Tak 
jakoś zakończył nie bardzo uprzej- 
mie. 

Nauczycielka wzięła później jego 

zeszyt i tak powiedziała: 
= To się najpierw świniom da- 
je, a później geografię się robi? 
, Miejska była, nie wiedziała, co 
jest ważniejsze. Tak się wtedy 
rozzłościła, że nie można było zro- 
zumieć, o co-jej chodzi. 

— Co ważniejsze — krzyczała -- 
świnia, czy geografia? 

Wszyscy wołali: 

— Geografia! 

A Franuś jeden: 

— Świnia! 

— Cicho — krzyknęła pani — 
Zanecki odpowie sam. Co ważniej- 
sze — świnia, czy geografia? 

— Jak Bozię kocham — krzyk- 
nął Franuś — świnia jest ważniej- 
sza! 


Wszystkim w klasie wtedy się 
dcstało. 
Nie wiedziałam wówczas, zali- 


czona z Franusiem i całą klasą do 
grupy chamów i bydła, że w kil- 
kanaście lat później w roku 1939 
będę czytala bardzo podobne wy 
powiedzi dzieci wiejskich w ich 
tygcdniowych dzienniczkath *) że- 
branych troskliwie przez prof. 
Chałasińskiego. Dzienniczki te od- 
słaniają niedolę dzieci wiejskich w 
Polsce przedwojennej. Rzucają 
światło na odrębność ich dzieciń- 
stwa, na warunki, w jakich ta od- 
rębność się kształtuje. ; 7 

Od najwcześniejszych lat dzieci 
wiejskie wzrastają w sferze zain- 
teresowań, pracy i trosk rolnika. 
Ich dzieciństwo kończy się z 5 — 
6-tym rokiem życia, z chwilą uja- 
wnienia minimalnych zdolności do 
pcmocy w domu czy w gospodar- 
stwie. i 

Odżywianie i odzież, obok prze- 
ciążenia pracą, stanowią najciem- 
niejsze punkty egzystencji dziec- 
ka. Brak obuwia, ciepiego ubrania 
w zimie, jest na wsi zjawiskiem 
powszechnym. Dzieci dodzierają 
ubrania po starszych, brak butów 
jest najczęstszym powodem słabej 
frekwencji w szkole. Pożywienie 
dzieci jest przypadkowe, zależne 
od rytmu pracy w gospodarstwie, 
przyrządzane pobieżnie, najczęściej 
zimne. RY 

Ciekawe są wypowiedzi dzieci 
na ten temat. W «ch tygodniowych 
dzienniczkach kwestia odżywiania 
zabiera wiele miejsca. Dzieci opi- 
sują szczegółowo spożywane posił- 
ki. Piszą przy tym z tą charakte- 
rystyczną biernością, jaka przeja- 
wiła się w odpowiedzi wiejskiego 
chłopca na zapytanie: „co byś zro- 
bił, gdybyś był głodny?“ „A nie. 
Bym chodził głodny“, 

Autorzy dzienniczków zajmują 
podobne stanowiska. Tęsknoty swe 
zamykają w sferze marzeń, odgro- 
dzonych od rzeczywistości, doryw- 
czych i nieszkodliwych. Mają ulu- 
bione potrawy, np. pierogi z kapu- 
stą, lub krupnik na mięsie. Pra- 
gnienia ujawniają się w zbyt dro- 
biazgowych opisach, spowodowa- 
nych niedosytem. 

„Śniadanie miałem dosyć smacz- 
ne — pisze siedemnastoletni chlo- 
piec z VII klasy szkoły powszech- 
nej, bo jak to zwykle na jakie 
święto trzeba coś lepszego zjeść. 
Miałem kartcfle gotowane w wo- 
dzie, które jadłem ze słoniną sma- 
żoną i kluskami, które ja uważam 
za najlepszy przysmak, tylko- z 
tłuszczem, bo bez tłuszczu, tò Bic 
warte te kluski.“ 

O nieregularności i niedostatecz- 
ności posiłków świadczą niezmier- 
nie liczne takie i tym podobne wy- 
powiedzi: „Nie zawsze przychodzę 
do szkoły po śniadaniu. Do szkoły 
nie zabieram śniadania". „Miałem 
za jednym zasiadem kolację z cbia- 
dem. Na kolację nie miczłem nic in- 
nego jak kartofle i szk ankę herbaty 
wypiłem. l TELET 

Z kwestią marnego odżywiania 
łączy się przeciążenie. robotą, W 
porównaniu z którą praca w szko- 

*) Tygodniowe dzienniczki dzie 
ci wiejskich z całej Polski znaj- 
dowaly się w r. 1938 w rękcpisach 
w Instytucie Kultury Wsi. 


le wydaje się rozrywką. Na ogół 
dzieci lubią chodzić do szkoły. Ja- 
ko motyw podają „ — bo w szkole 
jest wesoło, „w szkole każdą 
chwilę spędzam wesoło i znakomi- 
cie.“ 

Dzieci wiejskie nie narzekają na 
warunki życiowe. Nie zdają sobie 
sprawy, by mogło być inaczej. Nie 
znajdują współczucia i nie szukają 
go. Hartują je i nierzadko gubią 
słowa starszych „zdrowyś i silny — 
będziesz żył, słabyś i chory — na 
pewno zginiesz.* 

Jak wygląda dzień dziecka wiej- 
skiego, mogą dać wyobrażenie wy- 
jątki z dzienniczka  trzynastolet- 
niego ucznia VI klasy szkoły po- 
wszechnej: 


„Wstaiem o godzinie 5-tej. Sko- 
ro wstałem, ubrałem się i wziąłem 
się do roboty, powstawiałem saga- 
ny i rozpaliłem ogień. Po rozpale- 
niu naobierałem kartofli. Śniada- 
nie jadłem o godz. T-ej. 

Po powrocie ze szkoły: 


„Skoro zaszedłem do domu, w 
domu nie było nikogo, więc ja za- 
cząłem gotować. Na obiad ugoto- 
wa.em gryczanej kaszy do okrasy, 
ugotowaiem obiad, dałem świniom 
i sam podjadłem. Wziąłem się do 
roboty, rąbałem drzewo długi czas. 
Potem nanosiłem drzewa, kartofli 
tek jak zwykie. Na wieczór odra- 
białem historię.“ 

Chłopiec ten w okresie wakacji 
pracował zarobkowo i zarobił 60 
złotych. 

> 

Dla odzwierciedlenia obecnej 
rzeczywistości kusiła mnie spół- 
dzieimia Józefin — dawny folwark 
hr, Ostrowskioso, Tam rzeczy idą 
nowym torem. Jest energią i ufność 
w dokro nadeszłych przemian. Nie 
ma zimnych i letnich. Z gorącą ra- 
dością - śledzą członkowie spół- 
dzielni zręby 10-ciu nowoczesnych 
mieszkań, które wkrótce zetrą nę- 
dzę czworaków, z gorącym zapa- 
łem pracują w amatorskim zespole 
teatralnym. Zdumiewa w tym Jó- 
zefinie giębokie wyrobienie orga- 
nizacyjne, cieszy świetlica i wyni- 
ki walki z analfabe:vzmem. 

Na przekór pozytywnym osią- 
gnięciom Józefina wybrałam wio- 
skę, której warunki bytowania nie 
są wynikiem przekształccnej rze- 
czywistości, której budzenie się 
nadchodzi zwolna, w której trwa 
walka. 

Wioska? Zobaczymy sami. Nie 
różni się wiele od innych wiosek 
rozrzuconych wśród podlaskich 
o 


Minczew i Milew razem to 533 
ha. Przeważnie drobni rolnicy. 
Około 1000 mieszkańców. Ponad 
100 gospodarstw. 

Jakie wartości kryje w sobie ta 
wioska, której nauczycielka Ko- 
prowska na żadną inną zamienić 
nie ma chęci? 

Wiadomo czym dla wsi jest nau- 
czyciel. A czym jest dla Minczewa 
nauczycielka Koprowska też wszys- 
cy wiedzą. 

Przed wojną uczył tu nauczyciel 
Piotrowski. Wieś go żywiua. Co 
dzień obiad w innej chałupie. Nau- 
ka w mrocznej izbie zapchanej 
biednymi i zuchwałymi dziećmi. Z 
bierną apatią śledzili chłopi wyni- 
ki nauki posyłanych do szkoły 
dzieci. Szkolna ich praca była to 
rzecz dorywcza, marginesowa, o ile 
mniej ważna od kopania, młocki, 
czy pasienia. Żeby tylko o Min- 
czew chodziło! Albo gdzie indziej 
było inaczej? A gdy dzieciaki mia- 
ły do szkoły kilka kilometrów, czy 
były na to buty, żeby kilometrom 
sprostać, czy było ubranie żeby 
dzieci przed zimnem uchronić? 

A teraz oto ccś się zaczyna zmie- 
niać. Budzą się wioski. Budzą się 
ambicje rodziców, ambicje ucz- 
niów. Szkoły podstawowe w oko- 
licach Drohiczyna rózrastają się. 
Znikają szkoły, mieszczące się w 
gospoderskich izbach. W śledzia- 
nowie zbudowano szkołę o 5 salach. 
W Smorczewie — o 1 sali. W Min- 
czewie kończy się budowę pięknej 
szkoły o 2 salach. W myśl nowej 
organizacji szkolnictwa przemiano- 
wano szkoły w Śłedziancwie i Mił- 
kowicach z  sześcioklasówek na 
siedmicklasówki, a ostatnio po- 


„wstały też siódme klasy w Ostro- 


żanach i Putkowicach, gdzie do 
wojny. uczono tylko w zakresie 4 


'klas szkoly powszechnej. Podnie- 


sicno też ilość klas z czterech na 
pięć i sześć w Sytkach, Stadnikach, 
Narojkach. w szkołach o dwu nau- 
czycielach. Pomyślano z funduszów 
gminy o pomocy na podręczniki gi 
zeszyty dla najbiedniejszych dzie- 
ci. 

Zatrzymajmy się w  Minczewie 
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J. ŻURAWICKA — Państwowe Nagrody Naukowe. 
O. WINZER — „Mocarstwo Zachodnio-Europejskie". 
1. F. TŁOCZEK — Planowanie wsi spółdzielczych. 
J. BIENIEK, G. TOMALA, L. BAKUŁA —- Czytelnicy o książkach Kowalskiego. 
R. PRZYBYLSKI — Pisarz młodzieży — Neverly. J. POGAN — Wieś Górno 
J. KORYCKI — Na przykład Ogrodziński. 
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przy szkole. Pośród biednych Min- 
czewskich chat, budynek szkolny 
wyrasta jak pałac. Słupy na siatkę 
wytyczają duży plac szkolnego boi- 
ska. Jest już studnia i budynki go- 
spodarskie dla nauczycieli. Ludność 
Minczewa samorzutnie uchwaliła 
szarwark w robociźnie niefachowej 
craz zwózkę wszystkich materia- 
łów. Tak więc z funduszów inwe- 
stycyjnych, z funduszów gminy i z 
ofiarnej pracy wieśniaków urosła 
nowa szkoła. W tym domu o du- 
żych oknach, realizuje się dzieło 
awansu wiejskiego dziecka, które 
przestało się już poniewierać w za- 
duchu ciusnej izby zwanej szkołą. 

O szkole mówią tu wszyscy. 
Nauczycielka, dzieci, ludzie mło- 
dzi i starzy. No, przestała już być 
szkoła marginesem spraw codzien- 
nych wioski. Stała się jej punktem 
najistotniejszym. 

Gdy Teofil Breza mówi o nauce 
swych dzieci, twarz jego żony różo- 
wieje. 

— Nauka. Teofil uczył się, cho- 
dził do szkoły... Ale takiej szkoły 
nie mieliśmy! 

Galina, blada dziewczynka o pro- 
stych jak druciki włosach i płoną- 
cych oczach śiedzi w skupieniu mo- 
Ją twarz, gdy oglądam zeszyty. 

— Lekcje często  odrabiamy z 
tatusiem. 

Takie słowa chciało się usłyszeć. 
Stanowią one kontrast do wypo- 
wiedzi dzieci z przedwojennych 
dzienniczków, dzieci osamotnio- 
nych w trudzie gospodarskim i w 
nieważności książki szkolnej, 

A Breza Teofil jako ojciec nie 
jest tu wyjątkiem. Ile troski o 
szkołę, o dzieci, przejawia matka 
Władka Ustjańczuka, słynącego w 
szkole z prawdomówności. 

Ojciec Władka, ot, „gomólsko* 
można powiedzieć: „rozdziawiaka* 
ale domem rządzi matka i dom na 
tym źle nie wychodzi. 

Wszyscy tu teraz żyją ostatnim 
wydarzeniem: wieczorem piosenek 
i tańców urządzanym w nowo wy- 
budowanej szkole. Starsi biorą ży- 
wy udział w życiu szkoły. Poza- 
szkolna młodzież, często ojcowie 
i matki szkolnych dzieci też próbu- 
ją swych sił na scenie amatorskie- 
go teatru. 

Warto by zobaczyć Miszczuka 
Kazimierza, Karolinę Barbarczuk, 
Józefa Korzonek i jego siostrę Ja- 
dwigę, matkę dwojga dzieci, na 
scenie amatorskiego teatru. 

Otóż i Jadwiga Korzonek. Nie 
danem jej było skończyć szkołę. 
Żałowała jej zdolności nauczyciel- 
ka Falkowska i nauczycielka Ma- 
zurowa, gdy Jadwiga 'z biedy rzu- 
cała szkołę po ukończeniu 3 od- 
działów. 

Wyrobnica Jadwiga  Korzonek 
przy układaniu piosenek i wierszy 
w czasie fizycznej pracy, walczy Z 
ciągle atrakcyjnym wspomnieniem 
szkoły. 

A z czym walczy bogaty gospo- 
darz Wierzbicki? 

Izba jego jest duża. A ciasno w 
niej i brudno. Dziewczyna przę- 
dąc, pokazuje nogę wysuwającą się 
z'dziurawego buta. 

— Temu nie chodzę do szkoły — 
tłumaczy nauczycielce. 

— A czemu tato nie kupi? 

— A czemu tato nie kupił? — Po- 
wtńrzone pytańie kryje w sobie į o- 
skarżenie ojca i zadumę Bóg wie nad 
czym. 

— Tato bogaty, a buta nie ku- 
pi. Do szkoły nie chodź, bo kie- 
rowniczką nie będziesz. Izby nie 
biel, bo to nie kościół, 


{fato — API) 
dożynkach w Lublinie 


Tato Wierzbicki z cczami poły- 
skującyini wśród  obrosłych ko- 
smyków na głowie i twarzy, przy- 
pomina kudłatego zwierza, Nie do- 
gadamy się tutaj. 

Obok przez ścianę mieszka bra- 
towa Wierzbickiego. Wdowa. Ma- 
cocha trojga dzieci, 

Dziewięcioletnia 
bawi małego grubasa. 

— Czemu, Helciu, nie 
do szkoły? 

Dziewczynka mruga powiekami. 

By uprzedzić możliwą skargę 
Hełci, Wierzbicki mówi hardo: 

— A co? Z częgo podatki pła- 
cić? "W gospcdarte zrób, w polu 
zrób. A kto dziecka przypilnuje? 

— A dlaczego nie pojecnaliście z 
chłopcem do Warszawy po protezę? 

— Nie chciał. Pani moja zło- 
ciutka, nie chciał. Bił nas. Winka 
niech poświadczy. 

— Bił — mówi dwudziestoletnia, 
silnie zbudowana dziewczyna. 

'Tępe zamyślenie nie schodzi z 
jej twarzy. 

— Złe ludzie go nabuntowali — 
ciągnie Wierzbicka. — Nie chciał 
jechać, pani moja złociutka. Takie 
dobrodziejstwo, Chrystusiku! Noga 
z,gumy! A tu na takim drzewisku 
kuśtyka nieboże. Złe ludzie go na- 
buntowali. Zdziczał. Z domu ucie- 
ka. Tak mu powiedzieli, moja zło- 


dziewczynka 


chodzisz 


ciusieńka. Nie jedź, dziecko, tak 
mu powiedzieli, po te proteze. 
Rząd ci nie da nijakiej protezy. 


Rząd cie struje. To dlatego kazał, 


Rząd pani nauczycielce, żeby cie 
przywieźć, dzieciaku nieszczęśliwy. 

Uśmieszki przelatują po twarzy 
Wierzbickiej. Mają one wyrażać 
politowanie dla głupoty owych lu- 
dzi, którzy zbuntowali dziecko, są 
jednak świadectwem przebiegłości 
tej kobiety, która jest głównym wi- 
nowajcą w tej sprawie. 

Sprawa jasna. Na podanie nau- 
czycielki  Koprowskiej o protezę 
dla inwalidy ostatniej wojny, ucz- 
nia Jana Wierzbickiego, nadeszła 
bardzo szybko odpowiejqź przy- 
chylna. Należało dziecko zawieźć. 
Tego rodzina nie zrobiła. Może na 
skutek akcji wrogich we wsi czyn- 
ników. Najpewniej jednak z powo- 
du skąpstwa macochy, która poża- 
łowała pieniędzy na drogę. 

Jańek Wierzbicki chodzi nadal 
na pcdkutym polanie drzewa i, zaj- 
mowany do prac w gospodarstwie, 
nie chodzi do szkoły. 

Oto cienie wioski, groźne, 
szczące cienie. 


Nie potrafią one jednak zrujno- 
wać rozpoczętej we wsi roboty, 

Ktoś z nauczycieli w niedalekiej 
wiosce skarży się na kradzieże w 
szkole. W Minczewie dzieci kraść 
nie umieją. Jest tam w klasie taka 
szufladka na rzeczy ' znalezione. 
Nicsą dzieciaki do niej wszystko — 
raczej za wiele jest tych drebiaz- 
gów. Obok rzeczy cennych przy- 
noszą tu wszystkie rupiecie znale- 
zione po drodze. Mają karmik dla 
ptaszków i troskliwie dla nich 
zbierają okruchy. Rośnie wzajem- 
ne koleżeństwo i serdeczność, 

— Pożycz chleba. 

— Przynieś swój. 

To się słyszało dawniej w czasie 
pauz. 

A teraz: 

— Chcesz kawałek? 

— Dziękuję, nie... 
upiecze. 

— To mi jutro oddasz. 

Sprawa załatwiona. Lepiej sma- 
kuje chleb przełamany. Nie sły- 
szałam tyle dobrego o dzieciach i 

(dokończenie na str. 2) 
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Mama jutro 
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Kazimierz Brzuszek 


K. KAKOL — Kierunek dla nauk technicznych. 
J. LITWINIUK, M. OCHOCKI — Wiersze. 
Z. SIKORSKA — Żywy i żywymi. 


śląska o spółdzielni produkcyjnej. 
J. HŁOND — Młodzież nas nie zawiedzie, 


Cena 25 zł. 
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Apel do młodzieży 


Oto mój życiorys dla Waszej na- 
uki? 

Ja, Kazimierz Brzuszek, urodziłem 
się w czasie pierwszej wojny świato-=- 
wej, tzn. mam dziś 35 lat. 


Rodzice moi posiadali sześć mórg 
ziemi czynszowej (dzierżawionej). 
Kiedy miano mi kupić spodnie, bo 
do majtek już byłem za duży, przy- 
jechał komornik z sołtysem za czynsz 
od hrabiego z Kolczyna, zabrali 
świnie, co miała być na ogarnięcie 
się i jeszcze jedną zimę biegałem w 
majtkach zgrzebnych, a starszy brat 
nie poszedł do szkoły bo był „bosy i 
nagi“, jak matka mówiła. Pierwsze 
kamasze otrzymałem przed pójściem 
pierwszy raz do szkoły, zrobił je 
szewc Adamczyk ze starych cholew 
ojcowskich butów. 


Młodsze rodzeństwo siedziało boso 
w zimie, mało dlatego wychodziło się 
na dwór, większą część dnia spędza- 
ła wiara na piecu, był on duży, bo 
chałupa była bardzo stara i piec był 
z dawnych czasów. 


Pierwszym. moim nauczycielem był 
Gliwicki. Szkoła była na końcu wsi. 
Zaraz na początku zima była tęga, 
przemroziłem sobie palce u obydwóch 
rąk, mie pomógł pogryziony przez 
matkę surowy groch, palce się śli- 
maczyły, przez parę tygodni z żalem 
siedziałem w domu. 


Na zakończenie roku szkolnego 
miałem powiedzieć razem ze starszą 
dziewczynką wiersz „Kto ty jesteś“, 
ale nie miałem ubrania i mówił ga 
inny chłopiec, co miał ładne, niepo- 
darte ubranie, zazdrościłem mu, ale 
cóż miałem robić, rodzice chcieli ko- 
niecznie dochrapać się krowy, bo mle- 
ko było dła nas potrzebne. W następ- 
nym roku nie było nanczyriela, nie 
chocziłem do szkoly, aie mutka mia- 
ła trochę czytać i pisać, to nas z bra- 
tem uczyła. Kiedy wieś dostała nau- 
czycieła zdałem już do trzeciej klasy, 
tym razem przyjechał młody nauczy= 
ciel, ojciec wtedy był sołtysem i bar- 
dzo się przyjaźnił z młodym nauczy- 
cielem. Uczyłem się dobrze, zdałem 
do czwartej klasy, kiedy brat sie- 
dział w drugiej. Na zakończenie ro- 
ku dostałem w nagrodę książkę p. t. 
„ł'alizman* — dziś takich książek 
nie spotyka się, a i cóż by to był 
za dureń, dając dziecku do ręki ta- 
kie bzdury. 


Rodzeństwa przybywało, ndjstar- 
szy brat musiał pójść do „krewnych“ 
na Moniaki aby paść za pastucha 
bydło. Ja, kolejno najstarszy, mu- 
siaiem z matką chodzić już z płachtą 
na ściółkę do pańskiego, bo słomy 
zawsze brakowało na ścielenie. Kra- 
dliśmy więc razem z innymi z dwor- 
skiego lasu choinę i nosili zawsze w 
płachtach, przechodząc przez rów, 
żegnałem się wraz z matką pobożnie 
i prosiiem Boga, żeby nas nie złapał 
gajowy. 


Do szkoły chodziłem 
matka rozumiała potrzebę nauki. 
Nauczyciel Jóźwicki chwalił mnie 
i zachęcał rodziców abym dnia nie 
marnował, bo w życiu nauka się 
przyda, choćby i na starość; miał 
rację nauczyciel i teraz go zawsze 
mile wspominam, a od pewnego dnia 
pokochałem go. Było to tak: gajowy 
postrzelił Kobiałkę z naszej wsi na 
patykach, biedny to był chłopina, 
nauczyciel wtedy był u nas na pod- 
wórzu, jak zrobił się krzyk na wsi, 
chciałem i ja biec do lasu zobaczyć, 
ale wstrzymał mnie z ojcem, żem za 
miody do tego, ale powiedział, że 
kiedyś ten las mie będzie należał do 
dziedzica i ludzie ściółki ani patyków 
kraść nie będą, bo zmądrzeją i sta- 
nie się tak jak tam, wskazał ręką 
na wschód; to sobie zapamiętałem, o 
dobry panie Jóźwicki, miałeś rację, 
dziś jakże inny czas, niż wtedy. Tej 
sumej zimy inny wypadek wstrząsnął 
mna, Bogaci chłopi z Nalewajką na 
czele zabili z naszej wsi chłopa na 
kradzieży drzewa w lesie. Jeszcze 
gdy kijami go tłukli bogacze z Ow- 
czarni, czołgał się po ziemi i prosił, 
a oni go bili i bili, Widziałem go z 
dziurami w głowie i twarzy zamor- 
dowanego w lesie, we wsi dużo o tym 
gadano, że dostali małe wyroki po 
sześć miesięcy, mieli „dobrych“ ad- 
wokatów i ci ich obronili, ale mnie 
się wydawało, że to sąd niesprawie- 
dliwie osądził i dziś zdaję sobie 
sprawę z tego zaprzedania się sądów 
burżuazyjnym, podłym interesom. 


codziennie, 


Wiosną zachorowała matka, sprze- 
dano krowę na jej leczenie, zbrakło 
w domu mleka, jesienią nie posze- 
dłem do szkoły, musiałem pomagać, 
miałem 18 lat, zdałem do piątej kla- 
sy, byłbym chodził do Józefowa, choć 
sześć kilometrów, ale nędza w chacie 
zamknela drzwi do nauki. Płakałem 
po kątach, modlilem się, ale i to nie 
pomogło. W lutym matka zamknela 
oczy na zawsze. Za ostatnie pienia- 


dze sprawił ojcice pogrzeb, pozosta= 
lismy,sami z ojcem, jeszcze więcej 
modhłem się i płakałem, ciągnęło 
manie, w świat. Latem znikałem nad 
Wisłą i przyglądałem się jak płyną 
łodzie i statki, chciałem koniecznie 
zobaczyć kolej. W czerwcu w Kazi- 
mierzu koło Puław wypadła uroczy= 
stość kościelna, uprosiłem od ojca 
dwa złote, trochę chleba w chustecz= 
kę i pod opieką starszych bab wyru= 
szyłem pieszo. z kompanią, pierwszy 
to raz zobaczyłem pociąg i samochód. 


Ta podróż jeszcze bardziej nie da- 
wała mi spokoju, w domu tęskniłem 
za innym życiem, czytałem już różne 


` książki, ale jedna z nich przewróciła 


mi w głowie, w starych rupiechach 
znalazłem książkę o Inkwizycji, nie 
miała ona początkowych kartek i 
ostatnich, ale Środek był cały, prze- 
czytałem skrycie, ale nie dowierza= 
łem jeszcze temu, co tam pisano, 
zwracałem się do paru sąsiadów o 
wytłumaczenie mi, ale nikt nie u- 
miał. Zwróciłem się do nauczyciela 
Gromskiego, ten mi wytłumaczył i je- 
szcze jedną pożyczył na ten temat, po 
przeczytaniu stałem się niewierzą= 
cym, zacząłem myśleć. Nauczyciel 
doradzał mi jechać w świat po ro= 
zum, jechać ale gdzie i za co, zaczą= 
łem chodzić z cepami po zarobkach, 
czytałem gazety, do żadnej organi- 
zacji nie należałem, we wsi nie było. 
W 1934 r. wyjechałem do Warszawy. 
Za protekcją dostałem pracę w pie- 
karni, spałem na piecu, nosiłem pie- 
czywo w koszu po sklepach za 12 zł. 
tygodniowo. Po pewnym czasie do- 
stałem się na mieszkanie do jedne- 
go z czeladników, płaciłem 15 zł. 
miesięcznie, po roku czasu bieda tra- 
fiła i tu za mną, piekarnię właściciel 
zamknął, innej pracy nie znalazłem. 
Zmuszony byłem pójść z mieszkania 
w samą zimę, do domu wstydziłem 
się jechać, spad nie było gdzie, zmu= 
szeny byłem pójść do przytułku na 
Dziką, zwanego „Cyrkķkiem“, prowa- 
dzony. był on przez braci * Alberty= 
nów, za pięć groszy nocleg. a za 10 
groszy zupa i kawałek chleba. Pier- 
wszej nocy oka nie zmrużyłem, nie 
dały mi, wszy, nawet nie kładłem się, 
bo byłem jeszcze fryc, tam byli stas 
rzy lokatorzy z Warszawy, a chama 
ze wsi nie -cheieli znać. Mimo to 
przebyłem tam przez parę tygodni, 
w niedzielę był raj, kto szedł do ka- 
plicy dostał zupę bezpłatnie i kawa- 
łek chleba. Obdarty, w marcu, ru- 
szyłem piechotą w stronę mojej wsi. 
Po drodze przyjęto mnie w piekarni 
w Kurowie za życie do roboty, prze- 
byłem tam trzy miesiące, trochę gro- 
sza uciułałem, kupiłem sobie liche 
ubranie, kamasze podarował mi 
Ajzbend Srul, czeladnik piekarski, 
wrócitem piechotą do domu. 


We wsi stałem się teraz wrogiem 
dla wielu. Do kościoła nie chodziłem, 
zaprenumerowałem sobie „Chłopską 
Prawdę“, do której parę razy pisa- 
tem, Tymczasem wieś stawała się 
coraz bardziej niebezpieczna, założo= 
no koło „Wici“, chłopi u większości 
należeli do Stronnictwa Ludowego, 
W 1936 roku rozrzucono ulotki z 
K.P.P., policja się maszukała, ale 
winowajców nie znaleźli, 


Nędza coraz bardziej zaglądała do 
Spław, nie było gdzie złotowki zaro- 
bić, zmuszony byłem wyjechać jesz= 
cze raz do Warszawy. W 19538 roku 
zostałem powołany do służby wojsko- 
wej, Wiele miałem kłopotu bo nie 
chciałem iść do kościoła, czytałem 
dużo książek i „Błyski W olnomyśli= 
cielskie", Wojna zastała mnie w 
wojsku. W październiku wróciłem 
piechotą z Kowla. Wiosną Niemcy 
wywieźli mnie na roboty, po wojnie 
wróciłem do kraju. 


Oto historia mojego dzieciństwa, 
mojej MŁODOŚCI jakże odmienna 
od życia dzisiejszej młodzieży, która 
nie wie co to nędza, co to niezaspo- 
kojona tęsknota do nauki. Wielu 
mnie podobnych szukało napróżno 
chleba i nauki, w mieście byliśmy 
niepotrzebni, a rodziliśmy się na nę* 
dzę i kłopoty rodzicom. Dziś z mojej 
rodzinnej wsi młodzież'uczy się w lie 
ceach i innych szkołach, NIE ZNA 
NOCY BEZ DACHU NAD GŁO- 
WA, NIE WIE CO TO GŁÓD. 


Dlatego, młodzieży droga, chłop= 
ska a robotnicza, wydobądź z siebie 
dla Ojczyzny Ludowej ten wysiłek i 
wytrwałość, jaką wyczytujesz w na- 
szych życiorysach, w naszej przede 
wojennej młodości — wydobądź ją i 
ofiaruj teraz na rzecz SAMEJ 
NAUKI, dla pochwycenia jej treści. 
Ile myśmy musieli ścierpieć i name= 
czyć się aby tylko wegetować, tyle 
Wy — o to do Was apeluję — 
RZUĆCIE W NAUKĘ! Myśmy nie 
mogli, nam nawet nie wolno było — 
a Wy macie być KADRAMI! I my 
tego od Was oczekujemy. 


K. Brzuszek 
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Tstanowienie przez Prezydium 
Rządu corocznych nagród nau- 
kowych w dniu 22 lipca, wzrastająca 
z roku na rock ich liczba, świadczy 
wymownie o tym, jaką wagę przypi- 
suje Państwo Ludowe nauce i jaką 
opieką otacza świat nauki. W roku 
ubiegłym przyznano 28 nagród, po- 
nadto wyróżniono kilku młodych u- 
czonych za duże wysiłki w kierunku 
przełamania tradycjonalizmu i no- 
watorskie prace. 

W roku bieżącym nagrodzono 57 
naukowców, zwiększajac jednocześnie 
wysokość sumy nagród. 

Nie jest rzeczą przypadku, że na 
57 osób nagrodzonych, 21 reprezen- 
tuje nauki rolniczo-leśne, 14 nauki 
techniczne, 9 — lekarskie, na nauki 
humanistyczne przypada zaledwie 5 
osób, na matematyczno-przyrodnicze 
zaś 4. Ilość i dziedziny nagród wska- 
zują kierunek nauki polskiej, wska- 
zują jakie działy powinny rozwijać 
się w pewnej kolejności. Duża liczba 
nagrodzonych w dziedzinie rolnictwa 
i techniki, jest dowodem hierarchii 
ich ważności w kraju budującego się 
socjalizmu, jakim jest Polska. Roz- 
wój bowiem przemysłu i rolnictwa to 
dwa kluczowe zadania w Planie Sze- 
Ścieletnim. Baza materialna naszego 
kraju ulega olbrzymiemu przeobra- 
żeniu. Stwarza to rzecz jasna nowe 
bodźce dla badań i nadaje tym dzie- 
dzinom wyjątkową dynamikę. Z dru- 
giej strony nagrody w tych dziedzi- 
nach są wyrazem świadomego stero- 
wania zainteresowań badaczy 'ze 
strony państwa w kierunku najbar- 
dziej dla kraju żywotnym. Jest to 
jeszcze jeden dowód koniecznego, sil- 
nego powiazania nauki z potrzeba- 
mi życia, służenia życiu i kształto- 
wania go. „Teoria staje się bezprzed- 
miotowa, jeżeli nie jest związana z 
rewolucyjną praktyką, podobnie jak 
i praktyka staje się ślepa, jeżeli nie 
oświetla sobie drogi rewolucyjną te- 
oria“ — mówi Stalin w „Zagadnie- 
niach leninizmu.“ Prace nagrodzone 
w dniu 22 lipca 1950 r. — w prze- 
ważnej swej części rozwiązują w 
sposób naukowy, pierwsze praktycz- 
ne zagadnienia, postawione przez 
życie. 

I tak: pierwszą nagrodę w dzie- 
dzinie nauk rolniczo-leśnych uzyskał 
prof, S.G.G.W. dr Czesław Kanafoj- 
ski — jednocześnie dyrektor Insty- 
tutu Mechanizacji i Elektryki Rolni- 
ctwa, kierujący pracami naukowymi, 
zmierzającymi do unowocześnienia 
rolnictwa i stworzenia podstaw me- 
chanizacji i uspołecznienia naszego 
rolnictwa. Druga nagrodę otrzymał 
prof. Uniwersytetu Poznańskiego dr 
Stefan Barhacki, któremu dało się 
osiągnąć bezgoryczny łubin biały, 
dający plon dwukrotnie wyższy cd 
gatunków dotychczas uprawianych. 
Wprowadzenie łubinu białego za- 
równo do upraw czystych jak i w 


(dokończenie ze str. 1) 


ludziach, ile nasiuchałam się we 
wsi Minczew — cd nauczycieiki 
Koprowskiej. 

Ale są rzeczy, sa zjawiska, któ- 
re przy całym świadomym pgzdzie 
wsi do polepszenia, czekają na 
przemiany. Wieś nie da rady na- 


wet przy dzielności nauczyciełki 
Koprowskiej, przewodniczącego 
ZMP. Stolarkiewicza, projektują- 


cego dom ludowy na zdobytym już 
placu i cenicnego prezesa Zw. Sa- 
mopomocy Chłopskiej inicjatora 
budcwy szkoły w Minczewie. 
Jeśli przegraia w życiu Jadwiga 
Korzenek z recji przedwojennyca 
warunków, nie wolno by przegra- 
ła wątła Helcia Wierzbicka, kióra 
nie podcła i książce i dziecku. 
Trzeka zabrać z rąk Helci pie- 
lęgnowane przez nią dziecko, Ale 
skąd wziąć dla dzieciaków, w 
przeładowanych rcdzinami i sąsia- 
dami izbach warunki pracy szkol- 
nej: ciszę 1 światło? Jak przekre- 
ślić u wielu ludzi na wsi opinię o 
wyższości krowy, motyki, niań- 
czonego dziecka nad pracę szkolną? 
Niezh się otwcrzą we wsiach 
drzwi żłobka, przedszkola, drzwi 
świetlicy, w której dzieci odrobią 
spokojnie lekcje. Niecn destaną w 
szkole drugie śniadanie, tak jak 
dostają dzieci w szkołach średnich. 
Dzieci przybyie ze wsi do szko- 
ły ogólnokształcącej walczą długo 
z niedostatkiem wiedzy, której 
według programu (z przyczyn od- 
ciągania ich od pracy szkclnej i 
braku warunków do odrobienia 
lekcji) nabyć nie były w stanie. 
Ale szkoła ogólnckształcąca to 
już jest znowu awans i to już 
wreszcie definitywna zmiana wa- 
runków bytowania i pracy. 
Drohiczyn nad Bugiem, Ciecha- 
nowice, Siemiatycze z otwartą po 
wojnie szkołą cgólnckształcącą od- 
powiadają petrzebom -całej napły- 


wającej ze wsi do szkół ogólno- 
kształcących. młodzieży. Brak tu 
w tych stronach może jedynie 


szkoły o t.pie rolniczo - hodowla- 
nym. 

Drohiczyn, stał się dziś miastem 
młodzieży. Małe to miasteczko o 
ludności drcbno-rclniczej staje się 
terenem wspaniałego rczrcstu 
szkół, wchłaniających młodzież ze 
wszystkich okclicznych wiosex%. 

Niejedna szkcła jest dziś przed- 
miotem troski dawnej stolicy Ja- 
dźwingów. Də  jedenastoletniej 
szkoly cgólnokształcącej w Droehi- 
czynie przybyła szkoła zawodowa 
z działami: krawieckim, ślusarsko- 
kowalskim i z (pierwszym w woj. 
białostcekim) działem młynarsko- 
piekarskim 'Otworto przedszkole. 
Analfabecj uczą się na kursach 
wieczorowych. 


mieszankach z innymi roślinami pa- 
stewnymi przyczyni się znacznie do 
podniesienia produkcji rolnej i znaj- 
dzie duże zastosowanie w Planie 6- 
letnim. Trzeci z kołei laureat, prof. 
Pieniążek (5.G.G.W.) rozwiązał na- 
ukowo sprawę uregulowania nierów- 


prof. Wierzbicki 


nomiernego owocowania naszych sa- 
dów w poszczególnych latach i w ten 
sposób potwierdził możliwość czyn- 


nej ingerencji człowieka w procesy 
dokonywujace się w organicznej 
przyrodzie i naginania jej do na- 


szych potrzeb. Praca prof. Pieniążka 
okazała się udaną próbą przeniesie- 
nia zdobyczy Miczurina i Łysenki na 
grunt polski. 

Doniosłe również zastosowanie 
praktyczne mają prace dr Mieczy- 
slawa Czai, doc. U. J. z zakresu 
hodowli owiec górskich oraz dr Bo- 
lesława Świętochowskiego, profeso- 
ra Uniwersytetu Wrocławskiego w 
zakresie uprawy roli i roślin. 

W dziedzinie nauk technicznych — 
I nagrodę uzyskał prof. Politechniki 
Warszawskiej dr Witold Wierzbicki 
za opracowanie teorii, dotyczącej o- 
kreślenia współczynnika bezpieczeń- 
stwa w budownictwie, teorii pczwa- 
lającej na ekonomiczną realizację bu- 
dowy i znajdującą już zastosowanie, 
nie tylko w kraju, ale i w budowni- 
ctwie Związku Radzieckiego. 

Opracowane przez profesora Cy- 
bulskiego, kierewnika Instytutu Wẹ- 
glowego (II nagroda) zagadnienie 
lokalizacji pyłu węglowego, ma 
olbrzymie znaczenie dla powiększe- 
nia bezpieczeństwa ruchu w kopal- 
niach węgla, prace prof. Olszaka 
(Akademia Górniczo-Hutnicza) roz= 
wiązują w sposób naukowy prakty- 
czne zagadnienia z dziedziny górni- 
ctwa węglowego, grupa zaś nagro- 
dzonych 5 inżynierów — praktyków, 
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która opracowała wyjątkowo staran- 
nie konstrukcję i prototypy maszyn 
do urabiania i odstawy węgla, ułat- 
wiła zmechanizowanie pracy w ko- 
palniach węgla. Jako przykład 
sprzęgnięcia nauki z potrzebami ży- 
cia, służyć może również praca inż. 
Śliwińskiego nagrodzonego za opraco- 
wanie i udoskonalenie termografów, 
przyczyniających się do zwiększenia 
bezpieczeństwa pracy w  cukrow- 
niach, wysoko ccenionych przez fa- 
chowców radzieckich. a 

Olbrzymie znaczenie praktyczne i 
społeczne mają wszystkie nagrodzone 
prace z zakresu medycyny zarówno 
praca prof. Hirszfelde w dziedzinie 
zwalczania chorób wenerycznych, jak 
prace prof. Syma na polu walki z 
gruźlicą, jak wreszcie cały szereg 
prac młodych naukowców lekarzy — 
nad pokonaniem chorób społecznych 
— jak gruźlica, nowotwory, choro- 
by krwi, znajduje swe olbrzymie za- 
stosowanie w lecznietwie i przyczy- 
nia się skutecznie do podniesienia o- 
gólnego stanu zdrowia szerokich 
mas. 

Sprzęgnięcie nauki polskiej z po- 
trzebami życia stanowi jednoczesnie 
wytyczenie jej olbrzymiej roli w 
walce o realizację Planu Sześciolet- 
niego. Cały szereg nagród przypadło 
w udziale naukowcom, których za- 
sługą jest rozwój nowych zupełnie 
gałęzi produkcji, dotąd w kraju albo 
nieznanych, albo też rozwiniętych 
niedostatecznie. Rezultatem prac 
naukowych prof. Pollaka (Politech- 
nika Gdańska) są pierwsze maszyny 
okrętowe polskiej konstrukcji, zmon- 
towane na pierwszych, całkowicie w 
Polsce wykcnanych rudowęzlowcach; 
konstrukcje inż. Jana Piotrowskiego, 
nacz. dyrektora Zjednoczenia Prze- 
mysłu Urządzeń Technicznych, przy- 
czyniły się do rozwoju przemysłu 
cbrabiarkowego w Polsce Ludowej, 
grupa nagrodzonych inżynierów oraz 
lekarzy poniesła trudne wysiłki przy 
uruchomieniu predukcji penicyliny w 
Polsce, nagrodzony inż. Krzywicki 
Edward, wykładowca Politechniki 
Warszawskiej i dyrektor techniczny 
Radomskich Zakładów Garbarskich, 
przyczynił się do zastosowania w 
garbarstwie polskim syntetycznych 
garbników produkcji krajowej. 

Ca] 

Przyznanie tak wielu nagród w 
dziedzinach bezpceśrednio związanych 
z produkcją i budową przemysłu pol- 
skiego w Planie Sześcioletnim, świad- 
czy jak clbrzymią rolę ma do spel- 
nienia nauka w Polsce i cbala nie- 
słuszną, burżuazyjną tezę o apolity- 
ezności nauki, o wyższości tak zwa- 
nej „nauki czystej* nad nauką sto- 
sowaną. Doświadczenie Zwiazku Ra- 
dzieckiego suczy,=żeć rózwój -maiki 
meżliwy jest tylko wtedy, gdy 
służy ona konkretnej praktyce ży- 


ciowej, gdy jest z nią ściśle po- 
wiązana, z niej wyrasta i ją 
z kolei udoskonala. Rozwiazać zada- 
nia postawione przez życie może 
tylko nauka postępowa, stojąca na 
gruncie ideologii marksistowskiej. 
Toteż nie dziwnego, że w tegorocz- 
nych nagrodach naukowych ujawni- 
ła się walka o postępową treść nau- 
ki potskiej, o należyte jej ustawienie, 
o związanie jej z przodującą nauką 
Związku Radzieckiego. Przykłady 
wielu nagrodzonych naukowców 
świadczą o tym, że potrafili oni zer- 
wać z pseudo-naukowymi założenia- 
mi i metodami nauki burżuazyjnej i 
stosując w swych badaniach nowe 
metody pracy — osiągnąć wyniki. 

I tak, dr Marchlewski Teodor, rek- 
tor Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
autor wielu wybitnych prac nauko- 
wych, otrzymał I nagrcdę szczególnie 
za prace, cbalające pewne podsta- 
wowe założenia mendelizmu, oraz za 
prowadzone ostatnio rozległe prace 
w duchu nowej genetyki, dr Szczepan 
Pieniążek, prof. S.G.G.W., laureat 
drugiej nagrody z zakresu nauk rel- 
niczych, od początku swojej działal- 
ności naukowej, bierze jak najżyw- 
szy udział w organizacji badań sa- 
downiczych, prowadzonych w duchy 
nowej agrobiologii i pomologii, wzo- 
rująe się na olbrzymich osiągnięciach 
w tej dziedzinie nauki radzieckiej. 
Nowe metody hodowłane j laborato- 
ryjne w dziedzinie uprawy roślin o- 
pracowuje prof. Uniwersytetu Poz- 
nańskiego, dr Barbaeki, opierając się 
na zdobyczach uczonych radzieckich. 


prof. Marchlewski 


Walka o rowa, postępową treść 
znalazła swój wyraz również w 2rzy- 
znanych napróóach z dziedziny nauk 
huiwamistycznych, najbardziej - mcże 
jescze w awi? obecne? *żytńtynizo- 
wanych i zacofanych. II nagrodę z 
zakresu historii literatury polskiej 


E NAGRODY NAUKO 


uzyskał dr Karol Badecki, prof. 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, mają- 
cy za sobą blisko 40-letni okres 
pracy naukowej. Dr Badecki, jeden 
z nielicznych w Polsce badaczy, któ- 
ry zrczumiał, że dzieje literatury 
polskiej nie są wyłącznie dziejami 
literatury szlacheckiej, w pracach 
swoich nad historią piśmiennictwa 
polskiego XVII w. objął całokształt 
literatury mieszczańskiej, wydcby- 
wając na jaw i podkreślając postę- 
powy nurt literacki tej epoki. W ten 
sposób zerwał z tradycjonislyczna 
charakterystyką epcki baroku pol- 
skiego i pozwolił spojrzeć na nią in- 
nymi oczyma. Dzięki konsekwentne- 
mu stosowaniu dialektycznej metody 
badań poważne rezultaty naukowe 
osiągnęło kierownictwo badań nad 
początkami Państwa Polskiego w za- 
kresie prac wykcpaliskowych oraz 
wszelkich innych dostępnych źródeł 
i akt objaśniających powstanie Pań- 
stwa Polskiego. 


Analizując tegoroczne nagrody 
naukowe nie sposob nie wspomniec o 
innej pozytywnej ich stronie. Oto 
wskazują cne na wkroczenie do nau- 
ki ludzi młodych, wykształconych już 
na nowych, współczesnych metodach 
pracy, w przeważnej części związaą- 
nych z praktyką, z życiem, ludzi nie 
tylko z laboratoriów naukowych, ale 
i z warsztatów produkcyjnych, z za- 
kładów pracy. Tam narodziły się ich 
dzieła, tam kształtował się ich świa- 
topogląd. Wystarczy nadmienić, że 
na 57 nagrodzonych osób, 33 stano- 
wią ludzie młodzi, mianowani profe- 
sorami już po wojnie, bądź też ci, 
którzy w okresie powojennym złożyli 
swe najważniejsze prace. Wyróżnie- 
nie ich, oraz ckazanie im przez Pań- 
stwo pomocy materialnej ma równo- 
cześnie olbrzymie znaczenie jeśli 
idzie o wykształcenie przyszłej kadry 
naszych naukowców. 


Na uwagę zasługuje jeszcze fakt 
przyznania stosunkowo dużej ilości 
nagród naukowych profesorom Uni- 
wersytetu Marii Curie-Skłodowskiej 
w Lublinie, nowego Uniwersytetu po- 
wołanego do życia, decyzją KRN — 
bezpośrednio po wojnie i gromadzą- 
cego w owym czasie dużą grupę mło- 
dych, postępowych naukowców. Fakt 
ten świądczy dobitnie o tym, jak 
wielki rozwój rckować może zerwa- 
nie ze starymi tradycjami nauki 
i jakie wartości zdolne jest przeja- 
wić młode środowisko naukowe. 


Nie należy jednocześnie nie doce- 
niać faktu, iż obok grupy młodych, 
pckaźną grupę nagrodzonych nau- 
kowców stanowią ludzie reprezentu- 
jący jeszcze w przeszłości postępową 
treść i metodę badań naukowych. 
Nagradzając ich Państwo Polskie 
nawiązuje do wielkich postępowych 
tradycji nauki polskiej, na ich bazie 


RZECZPOSPOLITA SZKOLNA 


Stancje prywatne, które tu przed 
wojną zajmowali ucznicwie, powo- 
li zanikają. Były to stancje urąga- 
jace prymitywnym potrzebom ucz- 
nia. Dziś internat państwowy szko- 
ły ogólnckształcącej to małe od- 
dzielne państewko w życiu Drohi- 
czyna. 

Koleżeństwo i solidarność kole- 
gów z ławki szkolnej umacnia się 
we wspólnym internackim demu. 
Młodzież ucząca się w  ogślno- 
kształcącej szkołe w Drohiczynie 
jest w 90 proc. dziećmi rolników. 
10 prcc. stanowią dzieci robotni- 
ków i miejscowej inteligencji pra- 
cującej, głównie nauczycieli. 

Jakie dzieci przychodzą do tej 
szkoły? Dzieci drobnych rolników, 
dzieci z miasteczka i wiejskie dzie- 
ci ze szkół podstawowych ckolicz- 
nych wiosek. N 

Przychcdzą z nieporadnością 
wysławiania, z lukami w nauce, 
zagapione, a rezlropne, nieszybkie 
na ogół w pojmowaniu, a w nau- 
ce uparte. lakie przychodzą, jesz- 
cze nie rczejrzane w nowej szkole, 
a już zacięte w zdobywaniu. 


— Pozmieniały się nam dzieci — 
powiedział przedstawiciel komitetu 
rodzicielskiego na bankiecie matu- 
ralnym ubiegłego roku. 

Pozmieniały sią dzieci. 

Nie tak dawno siedziaty tu świe 
żo przybyłe do szkoły, albo całe 
schowane w nowych  dostatnich 
kurtkach, albo wyzwalające się 
gwałtownie z pękających wzdłuż i 
wszerz porciąt. Ten pierwszy ro- 
dzaj zasobnego ekwipunku nie był 
udziałem Stasia Kisieckiego, syna 
byłego fcrnala. Ręce, plecy, oraz 
inne części ciała wyrywały mu się 
stale z ciasnych cbręcz, odsłaniając 
coraz nowe tajemnice podszewki. 


Ale jeszcze dobrze nie usiadł na. 


ławce, gdy już skrytykował istnie- 
jący porządek rzeczy. 

— Które dzieci pojadą na wy- 
cieczkę do Warszawy? 

Nauczycielka rcbiła spis dzieci 
bicrących udział w organizowanej 
wycieczce, było to kilka lat temu. 

— Pojadą te, które mają pienią- 
dze — pisnął zuchwale Staś Ki- 
siecki. | 

Pojechały. 

A że zascbność kieszeni nie zaw- 
sze idzie w parze z zasóbnością 
umysłu, więc niektóre z nich prze- 
spały się smacznie na Oreztei a nie- 
które powróciły nie wiedząc, co 
należy w Warszawie bardziej po- 
dziwiać —- tramwaje, lalki, czy 
kapelusze. 


Następny rok przyniósł zmiany. 
Obck dzieci „mających pieniądze" 
pojechali na wycieczkę delegaci 
crganizecji i ucznicwie wyróżnia- 
jący sie aktywnością w pracy spo- 
łecznej. 

Ub:eglego roku wszystkie nieza- 
możne dzieci z kclenii letnich w 
Drohiczynie nie tylko miały moż- 
ność zwiedzenia Warszawy, ale 
również Krakowa i Zakopanego 
„bez pieniędzy”. Staś Kisiecki zo- 
baczył i nauczył sie wiele na kur- 
sie aktywistów ZMP, 

. Oto klasa X — koledzy Kisiec- 
kiego. — Oto jaskółki przed odlo- 
tem — klasa XI. 

Przez parę lat pobytu w szkole, 
deskenale zadomcwieni, uporząd- 
kowali już dawno i świeżo zdobyte 


wiadomości, Egzama dojrzałości 
ub. roku szkolnego był popisem 
nie tylko przyswojonej uczciwie 


wiedzy, ale również triumfem nad 
ta nieporadnością wysławiania tak 
charakterystyczną * dla młodszych 
uczniów. 

Tak się uczą ci, którzy mają na- 
kreśloną drogę w życiu, uczestni- 
czący w awansie cdsłaniającym im 
nowe możliwości życiowe. 

Przypomineją w zaciętości i upo- 
rze owego pcetę i archeologa Ko- 
chańskiego, który mieszkając w 
ruinach drohiczyńskiego kościoła, 
co dzień edgarniał szuflą wodę szu- 
kając w piasku śladu wieków. 

Więcej tu ich takich jak Ko- 
chański było. O nich było wiado- 


me, że „nie chcieli być tym, czym 
byli, tylko pragnęli być całkiem co 
innego.“ Tak więe rolnik Barsz- 
czewski wiersze za pługiem ukła- 
dał, a gospodarstwo tracił. Prądo- 
wniczy Anteni Śmiałowski utrwa- 
lał bajki ludowe w swych moty- 
wach zwierzęcych na ploskorzeź- 
bach z polnej gruszy. 

A biedaczyna Stanisław Michal- 
ski, zmarły w nędzy w wieku łat 
33, zaniedbując wyroby koszykar- 
skię, wcdził oczami po obłokach, a 
szpadlem po ziemi, szukając na 
niebie rymów, a na piasku histo- 
1if. Przyjeżdżali do Michalskiego 
z Petersburga i Warszawy, a 25 zł. 
miesięcznie z Muzeum Warszaw- 
skiego było dla niego zapłatą za 
zaniedbania koszykarskie i ambicje 
archeologiczne wśród nędzy. 

W  szkcle ogólnokształcącej w 
Drohiczynie ucza się teraz dzieci 
i wnuki owych „niezadowoleńców* 
życiowych, nie mających żadnych 
szans awansu na drogach nie wia- 
domo po co cbranych. 

Mieszkaniec Drohiczyna, inicja- 
tor szkoły średniej (dziś jedena- 
stoletniej szkoły ogólnokształcącej) 
Zygmunt Szmit też szedł po 
trudnej drodze, uwieńczonej wy- 


bitnymi publikacjami naukowymi i 
przedwczesną śmiercią. Jako uczeń 
zniechęcony do szkoły, w której nie 
znalazł się nikt z kolegów, kto by 
zechciał siedzieć na jednej ławce 
z synem rakarza, Zygmunt Szmit 
rzuca szkołę, by rozpoczać 


pracę 


Marszałek Sejmu, Władysław Kowalski wśród dzieci szkolnych na w:i. 


samcuka. Dechodzi wśród badań na 
terenie Drchiczyna do wybitnych 
odkryć w dziedzinie archeologii. 
Prace młodego nauczyciela i asy- 
stenta werszawskiego Muzeum Ar- 
checlegicznego tłumaczono na ob- 
ce języki. W czasie jednak, gdy do 
urcczystości pogrzebowych w Dro- 
hiczynie, do szumnej mowy, sła- 
wiącej jego dzieła brakowało kilku 
lat, Zygmunt Szmit pracował w 
warunkach peraliżujących wszelkie 
poczynania. W izbie rakarza, gdzie 
nawet matka nie byla mu sprzy- 
mierzeńcem, brakowało miejsca na 
jego wykopaliska. Pracował w al- 
tance, już ciężko chory, otoczony 
małymi wisusami, oddanymi spra- 
wom historii i urokowi tego upar- 
tego i niezwykłego człowieka. 
Umarł mając lat 27. 


Są to sprawy dawne. Jeśli mło- 
dzież tutejszej szkoły odziedziczyła 
po tamtych zawziętość w pracy i 
upór — otrzymała teraz przecież 
nowe możliwości. Otwarto im sze- 
roko drzwi wszystkich uczelni, uła- 
twiono drogi, odsłonięto im w 
awansie życiowym nowe perspek- 
tywy. 

Jest też ta młodzież świadoma 
sensu i celu zachodzących przemian 
i własnego określonego w socjali- 
stycznym ustroju miejsca. Wie 
dlaczego znalazł się w szkole Ta- 
deusz Gogołek ze wsi Kamianki, 
sierota, którego jedyną opiekę sta- 
nowi 16-letnia siostra. Wiedzą dla- 
czego korzystają ze stypendiów 
państwowych Tomasiukówna i An- 
na Danielczuk, córka robotnika i 
przodująca w XI klasie Arcichow- 
ska z drobncrolnej rodziny złożo- 
nej z 12 osób. Wiedzą dlaczego 
otrzymują stypendia Danuta Sule- 
jewska (córka pracownicy domo- 
wej) była więźniarka Oświęcimia 
i Juszyński i Kisiecki i wielu, wie- 
lu innych. Wie również młodzież, 
dlaczego wzrosła suma stypendiów 
z 12 tys. do 84 tysięcy, wie, jakie 
zadania ideologiczne, społeczne i 
kulturalne mają być jej udziałem 
w szkole i w życiu. W kieszeniach 
przyciasnych ubrań resnących tu 
chłopców, coraz mniej jest guzi- 
ków, sznurków i gwoździ — coraz 
więcej notatek, wycinków z gazet, 
tematów prelekcji i dyskusji. 


Jakie jest ich miejsce w życiu 
szkoly? Są już jako uczniowie 
współtwórcami zmienionego życia. 
Badają warunki nielicznych stan- 
cji prywatnych, zamieszkiwanych 
przez kolegów. Składają raporty 
Radzie Pedagogicznej. Na pierw- 
szym posiedzeniu Rady Pedagogicz- 
nej rozpatrującej podania, opinio- 
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buduje nową naukę. Pewną też gru- 
pę laureatów stanowią ludzie, kie- 
dyś reprezęntanci nauki burżua- 
zyjnej, którzy dziś wkroczyli na 
nową drogę pracy naukowej, bu- 
dując naukę współczesną, postępo- 
wa I współtworząc tym samym nową, 
rzeczywistość polską. Przyznanie na- 
grody tej grupie, stanowi dla niej 
pewien ultguwskaż, wskazanie Kie- 
runku, po którym pójdą, oraz celu, 
któremu ich bauania naukowe winny 
służyć. 

Charakterystyczną wreszcie rzeczą 
i wartą poukreslenia jest fakt sto= 
sunkowv dużej ilości nagrodzonych 
zespołów. braca zespołowa szczegó!- 
nie w dziedzinie nauki stanowi wyż- 
szą formę organizacji pracy. Nauka 
polska nie powinna jak niegdyś opie- 
raź się tyiko na indywidualnych wy- 
siłkach, lecz musi wciągnąć w swój 
krąg jak największą ilosć pracowni- 
ków, którzy tworząc zorganizowane 
zespoły, osiągają, jak tego uczy pra- 
ktyka znacznie większe i lepsze re- 
zuitaty badań naukowych. W liczbie 
tegorocznych nagród mamy 4 nagro- 
dzone zespoły, w tym jeden 15-o0so- 
bowy w dziedzinie nauk rolniczych, 
za opracowanie ważnego zagadnie- 
nia, jakim jest mapa gleb polskich. 
Rozpatrując wreszcie liczbę nagród 
państwowych — nie można nie zwró- 
cić uwagi na pewne braki w tym 
zakresie. 

Fakt małej stosunkowo ilości na- 
gród w dziedzinie nauk humanistycz- 
nych, brak I nagródy, brak nagród w 
dziedzinie nauk prawnych i ekonomi- 
cznych świadczy, że proces przeobra- 
żeń treści tych nauk, obciążony na- 
ciskiem reakcyjnych ideologii nie na- 
dąża jeszcze za przeobrażeniami in- 
nych nauk, że nie wyszły one jeszcze 
w pełni z kryzysu, jaki obecnie przes 
chodzą. Aczkolwiek w dziedzinach 
tych ząchodzą z każdym rokiem po- 
tywne zmiany, oraz dają się zaobser- 
wować pewne osiągnięcia przede 
wszystkim, gdy idzie o stworzenie 
bazy dla organizacji postępowych 
badań naukowych, to jednak koniecz- 
ne jest przezwyciężenie istniejącego 
jeszcze skostnienia metodologicznego 
oraz rutyny wyrosłej na gruncie 
wstecznych teorii  burżuazyjnych. 
Przed naukowcami polskimi z tych 
szczególnie dziedzin stoi poważne za- 
danie poznania gruntownie teorii 
materializmu dialektycznego i histo- 
rycznego i stosowania jej na gruncie 
własnych badań naukowych oraz za- 
znajomienia się z dorobkiem nauki 
radzieckiej. Nauki humanistyczne 
bowiem w pierwszym rzędzie mają 
olbrzymią rolę do spełnienia w 
kształceniu światopoglądu szerokich 
mas oraz ieh świadomości politycz- 
nej. „Bez:.przodującej. teoriionie ma 
przodującej praktyki. 


Janina Żurawicka 


wane przez samorząd szkolny śle- 
dzono z zeciekawieniem motywy 
opinii. Dziś już wiadomo, że mo- 
tywy są- dojrzałe: poziom nauki, 
pochodzenie, stan majątkowy, ak- 
tywność w organizacjach szkol- 
nych i w pracy społecznej warun- 
kują opinię przychylną samorządu 
szkolnego. 


Samcrząd szkolny współpracuje z 
crganizacją ZMP . Kierownictwo 
pracy spoczywa w ręku Zetempow- 
ców. Najważniejsi sekcyjni w sa- 
morządzie są członkami ZMP. Mło- 
da organizacja dzięki zdolnym i 
aktywnym członkom rozrasta się. 
W czasie ostatnich ferii członko- 
wie ZMP realizowali plan akcji 
kulturalnej wśród analfabetów na 
wsi. Teraz znów organizują wie- 
czornicę dla analfabetów  Drohi- 
czyna. Kusi ich mocno ekspansja 
kulturalna i 1deologiczna na tere- 
ny okolicznych wsi. Przygotowują 
prelekcje. Kto im tam powie, że 
może się nie udać! Wiedzą, czego 
chcą. 


„Stanisław Kisiecki nie zapom- 
niał jeszcze folwarcznej izby, gdzie 
jak pisze „pod nielicznymi sprzę= 
tami zimą magazynowane były 
„kartofle, brukiew i inne warzywa, 
gdzie mnóstwo łachów i zbędnych 
gratów czekało na swój wątpliwy 
użytek w różnych kątkach miesz- 
kania*, gdzie z braku zdolnych do 
pracy dzieci fornala musiał ' mieć 
jeszcze miejsce w  przeludnionej 
izbie żywiony przez fornala „cze- 
ladnik*. Doskonale pamięta chaty, 
których nieszczelne okna zapycha- 
no w zimie pakułami, które były 
w szparach pod piecami i w ubitej 
zamiast podłogi glinie siedliskiem 
karaluchów i „prusaków“. Pamię- 
ta znaną w tych stronach piosenkę 
ludową o dziewczynie, która mówi 
do grożącego jej pana: 


„I w ciebie strzelą — a lasy 
twoje 

I ziemię zajmą te wioski. 

Tam bawić się będą dzieci moje 

Wesoło bez obaw i troski“. 


Jeśli Stanisław Kisiecki, walczą- 
cy ciągle jeszcze ze spodniami na 
pasku i z czupryną zasłaniającą mu 
czoło, nie załatwił dotychczas po- 
rachunków ze dworem, to już czuj- 
nymi oczami śledzi zmienioną rze- 
czywistość. Pisze. Zwołuje zebra- 
nia. Wygłasza prelekcje. Gromadzi 
książki — pierwsze nagrody w 
szkole i za nejlepiej redagowaną 
gazetkę, za najlepszy wiersz, za 
najłepszy artykuł. 


Co roku udaje się z Drohiczyna 
na wyższe studia 80 proc. młodzie- 
ży ze świadectwami dojrzałości. 


Klementyna Słomczvyńska 
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RIERUNER 
DLA NAUK TECHNICZNYCH 


rzyznanie państwowych nagród 

naukowych, w bardzo pokaźniej 
liczbie stanowi nie tyłko podsumowa- 
nie i ocenę wydarzeń, jakie w tych 
dziedzinach naszego życia miały 
miejsce pozwala równocześnie 
zdać sobie sprawę z kierunku przy- 
szłych dróg rozwoju. 

Treść nagrodzonych prac nauko- 
wych wskazuje bowiem na wyscki 
postępowy walor twórczości na- 
ukowej w Polsce Ludowej, oraz na 
jej społeczną funkcję. Jest to wy- 
soce pomyślny pragnostyk, dla wcho- 
dzącego w stadium realizacji Planu 
6-letniego. 

Plan nasz przewiduje bowiem w 
górnictwie węglowym poziom wydo- 
bycia w wysokości 100 milionów ton 
rocznie — wykonanie planu ma na- 
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stąpić nie w wyniku liczebnego wzro- 
stu załogi, lecz w wyniku zwiększe- 
nia o 36 procent wydajności pracy. 
Bez nowej techniki górniczej, bez 
mechanizacji procesów wytwórczych 
jest to niemożliwe. Plan mechaniza- 
cji przewiduje budowę wrębiarek, 
ładowarek, zmechanizowanie tran- 
sportu. Człowiek uzbrojony w dosko- 
nalsze, bardziej sprawne narzędzia 
pracy ma dźwignąć produkcję górni- 
czą na wyżyny niezbędne dla spraw- 
nego funkcjonowania całej naszej 
gospodarki narodowej; z komunika- 
tu rządowego wynika, że działania 
zmierzające do tego, aby pracowni- 
ka lepiej wyposażyć do walki z opor- 
ną naturą są w toku. Zespół inży- 
nierów nagrodzony został za wyko- 
nanie konstrukcji i prototypów ma- 
szyn do urabiania i odstawy węgla, 
inny inżynier otrzymuje nagrodę za 


rezultaty-.prag.=w dziedzinie bezpie- = — 


4 7 . 
czeństwą» w.kopalniach«»0 0% 4 


Tematyka prac nagrodzonych jest 
znamienna: ułatwić pracę, umożli- 
wić sprawne pokonywanie trudności, 
zwiększyć wydajność — ale w bez- 
piecznych warunkach, bez szkody dla 
zdrowia. 


Plan 6-letni zakłada, że wskaźnik 
wzrostu produkcji przemysłu maszy- 
nowego wyniesie 364; tak wielki na- 
cisk na wzrost produkcji przemysłu 
maszynowego jest zrozumiały: jest 
on zasadniczą dźwignią. rekonstruk- 
cji naszego gospodarstwa. Udźwig- 
nięcie ciężaru tak wzmożonej pro- 
dukcji stanie się możliwe, jeśli do 
dyspozycji ludzi pracy postawiony 
zostanie arsenał najbardziej nowo- 
czesnych środków technicznych: wy- 
sokoprawne obrabiarki, turbiny pa- 
rowe, traktory, kombajny, elektrycz- 
ne silniki napędowe itp. 


I znowu komunikat rządowy wska- 
zuje tę drogę. Jedną z nagród przy- 
znano za konstrukcję maszyny paro- 
wej, znajdującej już zastosowanie 
na statkach budowanych w Polsce; 
drugi — za prace w dziedzinie kon- 
strukcji obrabiarek i w zakresie or- 
ganizacji i rozwoju naszego prze- 
mysłu obrabiarkowego. 


Plan budowy podstaw socjalizmu 
zakłada kontynuowanie rewolucji, 
jaka dokonała się w budownictwie. 
Nowe metody pracy, mechanizacja 
transportu, szerokie zastosowanie 
elementów przefabrykowanych, któ- 
re przemienią budownictwo w prze- 
mysł, nowe materiały budowlane, 
jedność budownietwa, zlikwidowanie 
sztucznej linii podziału między archi- 
tekturą a budownictwem — oto eta- 
py tej rewolucji. Jeszcze jednym z 
tych etapów jest walka o właściwe 
normy techniczne w budownictwie. 
Na placu budowy dokonał się zasad- 
niczy przełom, niedawno jeszcze 
osiągano niezwykłe rezultaty ale sto- 
sowanie przestarzałych norm- pro- 
wadziło do trwonienia części tego 
wysiłku:. marnotrawiono materiał. 


I znowu komunikat rządowy jest 
dowodem zbliżenia nauki do planu 
budowy; jedna z nagrodzonych prac 
dotyczy właśnie ckreślenia współ- 
czynnika bezpieczeństwa w budownis 
ctwie, pozwala w konsekwencji unik- 
nąć błędów dotychczas. popełnionych: 
budownictwo może być ocenione po- 
zytywnie nie tylko ze względów tech- 
nicznych, leez także ze względu na 
ekonomię jego produkcyjnych proce- 
sów, 

Plan 6-letni ckreśla wzrost pro- 
dukcji rolniczej w stosunku do roku 
1949 na 50 procent; zapowiada tech- 
niczną rekonstrukcję rolnictwa 
mechanizację, podwyższenie poziomu 
zaopatrzenia w nawczy sztuczne, 
elektryfikację wsi. Zaopatrzenie rol- 
nictwa w maszyny rolnicze, mierzo- 
ne w wartości tych maszyn, wzro- 
śnie w stosunku do 1949 r. — o 270 
procent; zaopatrzenie w nawozy 
sztuczne wzrośnie o 127 procent; 
zelektryfikowane zostanie 8.900 gro- 
mad, zostaną one zaopatrzone w sil- 
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niki i urządzenia elektryczne, zwła- 
szcza takie, których użytkowanie jest 
zespołowe; wzrost produkcji zwie- 
rzęcej wynieść ma 68 procent; pro- 
dukcja wełny wzrosnąć ma o 169 
proc. 

Tyle plan. 

A odzew w komunikacie? 

Nagrody: za prace w dziedzinie 
mechanizacji rolnictwa, za badania 
w zakresie uprawy i nakażania ro- 
ślin, za prace z dziedziny hodowli 
owiec... 

Lenin pisał w swej pracy pt. „Le- 
piej mniej, lecz lepiej“, wtedy, gdy 
stawiał przed partia zadanie stwo- 
rzenia wielkiego przemysłu maszy- 
nowego, że trzeba: „przesiąść się z 
jednego konia na drugiego, a miano- 
wicie z konia włościańskiego, chłop- 
skiego, wynędzniałego... przesiąść się 
na konia, którego szuka i musi szu- 
kać dla siebie proletariat, na konia 
wielkiego przemysłu maszynowego, 
elektryfikacji, Wołchowstroju itd. 

Przesiadanie się na konia wyższej 
techniki jest czynnością złożoną: od- 
bywa się różnymi sposobami. 

Klasa robotnicza wskazywała wie- 
lokrotnie i wskazuje nadal, jak na- 
leży go dokonywać. Przecież kon- 
gresowe wytyczne do Planu Sześcio- 
letniego przewidywały wzrost war- 
tości produkcji przemysłu socjali- 
stycznego o 85 — 95 procent w roku 
1955 w stosunku do roku 1949; plan 
obecny przewiduje wzrost znacznie 
silniejszy, gdyż o 158,8 procent. Jest 
to rezultat rozwoju i osiągnięć ruchu 
współzawodnictwa pracy, wykorzy- 
stania rezerw produkcyjnych. 

„Klasa robotnicza poprawiła nasz 
plan i trzeba na przyszłość te popra- 
wki w calej rozciągłości uwzględ- 
nić" — mówił wicepremier Mine. 
Racjonalizatorstwo, nowatorstwo, 
współzawodnictwo, wynikające z so- 
cjalistycznego stosunku do pracy, 
wyprzedzały dorobek naukowy, toro- 
wały drogę postępowi technicznemu. 

Działo się to między innymi dlate- 
go, że prac naszych naukowców od- 
bywała się w oparciu o dawno już 
w innych dziedzinach życia przezwy- 
ciężone hasła liberalizmu. Zakłady 
pracy naukowej były izolowane od 
siebie wzajemnie, były bardzo często 
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izolowane od życia, tematykę docie- 
kań czerpały z osobistych zaintere- 
sowań uezonego, nie uwzględniając 
potrzeb życia. Postulat planowania 
twórczości naukowej był oceniany 
niejednokrotnie jako próba krępowa- 
nia swobody dociekań, podawano w 
wątpliwość możność uzyskania war- 
tościowych osiągnięć wtedy, kiedy 
życie gospodarcze i społeczne zgłasza 
na nie zamówienie. s 

Uchwała Prezydium Rządu może 
być traktowana jako oznaka przeło- 
mu, dokonującego się w zakresie 
twórczości naukowej. Ale tym bar- 
dziej musimy pamiętać o brakach i 
czekających nas zadaniach. 

W przemówieniu swym na V Ple- 
num KC PZPR zastępca Przewodni- 
czącego PKPG min. Szyr, wskazy- 
wał na wiele braków, zaznaczających 
się w dziedzinie planowania postępu 
technicznego i naukowego. „Opieka 
nad organizacją, funkcjonowaniem, 
opracowaniem i wykonaniem planu 
biur konstrukcyjnych, laboratoriów, 
instytutów, zakładów naukowych, 
szkół wyższych — w dalszym ciągu 
albo w ogóle nie istnieje, albo nosi 
czysto formalny, urzędniczy charak- 
ter.* „Trzeba równie stwierdzić, że 
sprawy koordynacji podstawowego 
kierunku prac naukowych, doboru 
tematów dla prac dyplomowych, ha- 
bilitacyjnych, egzaminacyjnych, nad 
zór nad planem i poziomem publiko- 
wanych opracowań w charakterze 
bardziej teoretycznym, koordynacja 
prac instytutów wyższych uczelni, 
współpraca między instytutami o za- 
zębiającej się działalności nie 
znalazły dotąd żadnego rozwiązania 
organizacyjnego.“ 

Jest więc bardzo wiele jeszcze do 
zrobienia, ale przełom już się doko- 
nuje. 

Prace naszych naukowców zaczy- 
nają być zsynchronizowane z życiem 
społecznym i gospodarczym. Zada- 
nie swe nauka upatruje w realizo- 
waniu postulatów zgłaszanych przez 
nie. Bojowe zadania produkcyjne, 
cchrona pracownika, przystępujące- 
go do ich wykonania znalazły się na 
warsztacie prac naukowca. 

Mówił kiedyś Stalin: „Przed nami 
stoi twierdza, nazywa się ona nau- 
ką, z jej licznymi gałęziami wiedzy. 
Tę twierdzę musimy zdobyć za wszel- 
ką cenę“. 

Uchwała Prezydium Rządu jest 
komunikatem o pierwszych sukcesach 
na tym froncie. 


Kazimierz Kąkol 
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Stany Zjednoczone jako „Mocarstwo Zachodnio-Europejskie" ") 


CHARAKTER RYWALIZACJI 
ANGLO-AMERYKAŃSKIEJ 


Konflikty anglo-amerykańskie nie 
są zjawiskiem nowym. Po pierwszej 
wojnie światowej stały się pierwszo- 
planowymi sprzecznościami wewnątrz 
świata kapitalistycznego. Towarzysz 
Stalin stwierdzał w r. 1928, że: 

„wśród sprzeczności istniejących 
w obozie kapitalistów rozstrzygają- 
cym stał się obecnie konflikt amery- 
kańskiego i ang elskiego kapitalizmu. 
Niezależnie od tego, czy bierze się 
pod uwagę zagadnienie nafty, która 
posiada podstawowe znaczenie zaró- 
wno dla rozbudowy kapitalistycznej 
gospodarki, jak i dła przemysłu wo- 
jennego, czy zagadnienie rynków 
zbytu, ogromnie doniosłe dla istnie- 
nia i rozwoju kapitalizmu światowe- 
go, gdyż nie można produkować to- 
warów, gdy nie ma się zabezpieczo- 
nego zbytu na te towary, czy zaga- 
dnienie rynków dla eksportu kapita- 
łów, wysoce charakterystycznego dla 
etapu imperialistycznego, czy wresz- 
cie zagadnienie linii komun:kacyj- 
nych, które prowadzą do rynków zby- 
tu i źródeł surowca — wszystkie te 
podstawowe zagadnienia prowadzą do 
głównego problemu, problemu walki 
między Anglią į Ameryką o panowa- 
nie nad światem“. (J. Stalin, „Zagad- 
nienia leninizmu'). 

Te -sprzeczności imperialistyczne 
grały niemałą rolę w odbudowie nie- 
mieckiego imperializmu po r. 1918. 
Konflikty angielsko - amerykańskie 
i angielsko - francuskie zostały wy- 
korzystane przez niemieckich mono- 
polistów dla przygotowania ich agre- 
sywnej, imperialistycznej polityki 
wojennej w republice weimarskiej 
i wprowadzenia jej w życie za Hi- 
tlera. Rekonstrukcja niemieckiego 
przemysłu zbrojeniowego odbyła się 
przy finansowej pomocy Ameryki. 
Według danych „Almanachu świato- 
wego“, wydawnictwa amerykańskie- 
go, amerykański kapitał finansowy 
był zaangażowany jeszcze w r. 1938 
w 87 n'emieekich zakładach przemy- 
słowych, w 30 przedsiębiorstwach 
hzndlowych, w 11 spółkach nafto- 
wych i innych przedsiębiorstwach. 

Polityka Niemiec hitlerowskich 
i Japonii nastawiona na zdobycie pa- 
nowania nad światem usunęła na ja- 
kiś czas w cień konflikt anglo-ame- 
rykański, w okresie prezydentury 
Roosevelta, został on nawet zastą- 
piony przez przymierze wojenne 
przeciw faszystowskiej koalicji nie- 
miecko - japońsko-włosk'ej. Amery- 
kańskie monopole wyzyskały jednak 
nawet wojnę z Hitlerem dla wyparcia 
Anglii z jej rynków zbytu. Trudno 
negować, że sprzeczności anglo-ame- 
rykańskie wystąpiły po drugiej woj- 
nie światowej z wzrastającą ostro- 
ścią. Wyniki drugiej, wójńy „świato- 
wej zacieśniły w dalszej mierze ob- 
szar panowania imperializmu. W r. 
1934 w obliczu wzmagających się 
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zbrojeń Towarzysz Stalin ostrzegał 
„politycznych przywódców pewnych 
państw“: 

„I niechaj nie skarżą się na nas 
panowie burżuje, jeżeli nazajutrz po 
takiej wojnie nie doliczą się niektó- 
rych bliskich sobie rządów, dziś „z bo- 
żej łaski“ szczęśliwie panujących... 
Nie ulega chyba wątpliwości, że dru- 
ga wojna przeciw ZSRR doprowadzi 
do zupełnej klęski napastników, do 
rewolucji w szeregu krajów Europy 
i Azji, do rezgromienia rządów bur- 
żuazyjno-obszarniczych tych krajów“. 
(J. Stalin „Zagadnienia leninizmu'— 
Książka i Wiedza 1949), 

Ta genialna przepowiednia stała się 
rzeczywistością historyczną. Anglo- 
amerykańscy imperialiści zachęcają- 
cy podwóczas rządy faszystowskie do 
walki ze Związkiem Radzieckim „nie 
mogą się doliczyć“ w zasięgu swych 
wpiywów europejskich demokracji 
ludowych į wieikiego państwa chiń- 
skiego. 

Ogólny kryzys kapitalizmu, trwa- 
jący od pierwszej wojny światowej 
i zwycięstwa Wielkiej Rewolucji Paź- 
dziernikowej, pogłęb.ł się i zaostrzył 
wskutek tego. Walka o rynki zbytu 
i źródła surowca, walka o możliwo- 
ści wywozu kapitału, o zawładnięcie 
połączeniami komunikacyjnymi, o pa- 
nowanie nad dominiami i krajami ko- 
lonialnymi stała się jeszcze bardziej 
zacięta i nieubłagana. 

Podobnie i nierównomierność roz= 
woju kapitalistycznego stała się je- 
szcze jaskrawsza. Podczas gdy go- 
spodarka europejskich krajów impe- 
rialistycznych została zachwiana 
i zrujnowana, Ameryka n.ezmiernie 
wzbogaciła się i rozbudowała swój 
aparat produkcyjny. 

Nagleni wzmagającym się kryzy- 
sem gospodarczym monopoliści ame- 
rykańscy wykorzystują swą przewa- 
gę dla bezwzględnej walki o rynki 
zbytu, przy czym uderzają głównie 
w interesy Anglii. W ten sposób. uda- 
ło się im podnieść udział USA w ogól- 
nym eksporcie świata kapitalistycz- 
nego z 14 proc. w r. 1938 na 31 proc. 
w r. 1947. W tej walce o rynki zbytu 
plan Marshalla odegrał rolę narzę- 
dzia, którym monopoliści amerykań- 
scy unieszkodliwiii konkurentów. 

Natomiast Wielka Brytania zosta- 
ła w drugiej wojnie światowej jesz- 
cze bardziej osłabiona niż w pierw- 
szej. Jej dochody z zagranicznych in- 
westycji kapitału, z międzynarodo- 
wych przedsiębiorstw handlowych 
i finansowych jak i z linii okręto- 
wych, które poważnie ucierpiały 
wskutek strat wojennych, uległy obe- 
cnie znacznemu zmniejszeniu. Kry- 
zys angielskiego bilansu płatniczego 
zagraża pozycji angielskiego impe- 
rializmu. Tym bardziej stanowczo 
stanęła Anglia wobec konieczności 
wzmożenia eksportu, a zatem i pod- 
jęcia walki kbrikurentyjnej z amery- 
kańskimi monopolami. 


WIERSZ O GNIEWIE 


Wiersz będzie znowu o Korei, 


choć niedość palce gryźć i 


krzyczeć, 


choć niedość ciąć ognistym biczem 
pyski krwiopijców i złodziei! 


Nie tak dziś naród koreański, 
zrośnięty w jedno żywe ciało, 


gromi robotów kapitału 


przyznanych z atomowych jaskiń! 


Choć gdzieś tam wyfraczone błazny 
wznosząc do góry krwawe łapska 

mogą głosować, wstawać, klaskać... 
ich głos już dawno nie jest ważny! 


Sentymentalni filantropi 
cpłakiwali Mohikanów, 


tak ich — do końca — oepłakano, 
a świeżej zbredni nikt nie tropił! 


Dosyć, panowie interwenci, 

dziś nie z Mohikanami sprawa! 
Sąd na was czeka i rozprawa 
za powtórzony dziś Oświęcim! 


Za to, że w pustce pod Fusanem 
mrący cd głodu, ran i chorób 
snuje się błędny tlum upiorów... 


i to zostało zapisane! 


Nie poprą was kolumny zysków! 

Czas — niepodkupny sędzia — zne'cnia 
dolary w akty oskarżenia 

i wasze kładzie tam nazwisko! 


Dzisiej nie ofiar płacz, lecz zemsta 
goni za krwawym śladem waszym! 
I spycha na dno morza — faszyzm, 
i drogę mości — do zwycięstwa! 


I krew nie płynie dziś na darmo: 
każdą jej kroplę policzono! 

Z ruin Pohangu, zgliszcz Tajdżonu 
wyrasta — ludów solidarność! 


zsz gniew na oślep nie pobiegnie, 
powiedzie nas niemylnym torem, 
nasz gniew dziś musi być motorem 
codziennych zwycięstw, walk powszednich! 


W pelu, w budowie, przy warsztatach 
pójdzie za skibą, nitem, cegłą. 

Tak czujnym okiem, ręką biegłą 
razimy podpalaczy świata. 
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Anglia była i jest jednym z naj- 
poważniejszych importerów surowca 
i środków żywnościowych. Jeszcze 
dziś przewyższa import Stanów Zjed- 
noczonych. Tę okoliczność wyzyskała, 
aby poprzez dwustronne umowy han- 
dlowe zabezpieczyć sobie eksport do 
krajów, z którymi wiążą ją stosunki 
importowe. Zawarcie takich umów z 
Argentyną, Szwecją, Danią i innymi 
krajami wywołało w Ameryce praw- 
dziwą furię. Uprzywilejowane stano- 
wisko Anglii w swych kołoniach i jej 
polityka walutowa w bloku sterl n- 
gowym nastręczyła jej dalsze możli- 
wości forsowania swego eksportu. 
Ostatecznie także i wyk:uczenie kon- 
kurencji niemieckiej przyczyniło się 
do tego, że Anglia mogła zyskać pe- 
wne sukcesy w handlu światowym. 


Przeniesienie z Niemiec Zachodnich 
do Anglii produkcji automatycznych 
rewolwerówek i maszyn przędzaln:- 


czych dla przemysłu tekstylnego nie- 
mało wzmogło eksport angielski ko- 
sztem niemieckiego. 


Z niemniejszą zaciętością toczy się 
walka między amerykańskimi i an- 
gielskimi monopolami o źródła nafty 
i rynki zbytu na produkty naftowe. 
W krajach bliskiego i środkowego 
Wschodu kompanie amerykańskie za- 
władnęły prawie połową zbadanych 
terenów naftowych. Amerykańskie 
trusty naftowe usiłują przy pomocy 
planu Marshalla opanować europej- 
skie rynki zbytu na produkty nafto- 
we. Dziś zaspakajają trzecią część 
zapotrzebowania nawet w krajach 
bloku sterlinga. Nacisk na Anglię 
wzmaga się jednak dalej, 


Te właśnie przyczyny ekonomiczne 
przyczyniają się do zaostrzenia Kon- 
fliktów anglo-amerykańskich i dalej 
będą wywoływać rosnące naprężenie 
stosunków. 


ZAOSTRZENIE KONFLIKTÓW 
WZMAGA NIEBEZPIECZEŃSTWO 
WOJNY 


Nasuwa się więc następujące, peł- 
ne sprzeczności rozwiązanie: w trak- 
cie zaostrzania się konfliktów impe- 
rialistycznych, zwłaszcza zaś anglo- 
amerykańskich, imperializm amery- 
kański zmontował blok mocarstw im- 
perialistycznych i gorączkowo przy- 
gotowuje je do trzeciej wojny świa- 
towej. Pozornie ‘jest to sprzeczność, 
ale takie sprzeczności tkwią w isto- 
cie imperializmu. 


Gwałtowne starcia wojenne wew- 
nątrz obozu imperialistycznego nie 
są także i dziś w żadnym wypadku 
wykluczone, „gdyż pod względem po- 
litycznym imperializm jest to dąże- 
nie do gwałtów i do reąkcji* (Lenin). 
Tęwarzysz Stalin powiedziął Q=lute- 
SOBA Gi: póz gry „api wa .zf 


„że. kapitalistyczny: system gospo- 
darki światowej kryje w. sobie ele- 
menty powszechnego kryzysu i za- 
targów wojennych, że wskutek tego, 
wzrost międzynarodowego kapitaliz- 
mu nie.odbywa się dziś w formie spo- 
kojnego i równomiernego rozwoju, 
ale poprzez kryzysy i katastrofy wo- 
jenne“. 


Ta ocena trafnie charakteryzuje 
również dzisiejszą sytuację obozu im- 
perialistycznego. Istotnie walka o 
Źródła surowców, o rynki zbytu i o 
szlaki komunikacyjne jest i dziś pro- 
wadzona przy użyciu wszelkich środ- 
ków, Ona to leżała u podłoża walk 
między Żydami i Arabami w Pale- 
stynie, która ma ogromne znaczenie 
dla opanowania dostępu do terenów 
naftowych bliskiego Wschodu. Ona 
leżała u podłoży rewolucji pałaco- 
wych, które angielscy.i amerykańscy 
agenci inscenizowali na zmianę w Sy- 
rii. Agenci angielscy organizowali 
krwawe zamieszki na terenach, przez 
które amerykańskie spółki akcyjne 
budowały naftociąg z Arabii do mo- 
rza Śródziemnego, co na długi czas 
wstrzymywało roboty. 


Tak jak reakcyjne rządy nie- 
jednokrotnie starały się usunąć 
trudności i kryzysy  wewnętrz- 


ne, pchając swe krajue w awan- 
turniczą politykę zagraniczną j woj- 
ny, tak i obecnie rządy mocarstw im- 
perialistycznych usiłują znaleźć ra- 
dę na swe wzmagające się konflikty 
i ogólny kryzys kapitalizmu w woj- 
nie przeciw obozowi pokoju. Wszy- 
stkich imperialistów łączy pragnie- 
nie zdobycia sobie tanich źródeł su- 
rowców, szerokich rynków zbytu — a 
co za tym idzie kolonialnych zysków 
przez uzależnienie, narodów Związku 
Radzieckiego, krajów demokracji lu- 
dowej i Chin. 


Z tego względu pod wodzą imperia- 
listów amerykańskich prowadzą tak 
gorączkowe przygotowania wojenne. 
Ta droga jednak prowadzi Anglię 
i Francję w jarzmo amerykańskiego 
imperializmu. Coraz bardziej tracą 
niezależność narodową i prawo sta- 
nowienia o sobie, gdyż: 


„Imperializm jest to epoka kapita- 
łu finanscwego i monopoli, które 
wszędzie niosą dążenia do panowania 
a nie do wolności. Reakcja na całym 
froncie, przy wszelkim ustroju poli- 
tycznym końcowe zaostrzenie 'sprze- 
czności i w tej dziedzinie — oto wy- 
nik tych tendencji. Szczególnie zao- 
strza się także ucisk narodowy i dą- 
żenie do aneksji, to znaczy do. po- 
gwałcenia niezależności narodowej, 
gdyż aneksja to nic innego, jak tylko 
pogwałcenie samookreślenia naro- 
dów“, (Lenin — Imperializm jako 
najwyższe stadium kapitalizmu). 


ROLA NIEMIEC ZACHODNICH 

W WALCE AMERYKAŃSKIEGO 

IMPERIALIZMU O HEGEMONIĘ 
W EUROPIE 


Gdy imperializm amerykański wziął 
kurs na rozbicie Niemiec chodziło mu 
o to, aby z Niemiec Zachodnich stwo- 


* 


rzyć podstawę dla swej  zaborczej 
polityki, bazę przemysłu zbrojenio= 
wego dla wojny ze Związkiem Ra- 
dzieckim i krajami demokracji ludo- 
wej. Jednocześnie jednak chodziło mu 
o to, by wykorzystać Nienicy Zacho- 
dnie jako bazę dla zdobycia panowa- 
nia nad Europą Zachodnią. Licencjo- 
mowana przez władze amerykanskie 
gazeta gospodarcza, wychodząca w 
Stuttgarcie pisała 28.11.1945 r. o za- 
warciu anglo-amerykańskiej umowy 
w sprawie węgla z Zagłębia Ruhry 
w dn. 17.XII 1947 r. że cum samym 
Amerykanie rozciagnęli swą gospo= 
darczą przewagę w Niemczech Za- 
chodnich także i na Zagłębie Ruhry. 
Podawano wówczas dosłownie: 


„John Foster Dulles mógł użyć 
wiele mów ącego zwrotu, że Stany 
Zjednoczone stały się w Niemczech 
Zachodnich mocarstwem zachodnio- 
europejskim“, 

Stanowisko USA jako, mocarstwa 
zachodnio - europejskiego zostało po= 
ważnie wzmocnione przez Statut Za- 
głębia. Ruhry, Statut Okupacyjny 
i przez wciągnięcie Niemiec Zachod- 
nich w zasięg planu Marshalla. 


Władzę Wysokiego Komisarza Me 
Cłoya wzmacnia 1 rozszerza systema- 
tyczne opanowywanie  rozstrzygają- 
cych gałęzi zachodnio-niemieckiego 
przemysłu. Monopole amerykańskie 
rozporządzają w pełni kapitaiami in= 
westowanymi w Niemczech w cza- 
sach Hitlera. Zamerykanizowany ber- 
liński „Tagesspiegel* określał już 
w r. 1947 wysokość „starych“ kapita- 
łów amerykańskich na miliard dola- 
rów 

Paryski korespondent agencji Reu- 
tera podaje następującą wiadomość, 
uzyskaną od współpracownika Jean 
Monnet'a, francuskiego pełnomocnika 
Amerykanów: 


„Wysoki Zarząd, nadzorujący pro- 
dukcję węgla i stali w Europie byłby 
w swej dziedzinie potężniejszy niż 
rządy uczestniczących krajów. Jeśli- 
by członkowie Wysokiego Zarządu 
nie mogli uzgodnić swych stanowisk, 
przewodniczący może rozstrzygać na 
własną odpow.edzialność'". 


Jak podaje paryski korespondent 
amerykańskiej „Nowej Gazety“, fran- 
cuski minister spraw zagranicznych 
Robert Schumann mimochodem 
mówiąc w czasie pierwszej. wojn 
światowej kapitan cesarskiej armii 
niemieckiej, w czasie drugiej — a- 
gent Hitlera w rządzię, obecnie zaś 
agent amerykański, — uczynił jesz- 
cze krok dalej ij oświadczył: 


„Nie udałoby się uzyskać jedno- 
myślności europejskiej w sprawie za- 
rządu węglem.j żelazem, gdyby»nie 
została. stworzoną, PRE rcia „nieza 


leżna od rządów, k obejmie ten 


"zarząd. "Gzyltwinaczej mówiąc: nie 


możnaby położyć fundamentów nowej, 
zjednoczonej Europy, gdyby każdy 
kraj nie zrzekł się częśc. swej suwe- 
renności", 

Na podstawie jakości i ilości wy- 
dobywanego węgla jak i nowoczesne-, 
go wyposażenia kopalń i zakładów 
hutniczych przewaga w proponowa- 
nej unii leży po stronie Zagłębia 
Ruhry. Na tej podstawie amerykań- 
sey imperiał.'Ści wsparci o swą finan- 
sową potęgę w Zagłębiu Ruhry pra- 
gną opanować kierownictwo unii i 
osiągnąć panowanie nad Europą. Po- 
litycznym wykonawcą tego planu jest 
Gabinet Me, Cloy'a, który w odpowie- 
drej chwili wprawia w ruch władze 
Ruhry i marionetki z Bonn. Aby je- 
dnak działać w sposób zupełnie pew- 
ny, Truman polecił oświadczyć, po- 
przez funkcjonariuszy kierownictwa 
planu Marshalla, że 605 milionów do- 
larów, uchwalonych przez kongres 
„dla sfinansowania planów unii go- 
spodarczych stoi do dyspozycji dla 
realizowania planu Schumanna“, 
Trafnie zatem pisze „Tagesspiegel“, 
berlińska tuba polityki amerykań- 
skiej: 

„Zasadniczo plan Schumanna jest 
jeaną z konsekwencji planu Marshal- 
la, który początkowo zdawał się być 
tylko środkiem gospodarczego wspar- 
cia zubożałych przez wojnę krajów, 
a z czasem przekształcił się w wiel- 
ką koncepcję polityczną”. 

„Wielka koncepcja polityczna“ u- 
zupełniona przez imperialistów ame- 
rykańskich planem Schumanna — to 
stworzenie przemysłowej bazy wo- 
jennej, otwarcie rynków europejskich 
dla amerykań:kich monopoli, ogra- 
niczenie suwerenności narodowej lu= 
dów europejskich, utwierdzenie pa- 
nowania amerykańskiego nad Euro- 
pą, jako krok w kierunku ustanowie- 
nia amerykańskiego panowania nad 
światem. 


PLAN SCHUMANNA TO CIOS DLA 
IMPERIUM BRYTYJSKIEGO 


Po cytowanych powyżej zdaniach 
„Tagesspiegel“ pyta drwiąco: „Czyż- 
by w Londynie lękano się następstw 
tej koncepcji“? 1mperialiści amery- 
kańscy.: i ich dzielny rząd labourzy- 
stowski lękają się w istocie, gdyż 
wiedzą że ta „wielka koncepcja po- 
lityczna* stworzona jest dla rozsa- 
dzenia imperiuni brytyjskiego. „New 
York Times“ pisze bez przesady, 
że „urzędowe sfery angielskie wciąż 
jeszcze nie chcą sobie uświadomić, 
czy Wielka Brytania „jest częścią 
Europy, czy też centrum odrębnej 
brytyjskiej w:pólnoty"*. Labour Par- 
ty była tylko tubą angielskiego im- 
per.alizmu, gdy w swym ofiejalnym 
oświadczeniu na temat planu Schu- 
manna stwierdzała: 


„„Wielka Brytania jest centrum 
wielkiej wspólnoty światowej, która 
sięga na każdy kontynent. Pod każ- 

(dokończenie na str. 6) 


*) Einheit, Nr-7 (w skrócie). 
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IGNACY FELICJAN TŁOCZEK 


ZI 


I. WSTĘP 
ROBLEM wiejski znajduje 
swoje radykalne rczwiązan.e 


dopiero w ustroju socjalistycz- 
nym. Podniesienie produkcji poprzez 
zmianę metod pracy na roli i po- 
przez użycie mászyn i elektryfikację, 
odpływ nadmiaru sił rotoczych ze 
wsi do okręgów przemysłowych, a 
dalej — i organizacja spółdziel- 
czosci produkcyjnej. oraz pokrycie 
obszarów rolnych siecią ośrodków 
maszynowych — oto główne środki, 
prowadzące do rczwiązania kwestii 
rolnej, Naturalną konsekwencją tak 
postawionego programu jest przebu- 
dowa struktury przestrzennej wsi, a 
okoliczność ta sprawia, że planowa- 
nie osiedli wiejszich staje się ob2c- 
nie specjalnym zagadnieniem facho- 
wym. Z tych względów specjalizacja 
zawodowa architekta, geodety i rol- 
nika, zatrudnionych w problematyce 
wiejskiej, nabiera szczególnej wagi. 
Ponieważ w obecnym sianie rze- 
czy nie może być mowy o własnych, 
teoretycznych i praktycznych osiąg- 
nięciach, pomocnych do rozwią- 
zywania aktualnych zagadnień, sko- 
ro zaczynamy dopiero budować pod- 
stawy socjalizmu, wśród fachowców, 
zatrudnicnych w dziedzinie planowa- 
nia i budownictwa wiejskiego obser- 
wować się daje żywe zainteresowa- 
nie osiągnięciami Związku Radziec- 
kiego w tej dziedzinie. 


II. WYBÓR TERENU. 


Punktem wyjścia przy wyborze te- 
renu na założenie os.edla we wsi 
spółdzielczej będzie — obok względów 
organizacyjnych — wzgląd na natu- 
ralne właściwości terenu, na sposób 
budowania i stan techniczny bu- 
dynków, wchodzących w skład 
osiedla, a nadto — na możliwości ko- 
munikacyjne i elektryfikacyjne, Nie 
jest również rzeczą obojętną położe- 
nie osiedla w stosunku do sąsiednich 
wsi i miasteczek, a nastepnie — 
wielkość osiedla i jego wyposażenie 
w urządzenia społeczne i przemysło- 
we. 

Rozpatrzmy po kolei te czynniki, 
które mają wpływ na wybór osied.a, 
przewidzianego na wieś spółdzielczą. 

1) Naturalne właściwości terenu. 

W czasach, gdy człowiek miał wol- 
ny wybór na założenie siedliska, nie- 
skrępowany względami majątkowy- 
mi, czy brakiem niezajętego terenu 
sposobnego do eksploatacji na cele 
rolnicze i hodowlane, osadzał się 
tam, gdzie teren był najłatwiejszy do 
uprawy, gdzie było miejsce na ho- 
dowlę. gdzie była łatwość komuni- 
kacji zarówno z jego rczłogami, jak 
i światem zewnętrznym i gdzie nako- 
niec istniały warunki, zapewniające 
możliwość czerpania wody dla użyt- 
ku domowego | gospodarczego. Ta- 
kim miejscem było pogranicze dwóch 
stref fizjograficznych, a więc grun- 
tów nadających się zarówno na cele 
uprawy roślin jak i na cele hcdowla- 
ne, czy pasterskie. Pograniczne to spo- 
tyka się niemal z reguły w dolinach 
rzecznych, oraz nad brzegami stru- 
mieni i jeztor (rys, 1). Wody otwarte 


układ 
Okolnice na Zaodrzu — 
w stosunku do dróg i rzek. 


Starosłowiański osiedleńczy. 


położenie 


potrzebne były dla użytku domowe- 
go, dla hodowli i pewnych kategorii 
przemysłu (blelenie płótna, falusze, 
młyny, tartaki i:p). Pogranicze stref 
fizjograficznych stało się więc miej- 
scem styku dwóch stref gcspodar- 
czych — pól łąk, a więc miejscem, 
gdzie wytworzyia się droga komuni- 
kacyjna (rys. 2) 

Stopniowe branie ziemi w uprawę 
następowało od drogi nazewnątrz w 
kierunku lasu w miarę jego karcze- 
wania czy w kierunku mckradeł w 
miarę ich osuszania (rys, 2). 

Tak oto pckrótce możnaby na- 
świetlić kierunek myśl, która przy- 
świecała człowiekowi dotychczas przy 
wyborze terenu na cele osadniciwa 
rolnego. Z kolei rzeczy wypada zasta- 
nowić się nad tym, jakimi przesłan- 
kami kierować się należy przy wy- 
borze terenu na założenie osiedla, 
które ma stać się pod względem orga- 
mizacyjnym i technicznym niepodcb- 
ne do dawnych wsi. a które ma wy- 
rażać postępową myśl społeczną 1 


gospodarczą. 
Po pierwsze — zastanowić się wy- 
pada, czy istnieje nadal wzgląd na 


przyległość siedliska do wód otwar- 
tych, Niewątpliwie tak, bcwiem wy- 
magania produkcji zarówno w war- 
sztacie zespołowym jak i w małym 
gospodarstwie ną działce przyzagro- 
dowej są tej samej kategorii co i 
dawniej. Sztuczna uprawa roślin łą- 
kowych i system kiszenia paszy zie- 
lcnej nie zawsze zrównoważy brak 
łąk 1 pastwisk. Z drugiej strony — 
dla gospodarstwa domowego i nie- 
wielkiego programu hodowli na dział- 
ce przyzagrodowej, sąsiedztwo siedli- 
ska z wodą otwarty zapewnia duże 


korzyści (ogród warzywny nad stru- 
mieniem, łąka przy domu dla gęsi, 
miejsce do prania i bielenia na słeń- 
cu biehzny itp), To samo można po- 
wiedzieć © przemyśle domowym 
(tkactwo, wikliniarstwo), pewnych 
kategoriach spółdzielczego przemysłu 
przetwórczego, hodowli ryb itd. Zna- 
lezienie wody gruntowej. system stud- 
ni kopanych jest zawsze łatwiejsze 
w dolinach, niż na wzniesieniach. 
Znane są bowiem takie przypadki, że 
nawet na obszarach nizinnych we 
wsiach, położonych na karczunkach, 
na pasmach moren  ledowcowych, 
ludność musi jeździć po wodę w dół 
niekiedy kilka kilometrów, 

Jeżeli nawet przyjąć. że zaopatrze- 
nie w wodę zdatną do picia nastąpi 
ze studzien wierconych, to i tak wody 
otwarte dają najlepszą gwarancję 
usuwanią Ścieków zarówno ze spół- 
dz'elczego ośrodka produkcyjnego jak 
1 Z esiedla mieszkaniowego. Należy tu 
z całym naciskiem podkreślić fakt, 
że problem usuwania nieczystości z 
córcdka prcdukcyjnego nabiera spec- 
jalnego znaczenia, bowiem względy 
sanitarne w dużym zespołowym war- 
sztacie rolnym urastają do skali pro- 
blemu w przeciwieństwie do niewiel- 
kiego gospodarstwa na działce indy- 
widualnej, zwłaszcza w kclonijnym 
systemie zabudowania. 

Jeżeli idzie o znane typy położenia 
wsl w stosunku do wód płynących, 
znamy ich kilka z przykładów daw- 
niejszego osadnictwa. W zasadzie 
występują w naszym kraju dwa głów- 
ne typy połbżenia wsi do kierunku 
rzeki, a mianowicie jeden, gdy droga 
wiejska biegnie równolegle do kie- 
runku brzegu rzeki, czy strumienia 
(1yś. 2) oraz drugi — gdy droga 
przecina brzegi w poprzek (rys. 3). 
W pierwszym przypadku może sa 
zdarzyć, że wieś znajdzie się po jzd- 
nej stronie doliny rzecznej, jak to 
widać na rysunku 2 (wieś Liszkowo 


Liszkowo (pow. nyski). Wieś łańcu- 
chowa, rozciągnięta wzdłuż doliny 
górskiej na 9 km: 


w pow. Nyskim), lub też, że wieś 
zajmie obszar nadrzeczny obustron- 
nie 

We wszystkich tych przypadkach 
decydującą rolę na sposób położenia 
wsi i sposób zabudowania cdegrały 
warunki topograficzne, a następni:-— 
stosowany w okresie zakładania wsl 
system polowy i układ gruntów. W 
każdym przypadku jednak dostęp do 
brzesećw rzeki istniał bądź to bezpo- 
średnio z siedliska, (rys. 2) bądź po- 
przez ¿rogi gospodarcze, prowadzące 
z osady wzdłuż rzeki (rys 3). Powtó- 
re —- prócz wód powierzchniowych 
niepoślednią rolę na wybór terenu 
na os(ćle wiejskie odgrywa wyso- 
kość wody gruntowej w stosunku do 
powierzchni terenu. Dawniej, giy 
podpiwniczenie budynku było rzad- 
kością i gdy lekkie ściany drewniane 
nie vymagały zagłębienia fundamen- 
tów, zakładanie siedliska na grun- 
tach podmosłych nie stanowiło spec- 
jalrej uciążliwości ani użytkowej, 
ati technicznej. Obecnie jednak sam 
falt zastosowania masywnych ścian 
nośrych wymaga odpowiedniego z- 
głębienią fundamentów w ziemi, to 
znów stwarza przesłanki do wyko- 


rzystania tego zagłębienia na założa- 
nie piwnie, Z tych względów dbać 
należy o to, aby w miejscu przewi- 
dzirnym na budowę nowych budva- 
zarówno mieszkalnych jak i 
zwierciadło 


ków —- 


gospodarczych — wód 


Wieś Pępice w pow. brzeskim (ŚL). 

Wieś usytucwana na drodze przecina- 

jącej strugę, Na tyłach działek siedli- 

sowych ulice gospodarcze. Połączen'a 

z polami zapewnóają drogi, prowadzą- 
ce równolegle do strugi. 


gruntowych znajdowało się nie wy- 
żej niź 2 m pod powierzchnią tere- 
nu. 

Po trzecie — co się tyczy wartości 
gleby — można powiedzieć że w 7a- 
sadzie należy unikać zajmowania 
gruntów urodzajnych pod osiedle, a 


WIE S 


zwłaszcza pod budynki, podwórza, 
ulice i zieleńce. Nie mniej istnieją po- 
ważne przesłanki, przemawiające za 
zajęciem gruntów urodzajnych na 
ogrody warzywne i działki przyza- 


Boczyna (pow. kluczborski). Średn:o- 
w.etzne miasteczko, wsie łańcuchowe 
i drogi. 


grodowe, przyczym rozważyć należy 
zawczasu i tę okoliczność, jakie ga- 
tunki drzew owocowych nadawać się 
będą najlepiej na te grunty, z który- 
mi mamy w danym przypadku do 
czynienia. 

Po czwarte — wybór miejsca na 
osiedle ze względu na racjonalne na- 
świetlenie światłem słonecznym i 
cchronę przed dokuczliwymi wiatra- 
mi jest również sprawą pierwszorzzd- 
nej wegi i to nie tylko ze stanowiska 
potrzeb gospodarczych, ale i zdro- 
uotnych, Na obszarach nizinnych 
możiiwości wyboru nie są duże, tyra 
niemniej nawet nieznaczne nachy!e- 
rie i nieduży skłon terenu w stro- 
nę słońca winny być wykorzystane 
w kraju tak ubegim w ilość dni 
słonecznych i siłę naświetlenia jak 
u nas, To samo można powiedzieć i 
o wiatrach. których siłę niszczyciel- 
ską równoważyć trzeba albo wybo- 
rem terenu. albo stosowaniem spec- 
julnych konstrukcji ścian i dachów. 
Iie naieży również zapominać o tym, 
że st atę ciepła w mieszkaniach i bu- 
dynit.ej. inwentarskich przez drzwi, 
okna i ściany potęguje wystawienie 
bŁulynku na działanie wiatru. Eardzo 
istotaą sprawą — i to szczególnie w 
naszych warunkach — jest właściwe 
ustosunkowanie się do istniejącego 
zadrzewienia, a więc przyległych do 
osiedla lasów, zadrzewień przy dro- 
gach, przy rowach i na wydmach, 
oraz do drzew pojedyńczych rosną- 
cych. „bowiem , zadrzewienie prócz 
zraczenia gospodarczego s'anowi as- 
stong od wiatrów, kurzu, pożarów, 9 
nadto jest koniecznym elementem 
biciegicznym krajobrazu, 

2) POŁOŻENIE OSIEDLA WZGLĘ- 
DEM DRQG. 

Na obszarach rolnych mamy do 
czynienia w zasadzie z trzema typ- 
wymi przypadkami, jeżeli idzie o po- 
łożenie osiedla względem dróg kemu- 
siksecyjnych o znaczeniu wykracza- 
jącym poza zainteresowania jednej 
gminy, czyli dróg powiatowych i pań- 
siwowych, 

W jednym z tych przypadków dro- 
ga prowadzi przez dawne  osied!e. 
Dzieje się to najczęściej wówczas, 
gdy stara droga wiejska na skurek 
swego urządzenia ściąga na siebie 
ruch dalekobieżny. Istnieją takie przy 
padki. że gdyby nawet przy budowie 
drogi istniał zamiar przeniesienia jej 
poza osiedle, nie pozwalają na to 
warunki terenowe. Dzieje się to z re- 
suly w dolinach górskich, czy w 
miejscach. gdzie istniejący w esiedlu 
jedyny most zmusza do wprowad:e- 
nia nań ruchu kołowego środkiem 
osiedla (rys. 3), Taki stan rzeczy, 
dogcdny wprawdzie dla mieszkańców 
wsi, gdyż zapewnia im rajkrótsze po- 


MIROSŁAW OCHOCKI 


łączenie z miastem, jednak utrudnia 
wewnętrzne życie wsi, stanowiąc du- 
że uciążliwości ze względu na bez- 
pieczeństwo, hałasy, kurz itd, Z dru- 
giej strony, rucn wozów i zwierząt 
gospodarskich, a nadto łamana nie- 
kiedy linia drogi i wąski rozstaw 
budynków w starych wsiach, obniżą 
poważnie stopień przelotowości ta. 
kiej drogi. 

W drugim typowym przypadku 
droga omija wieś, zostawiając ją na 
uboczu. Jeżeli idzie o drogi państwo- 
we o dużym nasileniu ruchu kolo- 
wego. zwłaszcza mechanicznego, ta- 
kie rczwiązanie staje się jedynym 
możliwym, jeżeli tylko droga ta jest 
niezbyt oddalona od wsi i jeżeli po- 
iaczenie jej ze wsią nie przedstawia 
t.udności (rys. 4), Nie należy po- 
n.ijać faktu, jak doniosłe znaczenie 
posiada połączenie z drogą przy pla- 
ncwaniu wsi spółdzielczej, której wy- 
mugania komunikacyjne są zupełnie 
irnej natury i innej skali niż w sta- 
rych wsiach, opartych o zasadę in- 
dywidualnej gospodarki, bowiem wv 
tych wsiach następuje zmasowanie 
przewożonych towarów niemal w jed- 
nvm miejscu i czasie 

W trzecim przypądku drcega prze- 
lotowa przecina w poprzek drogę 
wiejską, mając z nią tylko jeden 
punkt przecięcia, co sprawia, że wieś 
posiada bezpośrednie połączenie z dro- 
gą przelolcwą, której ruch nie zakłó- 
ca wewnętrznego życia wsi. Na tym 
punkcie skrzyżowania wewrętrznego 
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downictwa wiejskiego. W grę wcho- 
dzić tu będą bądź to zabytkowe za1o- 
żenia planów wsi i pomniki kułtury 
ludowej (chałupy. stoioły, spiehrze 
itp), badź też takie nowsze urządze- 
nia, jak domy mieszkalne, budynki 
szkolne, domy ludowe, remizy s.raży 
pożarnej, dwory i budynki folwarczne, 
dalej — drogi o twardej nawierzcr.ni, 
sieć linii przesyłowych, urządzenia 
melioracyjne, nawet zadrzewienia 
starych parków dworskich, stawy 
rybne, zakłady przemysłowe, jak mły- 
ny, gorzelnie tartaki itp Wszystko 
to. co stanowi wartość gospcdarczą, 
daje się wykorzystać dla potrzeb wsi 
spółdzielczej w całości, części lub po 
adaptacji, stanowić winno punkt 
wyjścia zarówno przy wyborze osied- 
la na przekształcenie go na wieś 
spółdzielczą, jak i przy rozważaniu 
sposobu jej rozplanowania. Nie wszy. 
stkie bowiem budvnki zestarzały się 
do tege stopnia, że należy je w imię 
sowvch potrzeb zburzyć, chyba że 
grożą zawaleniem się. lub stanowią 
zagr żenie zdrowia publicznego przez 
swe wady sytuacyjne lub budowla- 
re, A i w tym przypadku należy za- 
stanowić się nad tym, czy w drcdze 
przeróbek stan techniczny i sanitar- 
ny tych obiektów nie pcprawi się do 
tego stopnia, że dadzą się one użyć 
dla nowych potrzeb. 

Ze stanowiska planowania interego- 
wać nas będzie przede wszysikim po- 
łożenie starej wsi w stosunku do na- 
turalnego j kulturalnego krajobrazu, 
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Czernina, pow. górski. Na skrzyżowaniu drogi wiejskiej z drogą komunikacji 


dalekobieżnej wytworzył się ośrodek 


usługowy, jako miasteczko. Wieś roz- 


ciąga się wzdłuż strumienia. 


i dalekobitżnego ruchu wytwarza się 
zwykie ceiodek gcspodarczego i „po- 
łecznego życia wsi (rys. 5), 

Łączność z polami i łąkami po.'a- 
dają siedliska, z drogi „wiejsziej. na- 
zewnątrz osiedla, a droga galękcbież- 
na łączy osiedla między sobą i pro- 
wadzi do miast, 

3) SPOSÓB ZABUDOWANIA OSIE- 
DLA I STAN TECHNICZNY 
BUDYNKÓW, 

Ponieważ przy zakładaniu wsi spól- 
dzielęzych bęńzirmy mięli do czynie- 
nia niemal z reguły z terenem za- 
sieilonym, a więc zabudowanym : po- 
nieważ w wielu przypadkach ra 'zie- 
my mmsieli się poważnie liczy? za 
stanem istniejycym zarówno co co 
samego m/ejsca, w którym znajduje 
się stara wieś jak i co do sposobu 
jej zabudowania. a nadto wskutek te- 
go, że wiele z pośród  istniejąryci 
budynków zostanie włączcnych do 
nowej wsi, musimy sobie wyrobić po- 
gląd na to, do jakiego stopnia is'nie- 
jacy stan zabudowania i urządzenia 
wsi będzie nas krępował przy przebu- 
dowie starego osiedla na wieś spół- 
dzielczą Z góry możemy założyć, że 
zarówno ze względów gospodarczycn, 
iak i kulturalnych musimy z istnie- 
jących urządzeń wykorzystać to, cə 
wartościowe i nosi na sobie znami.o- 
na postępu, albo co stanowi kultura:- 
ne dziedzictwo, będące dokumenten 
dziejowym dawnego osadnictwa i bu: 


ŻNIWA W SPÓŁDZIELNI 
PRODUKCYJNEJ 


Pod wielkim lata dniem, rozległym i strzelistym — 


na ziemi, która wróciła 
do tych, co ją stworzyli, 


którzy ją w głodną nec karmili 
miłością — z niej jak z źródła pili — 


pod niebem czystym 


Żniwiarki w zbożu zanurzone 
wśród kłosów rozpalając blask 
fabryk radzieckich — prowadzone 
ręką tak czułą jak myśl o nich — 


Czas 


zbiorów idei nadszedł! Z niej — 
gdy stary świat, choć znów go podpalają, gaśnie — 


z niej, 


z myśli jak przyszłość jasnej, 
z pracy co stałą się potrzebą 


serc — 


wyrasta newy 


wschodzi jak owoc 


Świat, o którym dziś 
długo w sierpniową noc 
mówią na progach izb 


pod niebem 


mokrym od gwiazd. 


a nadto układ jej planu i sposób za- 
budowania. Kształt wsi polskiej jest 
wytworem wielow:ekowycn precesów 
walki o byt naszego chłcpa, jest wy- 
raze. wielowiekowej. jego: kultury: 
(rysi JUP zawiera, w sobie, lady., 
Swiadczące o mądrości i bogatym do- 
świadczeniu. które trzeba uszanować 
i wpleść do nowej treści życia, Nie 
należy bowiem zapominać o tym, że 
zarówno w kształtach starych wzi, 
jak i w sposobie ich zabudowania 
przechowały się ślady dawniejszego 
trybu życia i stosunków wytwór- 
czych minionych epok. których po- 
znanie w dużym stopniu ułatwia te 
czadnicze zabytki. 

Z. tych względów obowiązkiem każ- 
dego, kto zamierza poświęcić się 
czynnie pracy nad przebudową pol- 
skiej wsi, należy gruntowne zaznajo- 
mienie się z historią osadnictwa wiej- 
skiego i historą rozwoju narodowych 
form budownictwa w tym chociażby 
celu aby móc ocenić. co z starych 
form należy zachować. jako postępo- 
we, a co odrzucić. jako przestarzałe, 

Szczupłe ramy niniejszej pracy nie 
pozwalają na charakterystykę — choć 


Nr 39 


ANIA WSI SPÓŁDZIELCZYCH” © 


Kwieciszewo. 


slowiańska 
Rozwidlające się diogi tworzą osie- 
dla. Poicżenie w stesunku do rzeki. 
Środek osiedlą przeznaczony na cele 


Okolica 


wspiiżycia zbiorowego. Stodoły 
zgrupowane pozą osiedlem., 


dewastacji wartości krajobrazu są aż 
nadto widoczne i wszystkim znane 
(rys. 7). 

Osadnictwo rozproszone powstawa- 
ło w warunkach, kiedy więż społecz- 
na, umożliwiająca poczynania inwe- 
stycyjne zbiorowym wysiłkiem dla do- 
bra gromady. nie była brana w ra- 
chubę. To samo niebezpieczeństwo 
rozbicia życia społecznego kryją w 
sobie osiedla rozciągnięte ponad mia- 
rẹ, wzdłuż drogi czy doliny, z jednym 
lub dwoma rzędami siediisk W ta- 
kich przypadkach zamiar stworzenia 
wsi spółdzielczej napotyka na trud- 
ności natury komunikacyjnej, gdyż 
założenie ośrodka produkcyjnego czy 
społecznego zmusza do brania w ra- 
chubę łączności ich z siedliskami, 
cddalonymi od niego o kilka kilo- 
metrów. nie mówiąc o trudności po- 
wiązania go ze światem zewnętrznym, 
a więc z innymi osiedlami, ośrodkiem 
gminnym poprzez system dróg koło- 


wych i kolejowych. Tego rodzaju 
trudności występują w sposób ja- 
skrawy szczególnie w niektórych 


o'xolicach Wielkopolski, gdzie istnie- 
ją porozrzucane systemem kolonij- 
nym duże gospodarstwa chłopskie, 
zakładane przez pruską komisję ko- 
lonizacyjną. 


Sprawą dużego znaczenia jest 
skład gospođarczo-społeczny osiedla, 
które ma stać się wsią spółdzielczą, 
a przede wszystkim kwestii, czy 
istnieją budynki foiwarczne, dające 
się wykorzystać na ośrodek prcduk- 
cyjny, dalej — zakłady przetwórcze, 
budynki służące potrzebom kultural- 
no- społecznym, jak szkoła, dom spo- 
łeczny, remiza straży pożarnej. sklep 
spółdzielczy itd., czy znajdują się we 
wsi urzędzone drogi i inne inwe- 
stycje. z którymi musimy się liczyć 
tak co do samego programu gospo- 
darczo-społecznego wsi, jak i co do 
położenia ich względem siedlisk, 


Jeżeli mówimy o tym, że należy 
brać w rachubę stan urządzenia wsi 
przy planowaniu jej przebudowy, to 
nie można pomijać również i samego 
spcsobu rozpłanowania i zabudowy 
osiedla. 


Mając na uwadze, że wsie o sku- 
pionych siedliskach mają łepsze wa- 
runki do zorganizowania pracy spół- 


dzielni produkcyjnej, bowiem po- 
łączenia ich z ośrodkiem pracy 
i życia, musimy poważnie brać 


w rachubę i ten fakt, że wsie sku- 
pione są w wielu przypadkach, wadli- 


Poddębice (pow. łęczycki). Krajobraz wiejski na parcelacji 


majątków. 


Szosa odbudowana siedliskami rzadko rozstawionymi, na znacznej długości. 


by najogólniejszą — minionych form 
osadnictwa wiejskiego i pasterskie- 
go. Ograniczymy się więc do stwier- 
dzenia faktu, że w każdym poszcze- 
gólnym przypadku, zanim zostaną 
powzięte decyzje co do zasad przebu- 
dowy jakiegokolwiek osiedla. należy 
poprzez placówki naukowe zbadać, w 
jakim stopniu jesteśmy skrępowani 
starym planem  osic!la i w jakim 
kierunku ma pójść jego przebudowa. 
nie naruszająca starego układu. je- 
żeli on reprezentuje jakąś wartość 
historyczną, czy gospodarczą, 
Istnieje szereg przypadków budow- 
nictwa, które określić można, jako 
wadliwe z samej genezy, nie repre- 
zentujące żadnych postępowych tra- 
dycji. Mamy tu na myśll chaotyczne 
osadnictwo epoki Kkapitalistycznej, 
nie liczące się ani z warunkami przy- 
rodzonymi terenu, ani z więzią spo- 
łeczną, rozwijające się pod kątem 
wąskiego interesu go:pedarczega. 
Uwaga ta odnosi się szczególnie do 
osadnictwa rozproszonego, kołonijne- 
go, którego cechy  kapitalistycznej 
eksploatacji bogactw naturalnych i 


` 


wie zabudowane naskutek ciasnoty 
dzia'ek siedliskowych. Ciasnotę zabu- 
dowania starych wsi potęguje istnie- 
nle stodół na działkach przyzagro- 
dowych, Ponieważ jednak stodoła na 
dz'ałce indywidualnej staje się nie- 
mal zbędnym elementem gospodar- 
czym we wsi spółdzielczej, liczyć się 
na tezy z faktem, że w najbliższym 
czasie znikną one z krajobrazu wsi, 
s zatem, Że stan zagęszczenia w za- 
budowaniu działek ulegnie poważne- 
niu rozluźnieniu. 1 że szerokość fron- 
tu działki siedliskowej, uwarunko- 
wera dawniej istnieniem stodoły, 
będzie odpowiadała szerokości domu 
razem z odstępami od granic sągia= 
da i tym rozmiarem podwórza wraz 


z budynkami inwentarskimi, które 
odpowiadać będą programowi gospo- 
adristwa indywidualnego. 


Ignacy Felicjan Tłoczek 


*) Opracowano w ramach 


zadań 
Zakładu Budownictwa Wiejskiego, 
Wydział Architektury Politechniki 


Warszawskiej. 
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Przedkładając głosy czytelników chłopów o książkach Władysława 
Kowalskiego pragniemy najpierw parę słów powiedzieć o samych czy- 
telnikach naszego pisma. Powstaje nowe, bardzo ważne zagadnienie pu- 
blicystiyki z terenu. Teren pisze o Planie Sześcioletnim, o kadrach lite- 
rackich, o przodownikach, szkolnictwie, młodzieży, pokoju, o literatu- 

| rze współczesnej. To nie żart, że obecnie szybciej zrecenzuje nowość 
literacką czytelnik ze wsi niż zawodowy krytyk. Dowiódł tego odzew 
terenu na Państw. Nagr. Literackie. Czytelnik z terenu ma z roku na 
rok coraz więcej do powiedzenia, odzywa się z pasją, przejęciem, zna- 
jomością rzeczy, jego doświadczenie praktyczne, pogłębiane ideologicz- 


nie i politycznie wcale poważnie bogaci naszą publicystykę, nasyca 
konkretem i mążem życia kraju i walki toczącej się i toczonej przez 


czytelników - autorów. 


W recenzjach czytelników mamy prawo widzieć poważnych ucze- 
stników szerokiej, ludowej dyskusji o literaturze, 
zwracać na nie uwagę pisarzy i krytyków. Czytelnik w Polsce Ludowej 
przestaje być „niemym“ odbiorcą. Zaczyna przemawiać coraz częściej, 
coraz bardziej dojrzale i obowiązująco. I z nim również a nie tylko 
z autorem należy dyskutować. I on już czeka do rozmów o literaturze 

Zamieszczamy poniżej trzy głosy, omawiające każdą z wydanych 
książek Wł. Kowalskiego. Dwu z nich stanowią prawie dosłownie re- 
cenzję Jedną napisał młody chłop, z Bakuła, z pow. Ostrołęka, drugą 
stary chłop G. Tomala, z radomskiego. Powieści Kowalskiego szeroko 
rozeszły się na wsi i sporo upłynęło czasu aby poprzez wypożyczenia 
prywatne i z bibliotek dobrze się mogły spopularyzować. 

Poruszamy się zatem wraz z czytelnikami naszego pisma i kryty- 
kami na terenie dobrze znanym. Pragnęlibyśmy w tych warunkach wy- 
wołać dyskusję wśród czytelników nad tymi recenzjami. Byłaby to 
próba określenia stanowisk recenzentów - czytelników, z jakich podję- 
li oni analizę i ocenę książek Kowalskiego. Próba określenia wyrazu 
dążeń ideologicznych tych trzech chłopów, ale jak ideologicznie roz- 
warstwionych klasowo, w jakim stopniu i w jaki sposób ustawionych 
klasy robotniczej, do partii i jej dialektycznej oceny 
różnorodności podejścia do tematu, jako walki klas? 

Te trzy recenzje nie są z jednej beczki; tylko w jednej z nich bar- 
dzo z sensem mówi się o N. P. Ch., skąd się wywodzi Władysław Ko- 
walski. Była to jedyna partia chłopska, powstała w sojuszu z KPP, 
ż Partią Robotniczą, która po przezwyciężeniu błędów luksemburgiz- 
mu wchodziła na nowy etap organizacji i zadań, na etap leninizmu — 
walki prowadzącej do rewolucji socjalistycznej. h 

Czy z każdego innego stanowiska obraz historyczny wsi w powie- 
ściach Kowalskiego nie byłby ukazany błędnie, nie byłby spaczony? 
Czy czytelnicy - recenzenci uwzględnili to stanowisko, które jedynie 
gwarantowało odkrycie prawdy historycznej? Czy po tej linii odczytali 
powieści Kowalskiego? Gdzie się zatrzymywali, co przepuszczali, co 
interpretowali inaczej, z innej klasowo pozycji ideologicznej? 

Wzywamy czytelników do tej rozmowy i dyskusji między soba. 


sojuszniczo do 


Autorów recenzji równiez. 


Józet Bieniek 


mamy obowiązek 
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„Mianowscy 


ludu, nie osiągając zresztą 
szych efektów, poza narażeniem się 


Ostatnie lata przed pierwszą woj- 
ną światową. 

Mianowski dwór zadłużony ponad 
własną wartość i jego właściciele 
podrygujący błazeńskimi maniera- 
mi opartej na wekslach świetności 
toczą się z zawrotną szybkością ku 
zagładzie. Bezustanny i beznadziej- 
ny rozpad dworu obserwuje z rado- 
ścią głodna ziemi i chleba wieś, 
Chłopi posiadając między dworską 
służbą świetnie funkcjonujący wy- 
wiad wiedzą o każdym ruchu nowo 
zaciągniętej pożyczki.  Obliczają 
skrzętnie rosnące zadłużenia Mia- 
niwa i moment, w którym zlicyto- 
wana ziemia przejdzie w ich ręce. 
Obliczają napróżno. Gdy Mian.w- 
ski odejdzie — jego miejsce Zaj- 
mie kurator wierzycieli Joel, który 
gtspcdarząc przy pomocy rzadcy - 
chłopa łupi ze wsi skórę z równą 
sprawnością i równą beżwzględnoś- 
cią jak pan Mianowski. Ovizarnika 
zastąpił kapitalista —— nie zmieniło 
się nic. Chyba na gorsze. Chłop: c- 
czekują i cieszą się naproż1». Źle 
obliczyli grę historii, na złą posta- 
wili kartę. To nie bankructwo pana. 
ale bankructwo ustroju da chłopu 
ziemię. Nie licytacją ale rewolucja 

* 

Gdyby „Rodzinę  Mianowskich* 
przyszło mierzyć li tylko kryteriami 
artystycznymi, trzeba by było wy- 
tknąć książce to i owo. Pewne jej 
partie rażą zbytnimi uproszczeniami 
w postaciach, sytuacjach i wydarze- 
niach, w kompozycji i fakturze tra- 
fiają się usterki, a nad całością cją- 
ży jakiś pośpiech i prymitywizm. 
Nie to przecież jest w tej ksążce 
ważne. Pisał ja bowiem nie inte!l- 
gencki pięknoduch i gwiazdolap, ale 
czujący życie w najdrobniejszych 
jego ziarenkach działacz. Spoircz- 
nik i polityk, sięgający w strukturę 
organizmu społecznego najgłębiej. 
Aż do dna. 

Tętni za to książka ta wspaniałą 
pasją prawdy. Jest to pasja prawdy, 
o siłach, które przegniwszy w korze 
niach padają, ale jeszcze nie gi- 
ną... przechodzą tam, gdzie sły- 
chać szelest banknotów — zdradza- 
jąc wszelkie ideały i wszelkie za- 
sady. Jest to pasja prawdy o si- 
łach, które przegniwszy w korze- 
niech padają, zamierają i odznc'zą. 
Lub tylko.. przechodzą tam, gdzie 
słychać szelest banknotów — zdra- 
dzając wszelkie ideały i wazelkie 
zasady. I druga pasja prawdy o si 
łach, które na gruzach starego 
świata i starego porządku wyrastać 
mają bujnie i wszechwładnie. 

Te nowe siły wprawdzie grzęsną 
w morzu wyzysku, krzywdy i nę- 
dzy, żywią się w czasie długich 
przednówków zielskiem i korą, drżą 
(nie tylko już) przed piekłem, k'ó- 
rym straszy ich bezustannie sojusz- 
nik dworu ksiądz, kręcą się w kółko 
nie widząc jeszcze dróg wyjścia, na 
których trasie leżą olbrzymie zaspy 
przesądów, ciemnoty i apatii, oraz 
niemniej potężne barykady strachów 
i wmówień sypanych gorliwie i przy 
każdej okazji przez dworsko - ple- 
bańską spółkę. 

Wybija się z tej spółki młody po- 
zytywista, „wyrodny” syn dziedzi- 
ca Mianowskiego — Czesław. Od- 
krywa on przypadkowo w Szymku 
Komecie, wiejskim urwiszu i zabi- 
jace wielkie zasoby niepospolicej 1r- 
teligencji. Spojrzawszy zaś zı po- 
rednictwem Szymka głębiej w ży- 
cie wsi dostrzega obcą jesz::3 dla 
siebie prawdę, że chlop to także 
człowiek. 

Pod wpływem swych odkryć i po- 
stępowej literatury zbliża się do 


więk- 


rodzinie i carskiej policji. Musi w 
konsekwencji uciekać, ale wycią- 
gnąwszy książkami Szymka z krę- 
gu zuchwałej łobuzerki na drogę 
zainteresowań społeczno - gospodar- 
czych czyni zeń pseudo radykalnego 
przywódcę wsi. Wprawdzie szybko 
Szymkowy radykalizm i budzący się 
instynkt klasowy dostaje się pod ob- 
strzał ludomańsko - solidarystycz- 
nych idei, które kierują pasję mło- 
dego chłopa ku zagadnieniom wal- 
ki o wolność narodu i ojczyzny, prze_ 
cież ruszył się chłop sam, pociąga- 
jąc za ssphą innych i powodując fer- 
ment, który. jest zwykie drożdżami 
pod chleb wszelkich przemian i re- 


wolucji. 

Jednym z ważniejszych proble- 
mów tej książki jest samotność po- 
czątków chłopskich odruchów wy- 
zwoleńczych. 

Dwór osacza i dusi pętlą róż- 


norakich presji materialnych, ksiądz 
poskramia „piekłem, a miasto rani 
oszustwem, kpiną, wyśmiechem. Do- 
okoła mrok, znikąd światła, znikąd 
pomocy! A przede wszystkim nie 
wyciąga się w tamtych czasach ku 
wsi od miasta dłoń robotnika. Dzia- 
łają każdy na swoim podwórku, p- 
zwalając wrogowi umacniać swo,e 
pozycje, 
ckiej siły. Dlatego przegrywają, J+- 
dni i drudzy. Mimo ofiar į walki — 
wciąż przegrywają. 


7 uczuciem ulgi odkładam prze- 
czytaną książkę. Gorzką zadu- 
mę przypomnień i refleksji płoszy 
potężny łoskot motoru. Przed do- 
mem stanął pięcio tonowy ZIS — 
przywieziono towar dla filii. Pięć- 
dziesiątą w tym roku tonę mąki i 
osiemdziesiątą setkę chleba. Cukier, 
słoninę, wędlinę. Nie, tej wiosny 
nie jedli biedacy wsiowi zielska i 
kory jak tamci ongiś w Mianowie. 

Kwitując odbiór towaru ściskam 
na pożegnanie rękę kierownika za 
opatrzenia GS-u. To były fornal. 
Dwadzieścia bez mała lat furmaniżł, 
pracując dla dobra paru osób rodzi- 
ny pewnego egzemplarza  Mianow- 
skich. Dziś pracuje dla całej gmi- 
ny — 17 gromad, 13 tysięcy ludno- 
ści . 

A potem jadę do Nawojowej. Ob- 
służyć jako korespondent prasy lu- 
dowej uroczyste plenum GRN. Ze- 
branie odbywa się w starym zamkı 
hr. Stadnickich. W bardzo starym 
zamku, gdzie przechowały się do dziś 
narzędzia tortur, przy których po- 
mocy Mianowscy-Stadniccy trzyma- 
li lud w karbach posłuszeństwa — 
dzieją się dziś rzeczy bardzo nowe 
i bardzo piękne. W zamku, którego 
potęga i przepych wyrosły na chłop. 
skiej krzywdzie i nędzy—dziś znaj- 
duje się Liceum Rolniczo-Hodowla- 
ne, w którym 125-ciu głodnych wie- 
dzy Szymków, Kometów rośnie i po- 
tężnieje w wiedzy, która jest bronią 
mas budujących socjalizm. 

Na zamku jest także biblioteka. 
Dwa tysiące nowych dzieł. Korzysta 
z niej 845 osób. 

Po drodze mijam pola, na «ićrych 
dzieją się równocześnie dwie rze- 
czy: sprzęt zbóż i... wyrastanie przy- 
jaźni. Oto żegoce żniwiarka, macha- 
jąc grabiami, jak ruchomy wiatrak, 
a za nią wśród śmiechu i gwaru 
idzie młodzież miejsko - robotnicza 
z pobliskiej kolonii i wiąże snopy. 
Snopy i serca, Snopy powrósłami — 
serca przyjaźnią, na której oprze się 
sojusz robotniczo -+ chłopski i losy 
jutrzejszej Polski. 

Librantowa k. Nowego Sącza 
Józef bicniek 


ciąć korzenie proletaria- 
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Czytelnicy o książkach Kowalskiego 


Marszałek Władysław Kowalski 


Gustaw Tomala 


Ziemia, wiedza i władza 


ajwierniejszy obraz wsi pol- 

skiej w czasie pierwszej woj- 

ny światowej i po jej zakoń- 
czeniu daje bezsprzecznie Włady- 
sław Kowalski w powieści „W 
Grzmiącej”. Książka ta nie ma jed- 
nego głównego bohatera i innych 
pobocznych, celem bowiem autora 
było pokazanie życia nie jednostki 
i stosunków panujących wokół niej, 
lecz życia i stosunków całej gro- 
mady: chłopów bogatszych, bied- 
niaków i robotników dworskich z 
administracją i dziedzicem włącz- 
nie. Obraz ten odtworzył Kowal- 
Ski wyraziście, każda bowiem po- 
stać zależnie od swego pochodze- 
nia — poszukuje innych warun- 
ków życia. Dlatego też odrębną 
drogą idzie bogacz wiejski, speku- 
lant Bursa, inną biedniacy Wiela- 
nek i inni, a jeszcze inną dziedzic 
Olpiński. Wierność oddania stosun- 
ków na wsi polega także na tym, 
że cała wieś pokazana jest od stro- 
ny trosk o codzienny twardy byt. 
Wojna, przyjęta na ogół spokoj- 
nie przez Grzmięcaków, dała im 
się jednak dobrze we znaki, ponie- 
waż przez kilka miesięcy istniał 
w tej okoliey front. Chłopi musieli 
gnieść się wraz z wojskiem rosyj- 
skim w swych ciasnych izdebkach. 


Wojsko rosyjskie przedstawione 
jest przez autora w prawdziwym 
świetle, wyrażając otwarcie swe 
niezadowolenie z wojny, oraz 
podkreślając fakt, że idą prze- 
cież ma front z konieczności. 
Przykładem tych  ©statnich jest 
kozak, który w chwili wycofywa- 
nia się wojsk rosyjskich — przy- 


słany jest wraz z innymi żołnierza- 
mi w celu zniszczenia wsi, która 
może być punktem obronnym 
Niemców. Otóż kozak ten widząc, 
jaka krzywda stałaby się mieszkań- 
com przez zniszczenie wioski, wo- 
ła: biacia zostawitny was w Sspo- 
koju, i odjeżdża. Z jego czynu i 
słów widzimy, że nie jest on w 
pierwszym lepszym służalcem car- 
skim, napastnikiem, który na roz- 
kaz „najjaśniejszego pana“ idzie 
bić i mordować. Kozak ten to 
przedstawiciel wielkiej już wów- 
czas rzeszy robotniczej i chłopskiej, 
poddający ucha myślom i hasłom 
partii bolszewiekiej i wyznawców 
jej idei. Rozumie on już bowiem, 
że człowiek „swój klasowo* jest 
bez względu na jego narodowość 
i położenie — przyjacielem. Takie- 
go postępku nie dokonałby nigdy 
służalec carski, człowiek ciemny, 
nie rozumiejący międzynarodowej 
jedności i solidarności klasy chłop- 
skiej i robotniczej. 

Przyszły rządy Niemiec kajzerow- 
skich. Szybko jednak ci ostatni przez 
swoje  drakońskie rozporządzenia 
zjednali sobie nienawiść chłopów. 
Nienawiść ta spotęgowała się jesz- 
cze bardziej, gdy Niemcy w czasie 
okupowania przez chłopów dwor- 
skiego pastwiska stanęli po stro- 
nie dworu — wypędzając stamtąd 
chłopów. Nie mniej ciekawy jest 
także fakt ustosunkowania się chło- 
pów do wiadomości o walkach © 
wana Fiske. Przez usta Kubasa 1 
innych chłopów pokazał Kowalski, 
jak straszne były rządy pańszczy- 
źniane szlachety, skoro na samą 
myśl o nowej Polsce, a z tym © mo- 
zliwościach objęcia władzy przez 
sziiachię — chłooów ogarnia gniew. 
Toteż wiadomość o oba'tniu r2ą4- 
dów carskich, a co za tym idzie 
o odsunięciu od władzy magnatów 
została powitana — choć podawano 
ją w fałszywym świetle — z pełną 
radością wśród biedoty i folwarcz- 
nych. Potwierdzeniem tego są sło- 
wa Kubasa na biadolenie kuzyna 
dziedzica, który naświetlając spra- 
wę rewolucji bolszewickiej mówił, 
że chłopi musieli pozbyć się swego 
kawałka ziemi na rzecz państwa. 
Kubas wtedy nie wahał się po- 
wiedzieć, że kto wie czy im to na 
lepiej nie wyjdzie... 

Dalej Kowalski przedstawia w 
swojej powieści moment wyzwole- 
nia. Chłopi grząccy. aczkolwiek nie 
zorganizowani, nie ma bowiem 
wśród nich członków partii — ro- 
zumieją, że dwór przeżył już się, 
że skońńczyła się jego rola i że 


* cej nie z 


stosunki dworu z gromadą  zastą- 
pić winna nie ugoda, bo takiej po- 
między dworem a chłopem nie mo- 
że być nigdy — lecz zlikwidowa- 
nie dworu, rozdanie ziemi chłopom 
i robotnikom dworskim. Chłopi w 
momencie przełomu ruszają nawet 
na dwór z zamiarem dzielenia, lecz 
solidarni z robotnikami, którzy są 
nie obecni w tym czasie — nie 
przeprowadzają zamierzonego czy- 
nu. Robotnicy znów po powrocie z 
obrad w Wywojach, otumanieni 
przez prawicowe elementy PPS. in- 
formują chłopów, że oni są teraz 
partyjni i ich władze myślą wła- 
śnie o rozdaniu majątków. Trzeba 
tylko trochę poczekać, uż władze 
coś tam jeszcze załatwią i dadzą 
hasło do rozbiórki dworów. Wielu 
grzmiąckich chłopów z Kubasem 
na czele nie rozumiało, na co ma- 
ją czekać, skoro ze dworami ko- 
niec. Nie rozumiał także chłop 
Wielanek, a z nim i inni, dlaczego 
robotnicy folwarczni idą osobno, 
czyniąc podział na chłopów — lu- 
dowców i robotników — socjali- 
stów. Szybko jednak zrozumieli. 
Pierwszy zrozumiał to mądry Ku- 


bas, który dawał także pierwszy 
hasło do cpanowania dworu, do 
wamieszczenia w nim szkoły itd. 


Była to polityka burżuazji i szlach- 
ty. które wiedziały, że gdyby fal- 
szywa propaganda i obiecanki nie 
zatrzymały chłopów od objęcia fol- 
warków dla nich byłby to już ko- 
niec. Głównie prawicowi pepesow- 
cy przyczynili się do utrzymania 
nządów w rękach magnatów. 
I ludowe posły — i  kułaccy 
sołtysi, jak Breza pozyskani przez 
kontrrewolucję. Bo skoro tylko 
zapanowała „wolność“ nie tylko, że 
nie podzielono ziemi dworskiej, ale 
dziedzic odmówił nawet sprzedaży 
zadatkowanych przez chłopów jesz 
cze w chwili rozpoczęcia wojny 
gruntów. Mało tego, chłopi byli wy- 
zyskiwani przez najniższą swą wła- 
dzę tj. zarząd gminy, który pcbie- 
rał większe podatki niż wydawał 
kwity, więcej niż się należało. Ma- 
ło tego, chłopi nie mogli znaleźć 
sprawiedliwości u władz wyższych, 
przeciwnie, zostali tam ukarani za 
„zakłócanie porządku“. Taka to 
przyszła obiecywana swoboda. Zie- 
mia, Wiedza i Władza dla chłopów, 
którą do tej pory byli upośledzeni. 
Przyszła taka, że ci, co o nią wal- 
czyli, a to Kubas i Sobieraj, dostali 
w nagrodę — więzienie. Rewolucja 
została przegrana, jednak wpłynela 
dodatnio na chłopów. Setki Kuba- 
sów, Sobierajów, Wielanków — ja- 
sno już rozumiało od tej pory, że 
nie można wierzyć ani na moment 
wszelkiej propagandzie, pochodzą- 
rewolucyjnych dążeń 
chłopów i robotników — lecz z ga- 
binetów burżujów i magnatów 
przymoszonych przez ich służalców 
na wieś. 

Ten zamach magnatów i zdrada 
prawicowych socjalistów nie prze- 
kreślił sprawy, nie załamał myśli 
o lepszym jutrze. Myśl ta, będąca 
zaledwie kiełkiem po pierwszej 
woiare światowej, gdyż za słabą 
wówczas, była organizacją mas 
pracujących. po dwudziestoletniej 
jednak walce z krzywdą, niespra- 
wiedliwością i zakłamaniem gór 
ludowych stronnictw i PPS-u — 
dojrzała na dobre. DP 

Dlatego „W Grzmiącej* to książ- 
ka o niezwykłych wartościach. Jest 
ona i historycznym dokumentem li- 
terackim stosunków wiejskich 
pierwszej ćwierci 20 wieku i wzo- 
rem jak należy postępować, by nie 
pozwolić się wyzyskiwać i dopro- 
wadzić ciągle jeszcze trwającą wal- 
kę klasową do zwycięskiego końca. 
Bo wróg, jak dziedzie w chwili 
przełomu jest już rozbity, ale nie 
dobity. Przyczaił się chwilowo, 
udaje nawet przyjaciela, by w. od- 
powiednim momencie wystąoić do 
walki. Łącząc te zalety książki W. 
Kowalskiego z wesołym, nieraz 
nawet humorystycznym językiem— 
trzeba przyznać jej czołową pozy- 
cję w naszej literaturze. 

Rzejowice, pow. Radomsko 


Gustaw Tomala 


Leszek Bakuła 


Str, 5 
Do walki 
rewolucyjnej 


polskiego przed wojną 

było ciężką i wyczerpu- 

jącą walka o byt. W 

opowiadaniu  „Burcuś' 

z książki Wł. Kowalskie- 
go „Dalekie i bliskie" Kłos jest bied- 
niakiem żyjącym z wyrobnictwa u bo- 
gatszych gospodarzy, którzy za ro- 
botę, dawaną często z wielkiej łaś- 
ki, płacili mu kawałkiem chleba czy 
łyżką strawy. Mieszka on na ziemi 
kułaka Bartola, który koniecznie 
chce się go pozbyć i w końcu... Kłos 
kupuje sobie kawałek piasków za 20 
złotych. Taki sposób życia zmuszał 
chłopa do wykorzystywania każdej 
sytuacji w celach zarobkowych. To- 
też Kłos kilkakrotnie sprzedaje 
swego psa Burcusia, bo ten wraca, 
a choć nie wraca, to go Kłos wy- 
krada. W ogóle jest zmuszony kraść 
potrochu we wsi strasząc przy tym 
duchami, żeby sobie ułatwić robotę. 
Tak walczy chłop Kłos o utrzyma- 
nie się na powierzchni życia i to jest 
jego forma walki klasowej, której 
można dać przymiotnik: indywidua]- 
na. Opowiadanie  „Burcuś* jest 
wstępem do całej książki. Wyszedł 
tutaj autor od sytuacji jednego chło- 
pa próbującego dać sobie radę w 
pojedynkę. Pozwoliło to na uczucio- 
we zbliżenie czytelnika do postaci 
chłopa i jego doli oraz na ujewnie- 
nie wielu zagadnień. Widzimy więc, 
że jeżeli chłop biedniak żyje sam w 
odosobnieniu od większej gromady 
podobnych sobie, to walka, którą 
toczy przybiera indywidualny cha- 
rakter i wykolejać go musi moral- 
nie (kradzież, oszukaństwo). Jest 
mało szkodliwa dla klas posiadają- 
cych. Nie może wyrabiać solidarno- 
ści biedniaków. Nie doprowadza do 
formowania się klasowej grupy re- 
woluecyjnej na wsi. Powoduje sposób 
myślenia  indywidualistyczny, nie- 
klasowy. Kłos doświadczając w sa- 
motnej walee tylko złości ludzkiej. 
tworzy sobie pojęcie człowieka, od 
którego bydle jest... lepsze. Stąd wi- 
dać, że nie dostarzega en ludzi, któ. 
rzy nie są bydlakami, bo z nimi nie 
współżyje, bo nie doświadczył soli- 
darności klasowej. Taka walka chło- 
pa polskiego jest najprymitywniej- 
szą nieuświadomioną forma walki 
klasowej na wsi. Od niej też słusz- 
nie zaczął autor swoją książkę. Ale 
Kłos nie może być bohaterem wal- 
czącej wsi polskiej i opowiadanie 
„Burcuś' (z wyżej podanych wzglę- 
dów) ma tylko rację bytu, jako 
przykład najniższego stadium roz- 
woju walki klasowej na wsi, obok 
takich silnych opowiadań jak „Nur- 
ty“ czy „Bunt Starego Łęku”. 


Straszliwe położenie chłopa zmu- 
szało go do zaciągnięcia się na ro- 
boty sezonowe do dworu. W groma- 
dzie takich „„bandosów* rodziły się juz 
zasadnicze formy walki klasowej. 
Bandosi wiedzą, że nie wyżyją z za- 
robku. Postanawiają więc strajko- 
wać. Dopiero to zdecydowanie się 
na wystąpienie przeciw dworowi two- 
rzy z nich grupę klasową. Widzi- 
my jak rodzą się formy strajku 
na wsi. Chłopi przygotowują go 
przed samymi żniwami. Rodzi się 
nawet czujność rewolucyjna kierow. 
ników  Pyrtały i Kubały wobec 
Bżdziągola, który „coś od gromady 


stroni". „Trza go za łeb“. Mordę 
prać“ — rodzi się konieczność bez- 
względnych środków zaradczych. 


Lecz bunt chłopów powstał tu jedy- 
nie z walki o kawałek chleba; „ban- 
dosi“ nie byli świadomi swej watki 
i nie rozpoznawali dobrze wroga. 
Zastanowić się można, czy „bando- 
si“ mogą być bohaterem  przedwo- 
jennej wsi? Jeden z nich, Dreliś, 
mówi: „biedy nie nie uradzi“. Bier- 
ność więc i brak wiary w przyszłość 
stają temu na przeszkodzie. Pyrtała 
mówi o Bogu: „Jest, nie jest. Co mi 
do tego, kiej świat po sobaczemu u- 
rządził*. Chłop dochodzi tu do wnio- 
sku, że świat jest źle urządzony, ale 
nadal nie wie, kto jest jego wrogiem, 
kto utrzymuje taki porządek. Dopie- 
ro w dalszych opowiadaniach zaczy- 
na się zmieniać. Najbardziej rewo- 
lucyjną grupą chłopów byli fornale. 
Żyli oni najbliżej politycznego o- 
środka 


reakcji: dworu i więcej 
wiadomości ze świata przenikało do 
nich. Wspólna praca na panów, 


wspólne codzienne życie i wymiana 
myśli kształtowały wspólną niena- 
wiść klasową do ciemiężców. Stąd 
rodziły się formy dojrzałości walki 
z panami. „Siupnaś* rozumiał już, 
że fornalom dzieje się źle, ponieważ 
w chłopskich związkach rządzą „dzi. 
siejsi socjaliści“, to znaczy oportu- 
niści. Przyczyną wybuchu strajku 
nie jest tu dopiero ostatecznie nie- 
możliwa sytuacja materialna, ale 
już „samo“ uderzenie fornala. Mają 
żądania większe niż bandosi. Oprócz 
podwyżki płacy domagają się ludz- 
kiego traktowania, pozakładania po- 
dłóg w izbach i nie naganiania do 
organizacji (sanacyjnych). Ważnym 
elementem ich wałki ze dworem, ktć- 
ry możnaby jeszcze pogłębić, jest 
żart i kpina, przy pomocy której 
wysiudali „.siupeiaciemać'*  Bartło- 
mieja - rządcę. Z prawdziwie zorga- 
nizowanym ruchem chłopskim ma- 
my do czynienia dopiero w dwu o- 


„Bunt Starego Leku“. Zawierają one 
najbardziej dojrzałe formy waiki 
klasowej chłopstwa polskiego przed 
II wojną światową, zamykając tym 
samym przegląd tych form podanych 
w kolejnych opowiadaniach książki. 
„Nurty* i „Bunt Starego Łęku”, to 
świadomie  zorgan:zowana walka 
chłopstwa biednego zwrócona prze- 
ciw właściwemu wrogowi, zmierza- 
jąca do obalenia rządu sanacyjno- 
obszerniczego. Tutaj chłopi zajmują 
się już polityką. Czekają wojny, któ- 
ra pozwoliłaby na obalenie Piłsud- 
skiego, choć na ten wypadek nie 
maja jeszcze programu (w książce). 
'Nionawidzą endeekiego nauczyciela 
Kowerdy, a ich czujność pozwala na 


natychmiastową ocenę rozbijackiej 
polityki Cieślaka z Wyzwolenia. 
Sprzeciwiają się wręcz otwarcie 


rządowym poleceniom. Potrafią zor- 
ganizować  1-Maja, wciągnąć na 
drzewo czerwony sztandar. W końcu 
te „Nurty” chłopskiego buntu orga- 
nizują się w N. P. Ch. Chociaż znaj. 
dują się wśród nich takte miernoty 
jak Wroński wysługujący się Cieś- 
lakowi, to wszyscy biedniacy są 
zwarci i solidarni. Dlatego też mo- 
żemy powiedzieć, że dopiero te o- 
powiadania przedstawiają tradycje 
rewolucyjnego ruchu ludowego i re- 
wolucyjnych bohaterów chłopskich, 
Ciekawe dlaczego jednak żaden z 
mich nie wybija się na czoło? Dla. 
czego autor nie pokusił się stworzyć 
bohatera jednostki? Bohater książ- 
ki jest trudny w ogóle, a tym bar- 
dziej chłop-działacz odpowiadający 
naszym postulatom. Czyżby nie było 
wzorca w rzeczywistości? 


Wielką i mobilizującą rolę w ru- 
chu ludowym rewolucyjnym na wsi 
spełniało istnienie ZSRR, o którym 
wieści docierały do chłopa różnymi 
drogami, czy to przez N. P. Ch, 
'K. P. P., czy to przez panów ze 
dworu, których można było poslu- 
chać, lub którzy się sami wygadali. 
W opowiadaniach nieraz chłop „ży- 
czył“ panom bolszewików. Wiedział 
on, że oni jedni zrobiliby z nimi po- 
rządek. Reżim  sanacyjny obawiał 
się szczególnie tego wpływu. Wal. 
czył on'z biedniukami i fornalami 
całym aparatem państwowym od 
policji po szkoły, od dworu do księ- 
dza i organizacje PPS, Piast, Wyz- 
wolenie, które ideologicznie rozkła- 
dały zdrowy ruch rewolucyjny i 
chciały go wprząc w jarzmo ustro- 
ju kapitalistycznego przy zachowa- 
niu zewnętrznych form demokracji, 
lub pseudolewicowego deklarowania, 
Byli to jak mówi Grzyś, oportuniści 
najczęściej jawni zdrajcy klasy ro- 
botniczej. Niepowodzenia buntów 
chłopskich miały swoje źródło w nie- 
dostatecznie zwartym i silnym ru- 
chu robotniczym. W „Nurtach* gru- 
pa chłopów idzie do miasta pomagać 
towarzyszom robotnikom i wraca 
zgnębiona, bo rozbito robotników, 

Układ opowiadań „Dalekie i bli- 
skie“ twcrzy jakby całą powieść. 
Walka klasowa przybiera tutaj w 
każdym opowiadaniu co raz wyższe 
formy, świadomość chłopa podnosi 
się. Czytelnik oczekuje od Wł Ko- 
walskiego dalszego historycznie cią- 
gu przez okupację i wyzwolenie, aż 
do dziś. Spodziewa się przy tym ra- 
czej powieści niż opowiadań. 


Wszystkie opowiadania w książce 
układają się rozwojowo w powiąza. 
ną całość jakżeśmy to w recenzji 
prześledzili. Jedynie tylko „Dalekie 
i bliskie“, opowiadanie, którego ty- 
tuł nosi cała książka wyłazi nieco 
z całości. Nie spełnia względem niej 
tej roli, jaka tu jest konieczna. A 
mianowicie nie wiąże wsi z miastem. 
Janek (bohater) wraca do wsi. W 
mieście nie nie zdobył, co by mu 
mogło się na wsi przydać. A możli- 
wości w budowie opowiadania aż 
proszą, żeby Janek uległ wpływom 
Grzymka socjalisty (lewicowego) i 
wrócił z programem działania na 
wieś. Tymczasem mamy opowiada- 
nie, które obrazuje nieudany awans 


chłopskiego dziecka, dla którego, jak 
autor wykazał, nawet rzemiosło by- 
ło niemożliwe do zdobycia. Opowia. 
danie podoba się czytelnikowi, ale 
jednak powinno być lepiej wmonto- 
wane w całość. Czytelnik sądzi, że 
o książce „Dalekie i bliskie“ powin- 
ni się wypowiedzieć szeroko ludzie 
dzisiejsj nowej wsi, tej, o którą wal- 
czyli tacy jak Tyrtała, Grzyś, Woj. 
tek Świtalski, 


Ostrołęka, woj. warszawskie 


Leszek Bakuła 
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ZOFIA SIKORSKA ° 


ŁOWA, którymi Majakow- 

ski zwrócił się do potom- 

nych: „mówiąc jak żywy z 

żywymi* — wypełniają się 

konkretną treścią w każ- 
dym z nowych dni naszego życia. Pa- 
miętamy, jak dźwięczały zwrotki pa- 
triotycznych wierszy Majakowskiego, 
jego bojowe słowa ;— werble w dniach 
Wielkiej Wojny Narodowej. Słyszy- 
my jak teraz dźwięcza jego demaska- 
torskie wiersze i reportaże o Ame- 
ryce jego siowa— ,,b.cze przeciw pod- 
żegaczom wojennym“. Te zdania je- 
dnego z radzieckich krytyków l.te- 
rackich ukazują stosunek społeczeń- 
stwa radzieckiego do spuścizny lte- 
rackiej Majakowskiego. 

To nie podziwiany z pełnego sza- 
cunku dystansu „geniusz“, dekora- 
cyjny posąg z literackiego Panteonu, 
ale bliski przyjaciel radzieckiego czło- 
wieka, użyczająacy swych płonących 
słów każdemu jego wzruszeniu. Nie- 
przem:jająca wietkość Włodzimierza 
Majakowskiego leży właśnie w tym, 
że nic w radzieckiej ojczyźnie nie by- 
ło mu obce. Wyśpiewał patos rewo- 
lucji i chwałę jej wodzów, głosił 
triumf i nadzieje młodego Państwa 
Radzieckiego, biczem satyry chłostał 
jego wrogów — ale ogarnał też miło- 
ścią i troską dzień powszedni swego 
kraju, służył najdrobniejszym prze- 
jawom jego przcy i radości, w ma- 
łych sprawach codziennego życia wi- 
dział fragmency wielkiej walki o 
przyszłość człowieka. Jest on praw- 
dziwym towarzyszem walki i pracy 
swego narodu. 

Dlatego też książki pisane w Zwią- 
zku Radzieckim o Włodzimierzu Ma- 
jakowskim, jako jeden z głównych 
problemów wysuwają znaczenie Ma- 
jakowskiego dla rozwoju poezji ra- 
dzieckiej, której jest pierwszym mi- 
strzem, dla mas czytelniczych Zwią- 
zku, dla różnych dziedzin współcze- 
snej radzieckiej rzeczywistości. 

Cztery interesujące książki o Ma- 
jakowskim, wydane w ciagu ostatnich 
miesięcy, podejmują to zagadnienie 
jako jedno z czołowych. Pisze o nim 
N. Maslin w książce „Włodzimierz 
Majakowski* (Państwowe Wydawnic- 
two Literatury Pięknej, Moskwa, 
1949); jest ono główną osnową pra- 
cy S. Treguba „Żywy z żywymi“ 
(Wyd. „Pisarz Radziecki“, Moskwa, 
1949), nie pomija go ani A. Kołos- 
kow w biograficznej pracy „Życie 
Majakowskiego“ (Wyd. „Robotnik 
moskiewski“, Moskwa, 1950), ani E. 
Naumow, autor „Seminarium o 
Majakowskim“, wydanego przez Pań- 
stwowy Uniwersytet Leningradzki im, 
A. A. żdanowa (Leningrad, 1950). 

Na treść książki Maslina złożyły się 
artykuły publikawane w latach 1947— 
1949; celowy i zwarty plan pisarski, 
leżący u podstaw tego cyklu sprawia 
jednak że poszczególne rozprawy 
składają się na pracę, oświetlającą 
najbardziej kluczowe problemy badań 
nad twórczością wielkiego poety ra- 
dzieckiego. Obok rozdziałów poświę- 
conych interpretacji najwybitniej- 
szych poematów Majakowskiego, ta- 
kich, jak „Włodzimierz Iljicz Lenin“, 
„Dobrze“, obok omówienia jego liry- 
ki, książkę uzupełniają istotne roz- 
działy poświęcone próbom syntetycz- 
nego oświetlenia zagadnień związa- 
nych z kształtowan'em się drogi poe- 
tyckiej Majakowskiego. 

Nie tylko ostatni rozdział ukkizać 
miał Majakowskiego jako „wielkiego 
współczesnego codziennej walki spo- 
łeczeństwa radzieckiego. Stało się to 
tematem całej książki, która w każ- 
dym rozdziale ukazuje Majakowskie- 
go, jako  picniera i przewodnika w 
walce o wielką sztukę komunizmu. 
Jako przykład tej w.elk.ej umiejętno- 
ści nauki. radzieckiej rozwiązywania 
najbardziej skomplikowanych zagad- 
nień naukowych pod kątem spraw i 
dań radzieckiej współczesności, w 
zamiarze służenia toczącej sie współ- 
"cześnie doniosłej walce ideoiogicznej 
przeciw przyczajcnym resztkom „sta- 
rego“, walce o budowanie komuni- 
stycznej świadomości obywateli — 
"służyć może pierwszy rozdział książ- 
„ki Maslina. Podejmuje on problem 
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(dokończenie ze str. 3) 

dym względem bliżsi jesteśmy na- 
‘szym braciom w Australii i Nowej 
Zelandii niż Europie. Gospodarka 
krajów brytyjskiej wspólnoty uzu- 
pełnia angielską w stopniu, jakiego 
"nigdy nie osiągnie Europa Zachod- 
nia“, 

Imperialiści Angielscy rozumieją 
bardzo dobrze, co to znaczy zrezy- 
gnować „z części suwerenności* na 
rzecz Wysokiego Zarządu Unii. Na- 
"wet korespondent londyński amery- 
kańskiej „Nowej Gazety“ musiał po- 
dać następujące poglądy jako stano- 
"wisko brytyjskie: 

„Chodzi nie tylko o rezygnację z 
mniejszej lub większej części suwe- 
renności, ale o suwerenność jako ta- 
ką. Gdyby Wielka Brytania poddała 
swój węgiel i stal międzynarodowej 
„kontroli upadłaby jej suwerenność, 
to znaczy utraciłaby możność decy- 
dowania o tym, co złe lub dobre dla 
narodu we wszystkich dziedzinach 
jego życia”. 

Ofiejalne sfery angielskie orientu- 
ja się, że zależności gospodarczej to- 
warzyszyłaby wkrótce polityczna. 
Już teraz mówi się otwarcie, że u- 
nia ma przezwyciężyć „gospodarczą 
stagnację w Radzie Europy.“ Poli- 
tyczne podporządkowanie Radzie Eu- 
ropy, w której rozstrzygający wpływ 
miałoby „mocarstwo zachodnio-eu- 
' ropejskie“ —- USA — postanowiłoby 
Wielką Brytanię wobec niebezpie- 
czeństwa utraty swego imperium. 


początków pracy poetyckiej Maja- 
kowskiego i ukazuje te elementy w 


ówczesnej jego ideologii politycznej 
i artystycznej, które warunkowały 
jego drogę do rewolucji. Przedrewo- 


lucyjny układ sił literackich wska- 
zywał na istnienie w literaturze ro- 
syjskiej dwóch wielkich obozów ideo- 
logieznych. Rozkładająca się kultura 
burżuazyjna wydała literaturę deka- 
dentyzmu, z jego wszystkimi odece- 
niami mało istotnymi dla ogólnej oce- 
ny charakteru i znaczenia tego prą- 
du. Majakowski nie nie ma wspól- 
nego z tymi kreaturami kruszącego 
się ładu, dzięki ideologicznej treści 
swych utworow, będących namiętnym 
coskarżeniem ustroju wyzysku i uci- 
sku, reprezentujących obronę czło- 
wieka i jego prawo do wolności, stoi 
po przeciwnej stronie barykady. Na- 
leży on już wtedy do obozu Gorkie- 
go, obozu ' rewolucji i nieubłaganej 
walki z kapitalizmem. 


Słusznie, lecz gdzie tu współczes- 
ność? — „Maslin rozwija tę history- 
czną charakterystykę dekadenck.ch 
prądów XX w., jaką dał żdanow w 
referacie o czasopismach „Gwiazda“ 
i „Leningrad“. Praca Masiina staje 
się tym bardziej współczesna, że w 
pewnych pracach o Majakowskim po- 
jawiło się dążenie, aby na podstawie 
błędnego rozum.enia niektorych tez 
referatu tow. Żdanowa dać fałszywe 
wyobrażenie o wczesnej twórczości 
Majakowskiego, narzucić przekonanie 
o jego zależności od sztuki burżua- 
zyjnego dekadentyzmu. Taką próbą 
był arcykuł Bakin:kiego p.t. „System 
obrazowania Majakowskiego“ — pi- 
sze autorka artykułu „Nowe ksiązki 
o Majakowskım“ N. Reformatskaja 
(,Nowyj Mir 1950, nr. 8). 

Oto przykład walki ideologicznej we 
współczesnym literaturoznawstwie 
radzieckim.  Bakiński, przy pomocy 
całego arsenału analizy formalnej, 
pragnął zrównać wiersze Majakow- 
skiego z praktyką obozu dekadenc- 
kiego i tym samym obniżyć znacze- 
nie wielkiego poety radzieckiego. 
Wielką zasługą Maslina jest fakt po- 
djęcia rzeczowej dyskusji z tymi 
błędnymi wnioskami, wynikającymi z 
ideologicznego nieprzezwyciężenia 
wpływów formalizmu oraz poddanie 
ich druzgocącej krytyce. 

N. Reformatskoja zarzuca jednak 
w cytowanym artykule pracy Masli- 
na, zwłaszcza jej dalszym partiom, 
brak gruntownej i konkretnej anali- 
zy materiału literackiego. co obniża 
w pewnej mierze jej wartość, pole- 
gającą głównie na trafnie zrczumia- 
iym fisvczycznym ujęciu zagadnie- 
nia. 

Rozdział „Piewca i obrońca socja- 
listycznej ojczyzny” poświęcony jest 
analizie i syntetycznemu zestaw .eniu 
cech twórczości Majakowskiego, ja- 
ko imicja.ora poezii realizmu socja- 
listycznego. W pierwszym rzędzie 
autor wysuwa tu: ludowość i narodo- 
wość poezji Majakowskiego, jej orga- 
niczny zw.ązek z walką proletaria- 
tu o zbudowanie socjalistycznego 
społeczeństwa, bolszewicką  partyj- 
ność, traktowanie poezji jako oręża 
propagandy idei Lenina — Stalina, 
radziecki patriotyzm. I tu historyzm 
ujęcia tematu w książce Maslina 
stworzył możliwość zarysowania na 
tle sprzecznych prądów  artystycz- 
nych rewolucyjnego nowatorstwa Ma- 
jakowskiego. 

Najważniejszym rozdziałem książ- 
ki jest „Majakowski į nasza współ- 
czesność”, który stawia zagadnienie 
poetyckiej puścizny Majakowskiego 
i oddziaływania jej na młodych poe- 
tów radzieckich. „W twórczości Ma- 
jakowskiego, po raz pierwszy w hi- 
storii poezji, polityczna i artystycz- 
na pozycja pisarza stanowiła wza- 
jemnie uwarunkowaną, n erozerwal- 
ną jedność — polityka przejawiała 
się nie tylko w treści ideowej, lecz 
stała się twórczą zasadą, określają- 
cą artystyczne zobrazowania zjawisk 
rzeczywistości. Jest to zasadniczą 
cecha charakteryzująca nowy typ 
realistycznej poezji stworzonej przez 
Majakowskiego“. Znaczenie Maja- 
kowskiego dla ideowego i artystycz- 
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nego rozwoju czołowych pisarzy kra-. 
ju Rad uwydatnia Maslin w krótkim 
zarysie rozwoju poezji radzieckiej od 
początku lat trzydziestu. 

Temat ten jest podstawowym pro 
blemem książki S. Treguba „Żywy z 
żywymi“. Jest to również zbiór ar- 
tykułów o wielkim poecie radzieckim, 
rozpoczynający się artykułem „Na 
linii ognia* napisanym w r. 1941 i 
zamkniętym studium z r. 1949 p. t. 
„Skola Majakowskiego. Trzeba by- 
ło wykazać — pisze autor — jak to, 
co przodujące, komunistyczne (,ma- 
jakowskie*) w poezji radzieckiej 
przeciwstawia się bezideowej ruty 
nie, przezwyciężanej stale przez na- 
szych pisarzy“. Tregub zdemaskował 
w wierszach wielu poetów współcze 
snych różne przejawy estetyzmu, zbyt 
pochopnej idealizacji osiągnięć kul- 
tury m.eszczańskiej, niedojrzałość 
ideową, zatopienie się w liryce prze 
lotnych osobistych nastrojów, brak 
poczucia odpow.edzialności wobec 
ideowo wychowawczych zadań ra- 
dzieckiego pisarza. 

Również i pewnych przedstawicieli 
radzieckiej krytyki poetyckiej obwi- 
nia Tregub o brak dostatecznej czuj 
ności ideowej i metodologicznej, któ- 
re wywołały w skutkach przesącza 
nie się burżuazyjnych teorii apoli- 
tycznosci poezji, a nawet próby. roz- 
patrywania twórczości Majakowskie- 
go w oderwaniu od konkretnej walki 
klasowej jego czasu. 

Ta słuszna i cenna walka o czy- 
stość i wysoki poziom ideowo-arty- 
styczny poezji radzieckiej nie zosta- 
ła jednak w szczegółach tak przepro- 
wadzona, aby mogła wykazać, jak w 
konkretnym wypadku doświadczenie 
twórcze Majakowskiego pomaga po- 
ecie przezwyciężyć błędy. Majakow- 
ski wystąpił jako wysoki i czujny 
miern.k wartości poezji radzieckiej, 
autor nie wykazał jednak w jakim 
stopniu bierze on udział w rozwoju 
literatury współczesnej. 

Lukę tę stara się Tregub uzupeł- 
nić w ostatnim rozdziale ksiażki p. t. 
„Szkeła Majakowskiego“. Na wstępie 
stara się autor sformułować swe ro- 
zumienie „tradycji Majakowskiego“. 
„Szkoła Majakowskiego to walka o 
nowy typ poety, o poetę nowej ra- 
dzieckiej rzeczywistości: aktywnego 
działacza, bolszewickiego polityka, 
budowniczego życia“, „Lekcje w 
szkole Majakowskiego jedni wykc- 
rzystują ze świadomością, inni n'e 
zdając sobie z tego w pełni sprawy 
— „lecz wszystko, eo cenne, przodu- 
jące w naszej poezji jest pokrewne 
duchem Majakowskiemu, bliskie je- 
go tradycjom“. 

N. Reformatorskaja polemizuje z 
pewnymi praktycznymi wnioskami, 
jakie Tregub wyciągnął z wykorzy- 
stanego przezeń we w:tępie artyku- 
łu Majakowskiego — „Jak pisać 
wiersze“ oraz z innych wypowiedzi 
teoretycznych. Autorka podkreśla, że 
jazskowiek historyczną zaslugą Ma- 
jakowskiego jest wniesienie ideolcgii 
rewolucyjnej do poezji i opracowa- 
nie dla niej nowego systemu środków 
obrazowych, to jednak nigdy Maja- 
kowski nie uważał, że jego osiągnię- 
cia są jedyną dopuszczalną formą 
poezji radzieckiej. 

Tregub tymczasem sugeruje to 
między wierszami, podkreślając, że 
rozwiązania Majakowskiego sa „naj- 
lepsze z możliwych“. To ciasne sta- 
nowisko zwęża także w dużej mierze 
problematykę jego analiz współcze- 
snej poezji radzieckiej, a nawet wy- 
woluje pewną stronniczość w ocenie 
twórczości poetów uznanych za naj- 
bliższych Majakowskiemu, jak Asie- 
jew, Kirsanow, a z młodych Łuxonin, 
Gornostajew i in. 

„Z roku na rok wszystkie dyskusje, 
prowadzone w związku z pracami 
krytycznymi i badawczymi nad utwo- 
rami Majakowskiego, kończa się z re- 
guły utyskiwaniem na brak nauko- 
wej monografii jego twórczości". 
Zrobiono już jednak bardzo wiele 
przy zgromadzeniu materiałów do 
jego osobistej i literackiej biografii. 
Umożliwiło to ukazanie się popular- 
nej biografii Kołoskowa p. t. „Życie 
Majakowskiego”. Ta pożyteczna pra- 


jako „fłocarstwo Zachodnio-Europejskie” 


Dlatego Labour Porty oświadczyła 
krótko i węzłowato: 

„Skoro niemożliwa jest całkowita 
unia gospodarcza, zatem i całkowita 
unia polityczna jest wykluczona.“ 

Gdy Lenin w r. 1915 uzasadniał 
czemu plany „Stanów Zjednoczonych 
Europy“ w warunkach kapital:stycz- 
nych są albo „niemożliwe“ albo „re- 
akcyjne“ — pisał: 

„Naturalnie możliwe sa chwilowe 
układy między  kapitalistami i po- 
między mccarstwami. W tym sensie 
możliwe są także i Stany Zjednoczo- 
ne Europy jako wynik zgody między 
amerykańskimi  kapitalistami... Na 
co. Oczywiście na to, by wspólnymi 
siłami zdławić socjalizm w  Euro- 
pie...“ 

Dokładnie w tym sensie imperiali- 
styczni przywódcy Labour Party żą- 
dają w swym oświadczeniu „umoc- 
nienia solidarności rzadów europej- 
skich przeciw komunizmowi i (pro- 
szę się nie śmiać) zamknięciu luki 
dolarowej'. Sa dość naiwni, aby wie- 
rzyć, że przy pomocy hecy wojennej 
przeciw Związkowi Radzieckiemu 
mogą osłabić sprzeczności anglo-a- 
merykańskie i przeszkodzić Amery- 
ce w rozszarpaniu ich pięknego im- 
perium. 

Amerykański przebój z nową „U- 
nią“ może być dla Anglii ciosem 
śmiertelnym, który porazi serce me- 
tropolii. Wielka Brytania jest do- 
tychczas największym producentem 
węgla i stali w Europie i to pomimo 
stosunkowego zacofania górnictwa 


angielskiego. I w tym tkwi niebez- 
pieczeństwo dla Anglii. Cytowany 
już współpracownik pana Monnet 
oświadczył paryskiemu koresponden- 
towi Reutera: 

„Jest dla nas już całkowicie jasne, 
że np. kopalnie węgla w środkowej 
Francji a nawet pewne mało wydaj- 
ne kopalnie na północy musiałyby 
ulee likwidacji przy przeprowadza- 
niu tego planu.“ ` 

Natomiast dla Niemiec Zachodnich 
dusseldorska „Gazeta Handlowa% żą- 
da w ramach „Unii“ podniesienia 
„dziś jeszcze ograniczonego“ pozio- 
mu produkcji przemysłu stalowego. 
Jednocześnie jednak ten organ ame- 
rykańsko-niemieckiego przemysłu 
ciężkiego żąda od Holandii rezygna- 
cji z jej produkcji blachy stalowej, 
a rozszerzenia włoskiej produkcji 
stali określa jako „uderzające o błęd- 
ną inwestycję". 

Nie więc dziwnego, że imperiali- 
ści angielscy lękaja się dla siebie po- 
dobnych skutków „europejskiej soli- 
darności*. Prywatny przemysł stalo- 
wy nie ma zamiaru pozwolić wyso- 
kiemu zarządowi unii europejskiej na 
wykorzystywanie jego dotychczas 
wysokich możliwości produkcyjnych 
przez ustalenie określonego maxi- 
mum produkcji. Jego stanowisko 
zgadza się w zupełności z rządem 
labourzystowskim, Poprzez miraże 
propagandy amerykańskiej przemy- 
słowcy dostrzegają rzeczywistość 
walki o produkcję i rynki zbytu. 

Otto Winzer 


Zz Y 


ca ukazuje į analizuje przystępnie 
wszystkie ważniejsze etapy życia i 
twórezości ‘Majakowskiego, podkre- 
ślając silny związek pisarza z ży- 
ciem narodu i jego wolę służenia 
wszystkim jego sprawom, Niestety, 
nie brak tu dużych uproszczeń w 
przedstawieniu drogi pisarskiej Ma- 
jakowskiego. Autor nie bardzo umie 
sobie poradzić z ideologiczną i arty- 
styczną oceną futurystów i w imię 
„obrony* Majakowskiego czyni z fu- 
turyzmu zjawisko n:emal postępowe, 
unikając historycznego  zinterpreto- 
wania jego przejawów. Nieumiejęt- 
ność historycznego ujmowania zaga- 
dnień literackich jest w ogóle słabą 
stroną pracy Kołoskowa. 

Interesującym przejawem badań 
naukowych nad twórczośc:a jest ksią- 
żka Naumowa „Seminarium o Maja- 
kowskim*. Jest to dzieło pomoenicze 
dla studiujących literaturę, które ma 
zorientować czytelnika w podstawo- 
wych problemach oraz w stanie ba- 
dań nad twórczością Majakowskiego. 
Potrzebę takiej książki odczuwało 
się już od dawna i praca Naumowa 
daje, ogólnie biorąc, słuszną i po- 
prawną ocenę stosunku przedrewolu- 
cyjnej krytyki burżuazyjnej i kry- 
tyki radzieckiej do twórczości wiel- 
kiego pisarza. 

W okresie przedrewolucyjnym Ma- 
jakowski był przedmiotem nagonki 


RYSZARD PRZYBYLSKI 


która nie wi- 


prasy burżuazyjnej, 
działa różnie między nim a futury- 


stami. Gorki był jedynym człowie- 
kiem, który doceniał wówczas przy- 
szłego wielkiego poetę, Po rewolucji, 
mimo przychylnych ale ogólnikowych 
ocen prasy i szerokiej popular. 
ności jego utworów wśród mas 
czytelniczych, istniała w krytyce at- 
mosfera wrogości w stosunku do 
Majakowskiego, którą oczyściły do- 
piero słowa Lenina, W miarę roz- 
woju talentu i twórczości poety 
przybierały na sile ataki ze strony 
rappowskiej krytyki i wrogich rze- 
czywistości radzieckich grupek lite- 
rackich, często przeplatane taktyką 
ptzemiłczania poety lub neutral:zo- 
wania jego znaczenia przez obwoły- 
wanie go wyłącznie „poputezykiem“ 
rewolucji. Całkowity przewrót wy- 
wołały słowa Stalina w r. 1935, któ- 
rego słuszna ocena twórczości Maja- 
kowskiego zapoczątkowała okres 
naukowych badań nad utworami 
wielkiego poety nowej rzeczywisto- 
ści. 

N. Reformatskaja zarzuca jednak 
Naumowowi, który poprawnie ukazał 
i scharakteryzował etapy badań nad 
twórczością Majakowskiego, że nie 
stworzył pełniejszego obrazu walki 
ideowej, jaka toczyła się w literatu- 
rze i prasie radzieckiej wokół twór- 
czości Majakowskiego w ciągu ostat- 
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nich czterech lat jego życia j nie dał 
demaskującej krytyki polityki rap- 
powskiej. 

Autorka recenzji, podsumowując 
wyniki dotychczasowych badań nad 
życiem i twórczością Majakowskiego 
oraz zarysowując postulaty pod adre- 
sem przyszłych prac, słusznie wska- 
zuje na kcnieczności stosowania do 
oceny puścizny poety tego miernika 
historycznego, na który wskazywał 
towarzysz Stalin, Ta zasada ma pod- 
stawowe znaczenie dla omówionych 
wyżej nowych książek o Majakow- 
skim. 

Brak historycznego ujęcia proble- 
mu związku Majakowskiego z futu- 
ryzmem doprowadził do błędnych 
konkluzji w książkach Treguba i Ko- 
łoskowa. Natomiast Naumow wska< 
zuje tu trafnie na konieczność osta- 
tecznego rozwiania legendy o „zasa- 
dniczej'* roli futuryzmu w twórczo= 
ści Majakowskiego. Zagadnienie czy 
Majakowski był rewolucyjnym poetą 
przed Październikiem jest centralne, 
ale Tregub i Kołoskow przystąpili do 
rozwiązania go z gotowymi schema- 
tami, wadą zaś wszystkich prac jest 
wciąż jeszcze niedostateczne opraco- 
wanie poetyki Majakowskiego i pro- 
blemów jego artystycznego warszta= 
tu. Zadanie to w dalszym ciągu stoi 
przed krytyką radziecką. 

Zofia Sikorska 


PISARZ MŁODZIEŻY — NEVERLY 


Lasy i filozofia Zdawałoby się, że 
niezbyt stosowne zestaw.enie, A jed- 
nak... 


Podstawy naukowe niemieckiej go- 
spodarki leśnej opierały się na idea- 
lizmie. Każdy dz.ał to oddzielny regi- 
ment nie mający nic wspólnego z in- 
nymi, Las to las. Żadnych stcsun- 
ków tuwarzyskich taki las z giebą, 
z kl'matem, z fauną i z pozostałą 
ficrą nie utrzymuje. Oczywiśce to 
iałszywe założenie po k.lkudziesię- 
ciu latach praktyki ściągnęło, aż naz- 
byt opłakane skutki, W roku 45 la- 
scm mazurskim groziła śmierć. 


Newerly*) inaczej patrzy na lasy. 
„Las — to nietyiko drzewa, ala i gle- 
ba, klimat; cały świat rcślinny i 
zwierzęcy drcbnoustrojów, wszystko 
to łączy się w harmonijną, zrówno- 
ważoną całość“, Zdanie to jest jakby 
żywcem wyjęte z prac Wiliam:a, ra- 
dzieckiego przyrcdnika — glebo- 
znawcy. W Związku Radzieckim za- 
sadzając hektąry lasów wpływano na 
wydajność gleby. Szostakowicz napi- 
sał o tym całe wspaniałe cra:.orium. 
Tax więc z Polską Ludową przycho- 
dzi na Mazury idea, która uzdrawiać 
będzie lasy i ludzi, Ideą tą jest 
marksizm-leninizm. O jego rosicie- 
lach nie wiele mćwi Newerly. Nie 
wspomina, że był to najbardziej po- 
lityczzie uświadomiony element spo- 
łeczeństwa, że byli to peperowcy 
wypróbowani żełnierze leninizmu 
i rządu ludowego. 

Uwertura leśną ma więc w szbie 
zasadniczy, główny akord, Brak jed- 
nej nuty nie uczynił akordu fałszy- 
wym. Spowcdował tylko, że czasem 
akord ten brzmieć będzie nie dość 
wyraźnie lub zbyt słabo. 


I. 


Najbardziej dziwi nas to, że kon- 
fiiktu Niedzieli z Frejtagiem nie csa- 
dził Newerly w wyraźnych ramach 
klasowych, Przecież jedynie znajo- 
mość przynależności klasowej rozło- 
ży nam bez reszty moralność czło- 
wieka. Dlatego nie jesteśmy w sta- 
nie powiedzieć czegoś konkretnego o 
słuszności czy braku rozsądku w sta- 
nowisku starego Niedzieli. Wrogość 
klasowa, a zatem w warunkach Pol- 
ski Ludowej — i narodowa? Słusz- 
ny protest wiejskiego proletariusza? 
Brak uświadomienia klasowego? 
Frejtag kategorycznie zaprzecza, że 
jest burżujem. Należałoby więc są- 
dzić, że Niedziela to drobny gospo- 
darz skoro takie zarzuty stawia sta- 
remu Mazurowi. Ale czyż do pozycji 
klasowych musimy dochodzić przy 
pomocy sylogizmów. Domysły nie 
zdadzą się na nic. W ten sposób jed- 
no z naczelnych zagadnień problemu 
Ziem Odzyskanych zawisłe w po- 
wietrzu. 


Cała historia rodziny Gorących to 
historia walki klasowej biedoty wiej- 
skiej z junkrami — wyzyskiwaczami. 
Pradziadek Gorącego oddał Lehndor- 
fowi łąkę i trochę ziemi; dziadek zos- 
tał u niego parobkiem, jak ojciec, 
zresztą. Walka o życie, walka o po- 
zycję społeczną zrasta się z walką 
o pclskość i Polskę. Mazur liczy na 
to, że Polska przepędzi Lehndorfa 
jako  germanizatora, Ale z ger- 
manizatorem wyleci również i wy- 
zyskiwacz. Wujek Gorący zdawał 
sobie sprawę z tego, że hitleryzm to 
najohydniejsza forma kapitalistyczne- 
go wyzysku. „Ostatni Lehndorf trzy- 
mał się Hitlera, a Hitler za Lehn- 
dorfa'. Koniec Hitlera oznaczał ko- 
niec wyzysku. Oczywiście Polskę 
przedwrześniową nie wzruszało życio- 
we „albo— albo“ dziesiątków tysię- 
cy Mazurów, Bo też Polska sanacyj- 
na nie była ojczyzną mas pracują- 
cych. „Był tu lud polski, ale nie było 
polskich obszarników*. Dlatego Pił- 
sudski pchał młodzież polską pod 
Kijów w obronie obszarniczych ziem 
Radziwiłłów i Potockich, Los chłopa 
mazurskiego nie obchodził go wcale. 

Tym razem Newerly postawił spra-. 
wę jasno. Tylko Polska Ludowa, 
prawdziwa ojczyzna robotników i chło 
pów wróciła Mazurom Polskość, a 
tym samym Mazurów Polsce. Prze- 
cież taka Hilda znalazła się w roku 


„napewno, 


45 za Odrą. Potem jednak wróciła. 
Dlaczego? „.Nie dla Polski, bo jej 
nie znałam, ale z rozpaczy, żeby się 
ratować“, Gdyby na Hildę w rcku 
45 czekała na Mazurach Polska przed- 
wrześniowa z bezrobociem, z jakimś 
Lchndorfem, z policjantem i z se- 
kwestratorem — Hilda nie wróciła- 
by. A do siostry Sątocka, Karolinki, 
„Polska przemówiła.. perspektywą 
wielkich przeobrażeń społecznych“ 
W ten sposób Newerly odniósł wielki 
sukces, jeśli dodamy. że wszystko to 
znalazło wyraz w prostej, rasowej 
prozie, jakiejś półgawędzie, przepla- 
tanej znakomitymi mazurskimi pej- 
zażami. Tak sprawy  repolonizacji 
Ziem Odzyskanych, o ile nam wiado- 
mo nikt w naszej literaturze nie sta 
wiał, 

Niejeden z nich wolałby jako 
Mazur Polskę, ale jako „kulak“ — 
tęskni za Hitlerem“, skarżył się Są- 
tocek. Biedota polska była bliżej pol- 
skości. To dzieciom biedoty wybijał 
germąanizator zęby. w.szkole. Bo wie- 
my skądinąd, że kułak wolał z Pru- 
sakami nie zadzierać Sątocek mówił, 
że „Hitler przyniósł Prusom Wschod- 
nim dobrobyt“. Newerly wie o roz- 
warstwieniu wewnątrz wsi. Wie, że 
tylko .zamożniejsi gospodarze pora- 
stali w gotówkę“, a biedota siaczała. 
się coraz niżej. Tak bowiem musiał 
przebiegać rczwój gospodarczy pół. 
feudalnej i półkapitalistyc nej wsi 
mazurskiej z lat międzywojennych. 
Wiemy, że Polakami uczcli się naj- 
prędzej bezrolni rcbotnicy folwarczni. 
Zresztą, niektórych (np. Gorących) 
nie trzeba było wcale polszczyć. Ga- 
łązka, uczeń Sątocka, zwierzył się 
autorowi: „Ja już, proszę pana, czu- 
ję po polsku — bcz pychy, zwyczaj- 
Die, że moja ojczyzna jest ojczyzną 
prostych ludzi. ,Tak to już się w 
milionach serc zroslo. Pclska — oj- 
czyzna prostych ludzi. 

Chciałbym uogólnić 
rozdział: 

O sukcesie artystycznym decyduje 
partyjność spojrzenia. Partie książki, 
których autor nie ujął w ramy kla- 
sowe — rozlazły się, zb'akły, straci- 
ły na wyrazie. Brak w nich tętniącej 
prawdy plastycznej, namacałnej rze- 
czywistości. Najaktualniejsze zdania, 
jeśli nie mówią prawdy, są jak zwięd- 
łe kwiaty — budzą smutek. 

Natomiast te stronice, na których 
autor ujmował rzeczywistość klaso- 
wą, proza tętni życiem, dialogi na- 
bierają rumieńców, konflikty gną się 
od ludzkich przeżyć. Sukces arty- 
styczny niewątpliwy, 

IE 


Gdy Kuba zadarł głowę przed tabli- 
cą bartoszyckiego RTPD. w „Archi- 
pelagu* narastała wśród młodzieży 
walka klasowa, Kuba wpadł w grupę 
młodzieży klasowo nam wrogiej. Żmi- 
jowata propaganda szepce po kątach 
o „wywozach na Ural“. Bezpośrednim 
kierownikiem Kuby zostaje Berlacz, 
którego metody pedagogiczne są da- 
lekie od wzorów głęboko ludzkiego, 
socjalistycznego wychowania radziec- 
kiego. Przez pewien czas mógł Ber- 
lacz uchodzić za tępaka lub sadystę. 
Ale pewnego razu sam się nieoztreż- 
nie zdradził. Gdy Kuba błagał go. aby 
Muszkieta na Ural nie wysyłał, nie 
bardzo jeszcze zresztą w to wierząc— 
„twarz Berlacza pogodniała, oczy 
błyvszczały zadowoleniem. 

— Owszem, czasem się to robi. Wy- 


ten pierwszy 


„syłamy”, 


Chyba zupełnie jasne. I gdy Jędrek 
zdziera maskę z Berlacza, wiemy już 
że Berlacz to świadoma 
Rontirewolucja niszczącą całą wspa- 
uałą robotę ZMP. w Bartoszycach. 
I kerdzo źle robi Newerly, gdy usi- 
łuje go wybielić, robiąc zeń ofiarę 
wojny, Można „wybielić“ wojną sa- 
dysm i zepsucie moralne  Berlacza. 
Wrcgeści klasowej nie da się uspra- 
wiedlrwić absolutnie niczym. 

Od „nieużytków“ Kuba zostaje 
odizolowany przez przypadek — dzię- 
ki sprawie ze  Scyzorykiem. Nie- 
wątpliwie kradzież odsłania tu po- 
zicm moralny grupy kłasowo wrogiej 
i odrzuca w ten sposób Kubę od niej. 
My jednak wiemy. że w ołbrzymiej 
większości działo się to dzięki żmud- 


nej pracy naszych zetempowców 
uświadamiających tego rodzaju miło- 
Gzież. Zdarzenie prawdziwe, ale nie 
typowe. 

Między tymi walczącymi grupami 
ocierą się Butmar młody człowiek z 
wyraźnymi przerostami indywidua- 
lizmu. Jego dumna „niezależność“, 
l:tórej wyraz dał nie tyiko na swo- 
jej wizytówce), już u podstaw jest 
skazana na zagładę, Butmar musiał 
się za jedną z tych grup opowiedzieć. 
Ta w gruncie rzeczy dobra, szczera 
i inteligentna natura w zasadzie nie 
miała żadnych wahań co do wyboru: 
n.eużytki czy ZMP. Problem stał ina- 
czej: ZMP. czy indywidualizm? Za- 
dewolony Butmar ląduje w końcu 
w organizacji, Tutaj bowiem jego 
wartość jako jednostki błysnęła nale- 
życie. Dopiero na gruncie kolektyw- 
nym jego przyrodzony talent organi- 
zacyjny i racjonalizatorski nabrał 
należytej wagi. 

I na Kubie odbił się nacisk postę- 
powej, twórczej ideologii. Kuba dcj- 
rzewa ideologicznie I wcale nie zew- 
nętrznie. Kuba zmienia swój stosu- 
nek do ludzi, do ich pracy i wysił- 
ków; przesiąka komunistyczną mo- 
ralnością (choć sobie z tego sprawy 
nie zdaje) i nowym, socjalistycznym 
humanizmem (konflikt z Halinką). 
Trzeba być naprawdę dobrym artystą, 
żeby slworzyć nie blady papierek, a 
żywą postać, o której można rozma- 
wiać, którą można polubić i od któ: 
rej można się wiele nauczyć. 

Oczywiście przykład Jędrka i roz- 
mowy z Halinką zdziałały nie mało. 
W ten sposób została uwydatniona 
rola aktywistów ZMP. Tylko, że ZMP 
to nie tylko aktywiści. Obraz naszej 
organizacji młodzieżowej jest nie- 
pełny. Tyle niepelny ile zamazany i 
niewyraźny. Za mało podkreślona jest 
rola ZMP, jako czynnika organiza- 
cyjnego i kształtującego młodzież pol- 
ską. Brak należytych wzmianek skąd 
ZMP czerpie siłę ideologiczną. Brak 
zupełnie wzmianek o trosce i opie- 
ce jaką otacza swego młodszego bra- 
ta Partia. A wszystko to chcielimyś- 
my widzieć, 

Socjalistyczna metoda wychowania 
ukazana jest znakomicie. Podstawą 
wychowania jest kolektyw, który sam 
bierze udział w pracy pedagogicznej 
i świadomie pomaga wychowawcom. 
Komunistyczna metoda „kary*, wy- 
kluczająca jakąkolwiek  nieświado- 
mość w odpowiedzialności za niespo- 
łeczny uczynek podnosi w oczach 
młodego człowieka wartość ludzkiego 
wysiłku. Współzawodnictwo, radość 
wspólnej pracy, zadowolenie z życzli- 
wości gromady z jej uznania i sza- 
cunku, kontakt Ośrodka z życiem w 
odbudowie i budowie — oto, co kształ 
tuje młodego obywatela Polski. 

Czy to na rusztowaniu, czy na ła- 
wie uniwersyteckiej, czy w kopalni, 
czy w laboratorium, gdzieś kiedyś w 
każdym z nas powstało nowe, piękne 
uczucie — miłość do Polski Ludowej, 
proletariacki patriotyzm. Uczucie to 
jest syntezą naszego życia. Mieści 
ono w sobie rzeczy najpiękniejsze to 
najważniejsze, takie jak: ludzkość, 
praca, pekój, sztuka, Nowa barto- 
szycka rzeczywistość wykrzesała z 
Kuby to nowe uczycie, choć Kuba 
nie bardzo sobie z tego zdaje spra- 
wę, Nam wystarcza, że Kuba jest z 
nami. To bardzo wiele. Gdy Newerly 
wspomina mu o wyjeździe do uprag- 
nionego kiedyś Meksyku, Kuba cdpo- 
wiada: „To się nie kalkuluje. „Bo 
Amerykanie to dziwny naród — do- 
lar u nich wszystkiem*. Pewnie, że 
się nie kalkuluje, Tam oldar, który 
spada teraz na łeb, na szyję, a u nas 
ludzie! Takich ludzi Kuba tam nie 
znaidzie, 

Pod banderą Newerlego płymęło się 
zraokmicie. Kapitan diabelnie zaj- 
mująco opowiadał i wiele nauczył. 
Avrcją była napięta jak żagle na sll- 
rym wietrze. Radośnie  krzyczały 
mocne fale dialogów, Ster tylko tro- 
chę nawalał. 

Mimo tego niedostatku jedno jest 
pewne: młodzież Polski Ludowej zna- 
lazła nareszcie swego pisarza. Wyra- 
zem tego jest nagroda Państwowa. 


Ryszard Przybylski 
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WIEŚ W PLANIE 6-LETNIMU 


WIES GORNOŚLĄSKA MYŚLI 
O SPÓŁDZIELNI PRODUKCYJNEJ 


IEŚ Górnośląska, np. Ha- 

lemba (gdzie od pięciu łat 

mieszkam) zdawało by się na 
pozór, iż nie ma ogóinych, większych 
braków życiowych: w przyległych 
miejscowościach, w Wirku į Biel- 
szowicach są stacje kolejowe, do 
tramwaju ze środka wsi najwyżej 
4 km., zaś przez Halembę kursują 
stale dwa autobusy. Przez wieś pro- 
wadzi brukowana kostką szosa z po- 
łudnia na północ, a wszystkie ulice 
(20) są możliwie wyszutrowane. 
Domy murowane, w większości p ę- 
trowe i nie ma żadnego bez insta- 
lacji elektrycznej. Nie ma wpraw- 
dzie wodociągu, lecz za to w każ- 
dym podwórzu jest studnia, a nie 
rzadko nawet dwie. Jest również 
niemal wystarczająca dwupiętrowa 
szkoła, jest dwupiętrowy budynek 
gminny, jest Świetiica międzyorga- 
nizacyjna, gminna biblioteka, sta- 
cja Opieki nad Matką i Dzieckiem, 
jest nawet kino wyświetlające parę 
filmów w tygodniu, a i do teatru 
w Domu Górnika w Wirku też 
niedaleko. Jest też osiem sklepów 
spółdzielczych, 3 sklepy rzeźnicze i 
młyn elektryczno-wodny. Nie brak 
też w Haiembje cpału i nawet w 
najcięższą zimę nabycie i przywóz 
węgla i drzewa nie sprawia żadnej 
trudności. Nie ma też ludzi bezro- 
botnych. Wszyscy małorolni wraz 
z robotnikami pracują w pobliskich 
kopalniach, czy w największej w 
Polsce hucie „Pokój* w Nowym 
Bytomiu; średniacy dorabiają sobie 
przywożeniem węgla i obróbką po- 
la u małoro.nych. 

Tak to w cgóinym zarysie przed- 
stawia się wieś Halemba w pow. 
katowickim. Podobnych wsi jest w 
okręgu przemysłowym Górnego 
Śląska dużo. I zdawało by się, że 
wszystko w porządku. Ale tak tyl- 
ko na pozór się wydaje. Halemba 
niemal jak każda przeciętna w:eś 
polska potrzebuje częściowej prze- 


budowy i rczbudowy. Całi.owitej 
przebudowy wymaga rolnictwo i 
cezścjowej — zacpatrzen'e robotni- 


ków w żywność, czyli jeszcze więk- 
szy rozwój spółdzielczości; rozbu- 
dowy wymagają też warunki mjiesz- 
kaniowe dla robotników | kultural- 
ne dla wszystkich mieszkańców. 


Rolnictwo we wsiach w okręgu 
przemysłowym Górnego Ś.ąska stoj 
na najniższym bcdajże poziomie ze 
wszystkich dzielnie Polski, Przyczy- 
ny tego: 1). gęstość zaludnienia .wsi 
i wielkie rodzrobnienie gospodarstw 
i 2) główne oparcie się ludności o 
swój byt w przemyśle, a zatem za- 
niedbanie rolnictwa. Zwłaszcza bo- 
gacze, nie dbają o ziemię, wszak 
dochody czerpią z wynajmowania 
maszyn małorolnym, a do reszty 
z hodowli krów, które pasą po łą- 
kach i zarobków za przywiezienie 
węgla. Toteż rolnictwo trzeba tu 
koniecznie przebudować. Bo dotych- 
czas wygiąda ono tak: 


Mniej więcej połowa mieszkań- 
ców — to ogółem rolnicy wszyst- 
kich trzech kategorii. Około 75 pro- 
cent małorolnych poniżej 1 ha, 20 
procent Średniaków, a reszta boga- 
czy. Wszyscy małorolni pracują 
równocześnie w pob.iskich kopai- 
niach j fabrykach j poza ogródka- 


mi wokół domów — uprawa polna 
jest „pod psem“ — jak się to mó- 
wi. Nie tylko dlatego, że podsta- 
wowym źródłem ich utrzymania 


jest praca w przemyśle, ale į dla- 
tego, że po prostu nie można nająć 
koni do obróbki. Nawet w najbar- 
dziej biednych wieskach innych 
cęzści Polski, nie ma tylu wózków 
ręcznych, co tutaj na Górnym Sląs- 
ku. Tam zaprzęgają się do wózków 
tylko najbiedniejsi tu wszyscy ma- 
łorolni — robotnicy, posiadają wóz- 
ki. Wywożenie gnoju, zwożenie zbo- 
ża, siana, ziemniaków, zawożenie 
zboża do młyna — wszystko ręcz- 
nymi wózkami. Każdej wiosny aż 
się roi po brukowanych szosach od 
tych „śmierdzących ręcznych pojaz- 
dów“. Chłopi w czapkach kole- 
jarskich, tramwajarskich, po- 
wstańcy z  odznakami, kulawi 
inwalidzi, starzy emeryci, gór- 
nicy z fajami w zębach == 
wszyscy zmieniają się w dwunogźie, 
pociągowe szkapy, stękają „p:erony, 
a baby pocjskają za nimi, onaczą 
i przezywają: „co nie ma za teia 
koni, bo przeca człowiek miołby za 
co nająć*. Orka odbywa się często 
„szpadiam.*, czyli „ryją”, (tak się 
tu mówi) a bronują grabiami. Nato- 
miast nie młócą cepem, a tyiko pro- 
sto z pól wożą na maszyny do bo- 
gaczy-przedsiębicrców, którzy nie 
chcą słyszeć o pomocy sąsiedzkiej 
i osiągną ile się da. Toteż nic dziw- 
nego, że ziemia uprawiana szpadla- 
mi i grabjami, niewiele ponad za- 
siew urodzi. A bardizej oddalone 
kawałki ziemi leżą z dziada — pra- 
dziada odłcgami. Małorolni — ro- 
botnicy w zasadzie nie chowają 
krów tylko, kozy i świnie. Brax na- 
biatu daje się więc bardzo we zna- 
kj tutejszej ludności, 


Średniacy lepicj uprawiają zie- 
mię, lecz też o nią nie dbają, głów- 
nym ich źródłem dochodu — to 
„wożynie wągio*. Zboże również 
młócą na maszynach bogaczy. 


Bogacze stosują najnowocześniej- 
sze narzędzia i maszyny jak siew- 
niki, żniwiarki —  snopowiązalki, 
kosiarki, motorowe młockarnie itp., 
które wynajmują średniakom, a 
częściowo i małorolnym, jak nb. 


młockarnie. Mają też motorowe 
śrutowniki, które bezustannie mielą 
zboże na otręby. 

Takie Górnośląskie 
trzeba nie rozbudować, a całkiem 
przebudować. Małorolni j średnio- 
rolni wiedzą dobrze, iż zrobi się to 
w Planie 6-letnim. Oczywiście, tacy 
właśc:cieie maszyn jak: Wypiór, 
Nalepa, Mryka, Kuś, Grzyśka i jm 
podobni w rozbudowie i przebudo- 
wie rolnictwa „widzą przyszłą nic- 
wolę chłopów“. Natomiast małorol- 
ńi, a nawet j średniacy mocno się 
nad gospodarczą przebudową wsi 
zastanawiają. Nieraz słyszy się ta- 
ką dyskusję: 

— Toć pierona, było by rychtyg 
dobrze, kieby była spółdzielnia pro- 
dukcyjna, eli tyn kołchoz, jak to 
nikierzy padają. Terozki jo na poła 
rolnik, na poła robotnik, mecza 
się, a niewiela mom ze ziemi. Trza 
za tela maszynów, traktorów, to nie 
bydą ludzie szpadiami orać, a gra- 
biami włoczyć. Wtedy lepszy byda 
żył... 

— Dyć pieronie, musj być spół- 
dzie.nio.. zrobi się ją wszędzie w 
Planie Sześcioletnim., Bydzie za 
tela traktorów, maszynów, nie by- 
dziesz pieronje szpadlym oroł, a 
grabiami włoczył.. Ugory tyż się 
stracą... to gmińskie pastwisko przy 
szosyj cołkie zaorzą, co by nie mi- 
trężyło, boć tam anj owca ni mo 
co źrać. 


„rolnictwo* 


Jo słyszołech, co njkierzy padają, 
co tam powinno być Osiedlo Robot- 
niczo. Bydzie rychtyg dobrze, bo 
ludzie ni mają pomieszkań.. Z roz- 
tolicznych stronów robotnicy jeżdżą 
na kołach do roboty, a tukej tego 
pioszczystego paświska bydzie moż- 
no kaj bez sto morgów... Zaorzą 
ugcry, wybudują osiedle, polepszy 
się robotnikcm i tym biedniejszym 
gospcdorzom, a lo bogoczy bydzie 
ostuda... 


— Piznąć się tak mądrze w gło- 
wa j rozwożyć, to już powinna być 
spółdzielnio.. Ale któż mioł ku ty- 
mu naprowadzić...? Przeca "je wójt 
Wojtuszek a Kuberek, boć oni w 
„Gościu Niedzjelnym* a w „Ryce- 
rzu Niepokalanym' tego nie wyczy- 
tali.. Bo prowda podzieć, to choć 
oni byli wójtami ale i z farozym 
a szynkirzami się kolepogwali, a do 
Gmiński Rady dowociorzy wpiso- 
wali, pra? Ale terozki Olszynka już 
pado o założeniu spółdzielni. To 
tyż bogocze, skiepikarze i szynk:rze 
przezywają na nigo. 


Tak to sobie tutaj rozważają i 
debatują nad przebudową roln'- 
ctwa. Czekają na zrzucenie z sjebie 
ciężaru jakim jest prymitywna u- 
prawa ziemi, wyzysk bogaczy. 

Dz'ałacze społeczno-polityczn: nie- 
co inaczej jednak próbują rozwią- 
zać tę sprawę i zdaje się, mają 
rację. 

— Tu w Halembie — yrlanują— 
trzeba rozwinąć hodowlę bydła na 
szerszą skalę, bo tego wymaga ro- 
dzaj gleby jak również większe sku 
piska robotniczo -  intel'genckie. 
(w około kopalnie, fabryki, i mia- 
sta — w katowickim powiecie 9 
miast), w Haiembje į w okolicy 
jest dużo łąk, zaś na ornej ziemi 
udają się lepiej rośliny okopowe, 
od zbożowych, a także grcch, łu- 
bin słodki, koński ząb i inne pa- 
sze. Więc w miejscowościach sła- 
biej zabudowanych, gdzie nie ma 


fabryk i kopalni (jak np. w Ha- 
lembie), hodowla bydła nie tylko 
o wjeie lepiej by się opłacała od 
gospodarki zbożowej, ale jest na- 
wet konieczna, ze względu na za- 
potrzebowanie j masowy zbyt na- 
biału. Więc — jak sobie małorol- 
ni życzą — spółdzjelnia produkcyj 
na, ale spółodzielnia specjalnie ho- 
dow.ana. Na to potrzeba wybudo- 
wać dużą oborę. To w Pilanie 6- 
letnim konieczne!... 

Postępowi ludzie w  Halembie 
mówią też o dalszej robudzowie 
spółdzjelczości w Planje 6-letn'm. 


— Tukej przy wodzie powinien 
być wielki młyn elektryczno-wod- 
ny, bo tyn młyn nie umie namleć 
za tela mąki, a pieroński gizd No- 
ccń okrzywdzo ludzi na mące. Dzie- 
piero Komisja  Specjalno przy- 
łapała go na fuszerce.. A ludzie po 
dziesięć razy przyjeżdżają a czeka- 
ją po całych dniach na mąka, bo 
pieroński gizd nie przyjmie urzęd- 
nika i po pięć ludzi na dniówka 
załatwio. Pado, co bankrutuje. 
Niech zbankrutuje, bo na tym 
miejscu bydzie srogi młyn, co za 
tela maki namiele, 


— Piekarnio spółdzielczo tyż ko- 
nieczno na środku wsi, co by 
ludzie nie stoli za rają po chlyb.. 
Gospoda  spółdzielczo tyż... To 
wszyćko zbudują w Planie 6-let- 
nim, tych gizdów wycjepną furt... 
Nie bydą drwić z pracown ków i 
wywieszać napisów jak terozki po 
sklepach, szynkach i wszędy: „Da- 
łeś mi Panje z swej szczodrobliwo- 
ści, dajże i temu, który mi za- 
zdrości”. 


Sprawy kiuturalne też wymaga- 
ją pewnej rozbudowy. Jest wpraw- 
dzie w Halembie świetlica między 
organizacyjna i biblioteka gmin- 
na. Nie spełniają jednak należy- 
cie swego zadania. Bibljoteka sła- 
bo zaopatrzona, słabo rozpropago= 
wana i zaledwie trzy dni'w tygo- 
dniu po 2 godziny czynna. Biblio- 
tekarka bez przygotowania facho- 
wego. Świetlica ma wprawdzie 
„honorowego“ kierownkia, które- 
go. praca ogranicza się jedynie do 
odemknięcia Świetlicy na zebranie. 
Budynek świetlicy wystarczający 
(jest nawet scena) więc warunki 
możliwe, aby świetlica tętnła ży- 
ciem , społeczno-kulturalnym. Po- 
trzeba więc fachowego. płatnego 
kierownika, któryby wraz z orga- 
nizacją PZPR, z Samopomocą Chłop 
ską, z Gminną Radą Narodową, z 
Ligą Kobiet i z nauczycieistwem 
prowadził ludność ku postępowi. 
Ale nie fyiko potrzeba płatnego, 
fachowego kierownika — potrzeba 
funduszów na jnstrumenty dia zcr- 
ganizowanych w przyszłości zespo- 
łów artystycznych. 


Pa!ącą również potrzebą jest zbu- 
dowanje żłóbka dla dzieci. Tym 
bardziej, iż tu na Górnym Śląsku 
dziewczęta wcześnie wychodzą za- 
mąż i nie rzadko 20 letnja kobieta 
ma już troje dzieci. Więc te młode 
kobiety nie pieięgnowałyby „ indy- 
widualnie' swych dzjecj i mogłyby 
swcbodnie pracować. przysparzając 
dochodu i sebie i całemu narodowi. 

Tak przebudowana częściowo i w 
pełni zrekonstruowana Halemba by- 
laby dopiero wsią naprawdę postę- 
pową — socjalistyczną. 


Józef Pogan 


JERZY M. HŁOND 


JERZY KORYCKI 
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NA PRZYKŁAD OGRODZIŃSKI 


Gdybym kiedykolwiek miał pisać 
scenariusz dla „Filmu Polskiego“, to 
nie tworzyłbym z wyobraźni „pozy- 
tywnycłt bohaterów", nie wymyślał 
nieprawdopodobnych sytuacji, lecz 
po prostu sięgnąłbym do życiorysów 
prawdziwych, żywych ludzi, robotni- 
ków czy chłopów, Ot. taki naprzy- 
kład Kazimierz Ogrodziński.., 


W pierwszych odsłonach filmu po- 
kazałbym Kazimierza Ogrodzińskie- 
go, bezrolnego chłopa jak pracuje w 
różnych majątkach w powiecie gró- 
jeckim i rawskim. Jest ogrodnikiem 
u zakonnic w Pęcherkach, fornalem 
w Kociszewie, a później, już przed 
samym wybuchem wojny, ni to ogrcd- 
nikiem ni to zwykłym parobkiem w 
folwarku Pólko, Gdy nie było kry- 
zysu w rolnictwie wówczas Ogredziń- 
ski (nomen-omen) mógł zostać ogrod- 
nikiem. gdy było gorzej — a tak 
bywało częściej, bezrolny chłop mu- 
siał brać we dworze taką robotę, ja- 
ka się trafiła. 


Ogrodziński ma dzisiaj 46 lat. Przy 
burakach praccwał prawie całe 
swoje życie, nawet wówczas, kiedy 
bywał „ogrodnikiem Oczywiście po 
odliczeniu lat dzieciństwa, chcdzenia 
za krowami i tych czterech szkoły 
powszechnej, a później półrocznego 
kursu cgrodniczego, Gdy tak pew- 
nego dnia z motyką w ręku, zginając 
kark nad polem buraczanym znaczył 
swoją drogę kropiami potu, przyszła 
mu do głowy myśl. 


— Ta praca jest taka prosta, a ta- 
ka ciężka. Że też maszyna nie może 
wyręczyć człowieka, 


Odtąd uparta myśl wracała stale 
do chłopskiej głowy. Maszyny rol- 
nicze widział, mieli je dziedzice, u 
których służył. Znał szerckie, sze- 
snastorzędne siewniki, widział ko- 
paczkę do ziemniaków, młockarnię, 
zniwiarkę, ale o maszynie do uprawy 
buraka cukrowego nie słyszał, Py- 
tał się nawet raz administratora, 


jej coraz bardziej konkretne kształ- 
ty, Musi mieć dwa koła, musi mieć 
system noży, któreby wycinały nie- 
potrzebne chwasty, musi mieć zbior- 
nik na nasiona taki. żeby można go 
było później użyć i do saletrowania. 

Jak to wszystko zrobić? Czy przed 
wojną prosty i nieuczony chłop mógł 
zostać wynalazcą? 


Ogrodziński 


I ustrój i chłopska nędza nie po- 
zwalały na to, Nawet Stronnictwo 
Ludowe „Wyzwolenie“, którego człon- 
kiem był Ogrodziński od 1925 roku, 
nie mogło nic na to poradzić. 

Tym bardziej nie poradził hrabia 
Ostaszewski, u którego Ogrodziński 
pracował i do którego zwrócił się z 
prośbą o pomoc, 

— Pracujcie no lepiej, Ogrodziń- 
ski, -— powiedział a nie zawracajcie 
sobie głowę głupstwami. Są od tego 
mądrzejsi i lepsi od was, 

Z chłopskich zarobków trudno by- 
ło uszczknąć parę grcszy, mimo to 


Maszyna Ogredzińskiego 


ktćry podobno w samej Warszawie 
do szkoły rolniczej chcdził. Ale i ten 
mu odpowiedział, że takich maszyn 
nie ma. 

Dlaczego nie wynaleziono maszyny 
do sadzenia i pielenia buraków? 


Chłopi i służba folwarczna, z któ- 
rymi nieraz rozmawiał na ten temat, 
śmieli się z niego i nawet przezwali 
go dłatego filozofem, 

Ale nasz filozof nie dawał za wy- 
graną, ciągle mu ta maszyna chedzi- 
ła po głowie. Powoli wyłaniały się 


MŁODZIEŻ NAS NIE ZAWIEDZIE 


W NASZEJ wsi Korzeńcu walka 
Y klasowa zaostrza się coraz bar- 
dziej. Są elementy, które dostaw- 
szy się do zarządu organizacji spo- 
łecznych zaczęły prowadzić swoją 
wrogą robotę. Jak można sobie wy- 
tłumaczyć fakt, że mimo sprzyja- 
jących warunków, istnienia iokalu — 
przez kilka lat z rzędu były para- 
liżowane wszelkie wysiłki urucho= 
mienia świetlicy? W ostatnich mie- 
siącach, zwłaszcza po iV plenum 
KC. PZPR, ofensywa wroga klaso- 
wego została zatrzymana, a mło- 
dzież zorganizowana w ZMP, 
wzmożyła jeszcze bardziej czujność 
na swym odcinku pracy. Zetem- 
powcy zdają sobie sprawę, z tego, 
iż praca, również jest walką klaso- 
wą. Mając poważne doświadczenie 
w walce klasowej wypracowuje so- 
bie nową taktykę walki. 


Wiemy, że wróg klasowy kurczowo 

trzyma się zajmowanej pozycji w 
organizacjach, aby móc prowadzić 
robotę wywrotową, wzbudzać fer- 
ment. O tym dobrze wie młodzież 
naszej wsi, która stawia przed so- 
bą ambitne i twórcze plany w pro- 
cesie rozbudowy wsi. 


Moją wieś można podzielić na 
dwie wsie. Pierwsza wieś to obóz 
wstecznictwa, który stara się osła- 
bić i zdezorientować wszystkie na- 
sze siły postępowe. Druga wieś skła- 
da się z Lisów, Piekoszewskich, 
Orkiszów, Hyłów,  Adamczyków, 
Prowanckich, Motłochów i wielu 
innych, którzy w większości wieś 
zamieszkują i są działaczami spo- 
łecznymi, pracującymi dla lepszej 


przyszłości wsi. Na tej młodzieży 
można polegać. Młodzież nasza do- 
ceniaw pełniswoje obowiązki. Ta 
druga wieś młodych widzi wyraźnie, 
odczuwa i rozumie potrzeby nowych 
dni, które wymagają od niej wię- 
cej, niż dawniej. Młodzież nie jest 
jeszcze zadowolona z dotychczaso- 
wych osiągnięć, pragnie dalszych 
jeszcze głębszych przemian. Świad- 
czą dobitnie o tym wypowiedzi. 


Zygmunt  Piekoszewski, młody 
aktywista ZMP, powiada tak: — 
Nie będę dużo mówił, ale wiem jed- 
no: że my naszej wsi nadamy no- 
wy ton. Przecież stworzenie takiej 
wsi, gdzie nie będzie wyzysku 
człowieka przez człowieka jest moż- 
liwe przy całkowitym wyplenieniu 
elementów wrogich. Na pewno to 
swoje zamierzenie zrealizujemy, 
wtedy położymy podwaliny pod 
Plan 6-letni. Wiadomo, że przed 
wojną nie mógłbym decydować o 
losach swajej wsi. Nie miałbym 
możliwości uczyć się, bo przed na- 
mi wszystkie bramy szkół były 
zamknięte. Flan Sześcioletni wyko- 
namy, gdyż nasze siły są zdolne, nie 
obawiamy się żadnych przeszkód. 
Dopiero teraz zaczynam sobie jas- 
no zdawać sprawę z tego planu i 
wiem co znaczy w ogóle socjalizm 
i co nam daje. 

Młoda 16-letnia działaczka, kore- 
spondentka „Gazety Krakowskiej” 
Leokadia Piekarzewska mówi: 

— Zaczynam pojmować różnicę 
pomiędzy wczorajszą, a dzisiejszą 
wsią. Czy przed wojną mogłabym 
się uczyć w szkole zawodowej, w 


której uczęszczam do drugiej klasy. 
Jeśli chodzi o moją wieś, to ostat- 
nio zaszły wielkie zmiany. Budowa 
boiska sportowego, zorganizowanie 
LZS-u, utworzenie komitetu świet- 
licowego — są to nasze wielkie 
osiągnięcia. Czyż możemy czekać 
na kogo innego, który by nam 
wskazał, jak mamy się odwdzięczyć 
swojej wsi. Dla nas było by to wiel- 
kim wstydem. Tutaj nie możemy 
się oglądać na starszych. Naszym 
obowiązkiem chwycić to wszystko 
w swoje ręce i poprowadzić wieś 
do rozkwitu. Właśnie plan sześcio- 
letni przed nami. Czyż nasza praca 
nie jest z nim ściśle związana? 

Młody robotnik Zdzisław Hyla 
mówi: 

— Wiecie jakie były trudne po- 
czątki. Zaczynamy pracę od boi- 
ska, życia sportowego i świetlicy. 
Rozwój tych instytucji przyśpieszy 
nam zbudowania socjalizmu w na- 
szej wsi. Przez kulturę fizyczną 
można wychować świadome kadry 
młodych działaczy, a świetlica w 
tym procesie również pomoże. Jed- 
no z drugim się ściśle ze sobą wią- 
że. Plan Sześcicietni zaczynamy re- 
alizować od wychowania sobie 
kadr. Dobrze postępujemy, gdyż 
wiemy, że „kadry o wszystkim de- 
cyduja'. 

To wszystko świadczy o rosnącej 
świadomości klasowej w mojej wsi. 
Młodzież jest awangardą, która 
przejęła przewodnictwo w swoje 
ręce. Jesteśmy pewni, że nasza mło- 
dzież nas nie zawiedzie. 


Jerzy M. Hłond. 


jednak „chłopski filozof" wykorzy- 
stał jakiś stary połamany rower, tro- 
chę żelaziwa, różne kółka i trybiki, 
walające się u miejscowego kowala 
i z tego wszystkiego próbował zrobić 
maszynę do piełenia buraków, Nawet 
ją wystawił na wystawie rolniczej w 
Grójcu. Dzisiaj sam  Ogrodziński 
przyznaje, że nie była ta maszyna 
wiele warta, Trudne warunki pracy, 
brak jakiejkolwiek pomocy material- 
nej i fachowej były to rafy, o jakie 
musiała się rozbić myśl nieuczonego 
ogrcdnika. Ale taka nawet jaka by- 
ła, miała w sobie znamiona wynalaz- 
ku, który wypróbowany i ulepszony 
dałby dobre rezułtaty Wynalazkiem 
Ogrcedzińskiego nikt się nie zainiere- 
sował. 


Ani państwo burżuazyjne, ani pry- 
watne fabryki maszyn rolniczych, ani 
Żaden uczony, ani żaden właściciel 
ziemski. Ot. po prostu majaczenie 
chłopskie. którym wykształceni, in- 
teligentni ludzie nie potrzebują sobie 
głowy zawracać, 


Znowu przechodziły wiosny i lata 
i jesienie. Ogrodziński jak dawniej 
zginał kark na polu buraczanym i... 
jak dawniej myślał o swojej maszy- 
nie 

W połowie 1945 roku widzimy Ogro- 
dzińskiego w małej wsi pod Wroc- 
ławiem, — Jeżmanowo. Ma tutaj swój 
własny, murowany dom, kryty zielo- 
ną dachówką, drzewka koło domu, 
za domem duży ogród z dużymi 
szklarniami, a za ogrodem 4 hektary 
gruntu. Grunt dobry. Znowu ogrod- 
nictwo i buraki cukrowe, Tym razem 
już nie pańskie, alę własne. 


Na początku było dużo pilnej ro- 
boty, I dom doprowadzić do stanu 
mieszkalnego i zdobyć jakieś środki 
na oszklenie oranżerii i jakoś prze- 
męczyć się do pierwszych zbiorów. A 
trzeba było też założyć we wsi i 
Stronnietwo Ludowe i zorganizować 
„Samopomoc Chłopską“, Ludzi po- 
czątkowo było tu mało. Więc Ogro- 
dziński był i prezesem Samopomocy 
Chłopskiej i członkiem zarządu po- 
wiatowego Stronnictwa Ludowego i 
członkiem Narcdowej Rady powiatu 
Wrocławskiego. Jak na jeanego czło- 
wieka pracy społecznej i własnych 
zajęć domowych aż za dużo, 


Dopiero, gdy wieś się zaludniała, 
gdy Polska stawałą na swoich Zie- 
miach Odzyskanych coraz moeniej- 
szą stopą, można było urwać trochę 
czasu i wrócić do starego marzenia. 

Iecz w jakże innych warunkach. 
Gdy dawniej trzeba było sobie od ust 
odejmować, żeby zdobyć jakże nikłe 


środki na model maszyny, teraz 
Ogrodzińskiego stać było na tę tan- 
tazję. Ciężko pracował. ale pracował 
na swoim i praca ta dawała wynixi. 
Gdy dawniej nieuczony chłcp darcm- 
nie mozolił się nad kawałkiem pa- 
pieru, żeby zrobić rysunek, dzisiaj 
wynalazkiem jego zainteresował sę 
Zakład Budowy Narzędzi i Maszyn 
Rolniczych we Wrocławiu, a profescr 
politechniki wrocławskiej Martini i 
jego asystenci prostowali ścieżki 
chłopskiego rozumu. Swoją wiedzą i 
swoim wykształceniem podpierali je- 
go samorodny talent. 

Budowa maszyny trwała prawie 
trzy lata. Pomagał Ogrcodzińskiemu 
miejscowy kowal. I tak od śrubki do 
śrubki, od koła do kółka powoli po- 
wstawała wymarzona maszyna.Wresz- 
cie była gotowa, Stoi oto pod bia- 
łym domem Ogrodzińskiego dła nie- 
fachowca jakiś niezrozumiały zbiór 
cylindrów, kół i trybików. 

Wynalazek Ogrodzińskiego nie ma 
jeszcze swojej nazwy, Jest to dwurzę- 
dowe nawniędzie konne, stużące jako 
siewnik do buraków, nasiępnie do 
przecinki ich, saleirowania ze spuch= 
nieniem międzyrzędzi i do pielenia. 
Wystarczy do  Siewnika przyczepić 
ostre noże, żeby maszyna robiła prze- 
cinkę, Takie same noże, umieszczo- 
ne inaczej, wycinają chwasty z mię- 
dzyrzędzi, a zbiorniki na nasiona, po 
zmianie małego trybiku służą do sa- 
letrowania, dodaje się tylko jeszcze 
specjalny spulchniacz gleby. Maszy- 
na ma ruchomy rozstaw osi, co po- 
zwala zastosować ją do każdej sze- 
rokości rzędów buraków, 

Już w 1949 roku Ogrodziński zasto- 
sował swój wynalazek na swoim 
własnym polu. Szczerze mówi, że po- 
szło „nie bardzo“. Wszystkie braki, 
wszystkie niedociągnięcia odrazu wy- 
szły na jaw. Znowu pomoc fachuw- 
ców okazała się konieczna. Maszynę 
przerobiono. zastosowano różne u- 
lepszenia i zmiany. 

W roku bieżącym nowa próba. Bu- 
raki uprawiane wynalazkiem „chłop- 
skiego filozafa' rosną ładnie. Są przer- 
wane lepiej. niż na sąsiednim polu 
uprawianym ręcznie. Zielska rów- 
nież nie więcej niż u sąsiadów. Cho- 
ciaż ten rok to podobno, jak mówi 
Ogrodziński, bardzo  „chwaścisiy”, 
Maszyna zdała praktyczny egzamin. 
Nie znaczy to, że już jest bez zarzu- 
tu, Wcale nie. I Ogredziński i profe- 
sor Martini zgadzają się ze sobą, że 
trzeba jeszcze dokonać paru, zresztą 
drobnych, poprawek. Doświadczenie 
pokazało, że sama zasada wynalazku 
jest dobra, Teraz tylko praktyka i 
próbna, seryjna produkcja mogą dać 
nowy materiał doświadczalny i wpro- 
wadzić ewentualnie jeszcze nowe 
ulepszenia Sprava jest naprawdę 
bardzo poważna. Jeden dzień pracy 
maszyny — wynalazku Ogrodzińskie- 
go to 20 — 25 dniówek roboczych 
człowieka, 

Ogrodziński ma pomoc fachową. 
Ale jego wynalazkiem nie zaintere- 
sowało się jeszcze ani Ministerstwo 
Rolnictwa, ani przemysł budowy mą- 
szyn rolniczych Nawet Wrocławski 
Instytut Budowy Maszyn nie może 
wynalazcy przyjść z żadną pomocą 
finansową, bo nie ma na to kredy- 
tów. A praca nad wynalazkiem to pra- 
ca kosztowna, szczególnie w fazie, 
kiedy prctotyp zdał już egzamin i 
trzeba teraz wynalazek wypróbować 
w szerszym użyciu, tzn. zbudować 
próbną serię np. 100 maszyn, i wypró- 
bcwać wynalazek w różnych rodza- 
jach gleby. 

A sprawa jest naprawdę bardzo 
ważna, bardzo poważna. Może po- 
ciągnąć za sobą zupełny przewrót w 
plantacji buraka cukrowego w Pol- 
sce. 

W tym, że Politechniką Wrocław- 
ska z prof. Martinim, w tym, że 
Instytut Budowy Maszyn zaintere- 
sowały się wynalazca — Ogrodziń- 
skim — widać nową Polskę Lu- 
dową, ale brakuje jeszcze trzeciego, 
najważniejszego ogniska — “tych 
władz (Min. Rolnictwa), które wy- 
nalazek racjonalizatora wypróbują 
i zastosują. 

Gdy żegnałem się z Ogrodzińskim 
przed jego białym domkiem powie- 
dział mi: 

— Tak się z tą maszyną namęczy- 
łem przez dwadzieścia lat. Nie chodzi 
mu o żaden zysk. Chodzi o to, żeby 
praca ludzka była lżejsza i lepsza. 
Chcdzi o to, żeby maszyna została 
użyta już w Planie 6 letnim, 


Jerzy Korycki 


W poprzednim numerze 


Stanisław Cieślak — Stolica w Pla- 
nie 6-letnim. Zygmunt Krogulski — 
Warszawa — pomnik pokoju. Bole- 
sław Strużek — Nowa forma produk- 
cji — nowa kultura. Bolesław Kuż- 
micz — Ziemia lubelska na drodze do 
aktywizacji gospodarczej. Piotr Stani- 
sław Ziarnik —. Poemat o księdzu 
Ściegiennym. Bronisław Chęciński — 
Chłcepska epika poetycka. Seweryn 
Skulski — Po „złote runo“ do Ame- 
ryki. Marcel Breslau — Szkic wiersza. 
Madełeine Riflaut — Skrzydła białych 
gołębi. Norman Rosten--W San Fran- 
cisco. Te-Hi-Czen — Ręce precz od 
Korei! Edmund Niziurski — Na przy- 
kład Plewa. Aniela Daszewska — Pra- 
cownia młodych. Ryszard Jędrasz- 
czyk — Pisma literackie a kształce- 
nie młodych pisarzy. Jerzy Waczyński 
za O opiekę nad młodymi talentami. 
Józef Pogan — W poszukiwaniu no- 
wych kadr literackich. Jan Marsza- 
łek — Fomoc pisarzowi z terenu! 
Władysław Udalski — Do redakcji. 
Franciszek Grabowski — Przez walkę 
klasową do dobrobytu. Marian Mirek 
— Podhale z ufnością patrzy w przy- 
szłość. 
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Chłopi — recenzenci piszą 


ANDRZEJ SKUPIEŃ — FLOREK 


(Stołowe, pow. Nowy Targ) 


„Pawie Pióra" 
to prawda o wsi wczorajszej 


dy czytałem .„Pawie pióra“ 

Leona Kruczkowskiego, to w 

osobie Pietrka Jamroza zna- 
laztem siebie, odnalazłem tu jakby 
swoją parafię, która, budując koś- 
ciół, sprawiała do niego okna gmi- 
nami, podobnie, jak to opisuje 
Kruczkowski w swej książce. Kie- 
dy czytałem „Pawie pióra”, to mi 
się przypomniały czasy mojej 
wczesnej młodości, kiedy to w do- 
mu mojego dziadka w długie zimo- 
we wieczory schodziły się prządki 
i rodziny sąsiadów, gdzie poza pie- 
śniami z Kantyczek, jakie nabożnie 
śpiawano, opowiadano sobie weso- 
łe gadki, a często całkiem poważne 
historie o ciężkiej doli chłopskiego 
ludu. Starsi z pobożnym westchnie- 
niem wspominali cesarza Austrii 
i jego dobroć, że „pańskie skaso- 
wał*, przyznając chłopom jakieś 
tam prawa. Ci, co te czasy lepiej 
pamiętali, mówili o cesarzu, że to 
był „dobry pon*. Wątpliwa to by- 
ła ta dobroć „pana“, podobna do- 
broci szlachcica Zbyszewskiego czy 


ks. Kolasińskiego, który „za dwa 
guldeny brakujące do pokropku 
zmarłej Jambrozki kazał sierocie 


Pietrkowi odrabiać u siebie przy 
żniwach dziesięć dni“, 

Wydaje mi się, że lepsze od „pa- 
na“ były chłopskie bunty galicyj- 
skie w owych czasach lat 1846 — 
48, które raz poraz dawały znać o 
sobie, zmuszając cesarza do „kaso- 
wania pańskiego“. Ale cóż z tego, 
panowie i tak panowali dalej — bo 
jak pisze autor „Pawich piór* — 
„naród ciemny, nie wiedział od ra- 
zu co robić z tymi prawami, jak 
ich używać trzeba“. Nic też zatem 
dziwnego, że choć chłopi mieli pra- 
wo głosowania przy wyborach, to i 
tak panowie Zbyszewscy posłowali 
i po swojemu sejmowali w sejmie 
galicyjskim i tam w Wiedniu 


korzyścią dla swoich interesów. 
Pełne zrozumienie wzbudził we 
mnie moment powieści. 


przedsta- 


MARIAN NOWIŃSKI 


wiający powstawanie ruchu ludo- 
wego w Galicji, i rolę, jaką odgry- 
wało ziemiaństwo a częściowo i 
księża w rozbijaniu tego ruchu. 
Ruch ten w owym czasie nie był 
jeszcze silny, a świadomość chłop- 
ska rodziła się dopiero. Często sami 
ludowcy staczali się do wrogiego 


chłopom obozu ziemiańskiego, czy 


to przez własną nieświadomość, czy 
idąc za przynętą. Tak na przykład 
wybrany przez chłopów na posła 
krajowego Jakub Smoter nie re 
prezentował interesów chłopskich 
i zdradził ruch ludowy, idąc ręka 


w rękę z ziemiaństwem. Nie wi- 
dział cn, czy nie chciał widzieć 
istotnych różnie, jakie dzieliły 


chłopów i dziedziców. Nie 
uznać walki, jaka toczyła się po- 
między wsią a dworem i głosił jed- 
ność i harmonię klas ,co było oczy- 
wiście panom na rękę i co podko- 
pywało ruch ludowy. 


Podkreślić również trzeba, że 
autor prawdziwie przedstawił wal- 
kę biednego chłopstwa z bogacza- 
mi wiejskimi. Walka klasowa na 
wsi istnieje oddawna. Dzisiaj wal- 
kę tę dzięki pomocy Państwa Lu- 
dowego wygrywają chłopi mało- i 
średniorolni. W książce Kruczkow- 
skiego, która daje obraz wsi sprzed 
pięćdziesięciu lat, biedniacy swą 
walkę z bagaczami przegrywali. 
Mieli oni przeciwko scbie w tej 
walce panów, bogaczy wiejskich i 
nierzadko księży — cały ustrój ka- 
pitalistyczny. Trafnie Kruczkow- 
ski nakreślił wyzysk sieroty Pietr- 
ka przez bogacza Karelusa. 


Moim zdaniem książka ta jest 
prawdziwa, czyta się ją z wielkim 
zaintersowaniem. Każdy chłop 
znajdzie w niej siebie, swoją da- 
wną wieś. Podobnie jak w książce 
L. Rudnickiego „Stare i Nowe* 
znalazła siebie samą klasa robotni- 
cza 


Opowieść o biedniakach 


aden artyzm i piękno nie chwy- 
7 ta człowieka tak za serce, jak 
odtworzone życie człowieka, 
Kiedy idziemy do kina teatru czy też 
czytany książkę, to zawsze szuka- 
my tam czegoś wspólnego z naszym 
życiem, z naszą przeszłością, względ- 
nie z przysłością, jaką przewidujemy 
w perspektywie. Człowiek szuka pier- 
vwiastków swojego życia wszędzie i 
we wszystkim Skoro tak, to trzeba 
nam się zastanowić teraz nad „Cierp- 
kim owocem“ Józefa Pogana: . czy 
jest ta mprawda o życiu człowieka. 
Pogan w „Cierpkim owocu“ opisu- 
je środowisko wiejskie, w którym 
się wychował i z którego wyrósł. Dla- 
tego też opisał życie wsi tak jak je 
sam osobiście przeżywał. Opisał 
wszystkie troski i cierpienia najniż- 
szej, najbardziej wyzyskiwanej war- 
siwy wiejskiej, jaką była  biednta 
Często się słyszy, iż Pogan trochę 
w  „Cierpkim owocu"  przeholewił. 
Otóż nie. Nie jest to prawda. O 
przehołowaniu może mówić tylko ten. 
kte mieszkał przed wojną na wsi 
iecz sam nie był biedakiem i biedę 
oglądał z góry. Ten natomiast, kto 
tak jak Pogan wychował się na wsi, 
napewno nie zaprzeczy odtworzonej 
prawdzie życia biedoty wiejskiej. 
Któż może zaprzeczyć, iż na wsi 
nie ma podobnych  „niedołężnych 
małżeństw", jak w opowiadaniu Po- 
gana? Ja widzę pcdobne w swojej 
wsi — małżeństwo Jana Kwieciń- 
skiego. On trochę, jak się to mówi, 
„puknięty w mózg”. Dużo mówi a 
nie nie robi. Analfabeta, niezdarny i 
sam sobie pozostawiony, Ona rów- 
nież niedołęga, zdolna tylko do ro- 
dzenia dzieci: tak samo jak Maryna 
Jędrkowa. Cóż mówi o Jędrku Zdy- 
bie Pogan? Pogan oskarża ustrój ka- 
pitalistyczno - obszarniczy, który nie 
dbał o to. by ludzie byli na swoich 
miejscach. Przecież w obecnej Pol- 
sce, Polsce Ludowej, choć są jeszcze 
takie małżeństwa. lecz tekich ludzi 
kieruje się na odpowiednie miejsce. 
Przecież pod odpowiednim kierow- 
nictwem i na odpowiednim miejscu 
Jędre kZdyba ze swoją Maryną, czy 
też znany przeze mnie Janek Kwie- 
ciński mogą być pożyteczni dla spo- 
łeczeństwa. Ale tak może być tylko 
w ustroju ludowym — socjalistycz- 
obszarniczym takie fakty nie mają 
no - obszarniczym takie fakty nie 
mają miejsca. Tam ludzi upośledzo- 
nych nie tylko puszcza się bez żad- 
nej opieki, ale przeciwnie wykorzy- 
stuje się dla zwiększenia zysku. Po 
weźmy np. taki fakt jak zadłużenie 
Jędrka u organisty. Pegan tu bardzo 
trafnie opisuje jeden z tysięcy fak- 


tów, jakie miały miejsce przed woj- 
ną. 

Jeżeli tak nie było w Polsce przed- 
wrześniowej, niech się znajdzie prze- 
ciwnik Pogana! Może się taki zna- 
leźć, ale związany z kułakami. Ale 
o takich ja nie mówię i pod uwagę 
nie biorę, bo ich stanowisko jest ja- 
sne. 

„Bogacz i jego towar“ to też nie 
innego, jak tylko szczera prawda o 
bogaczach wiejskich. Takich Wal- 
ków Buraków nie brak w każdej wsi. 
Burak to nie tylko wyzyskiwacz, ale 
równocześnie deprawator ludzi. Ma- 
ło tego że wyzyskiwał, ale jeszcze 
deprawował, niszczył młodą osobę 
swoją brutalną, zbrodniczą postawą. 
Burak to nic innego, jak zwykły 
zbrodniarz. I ten właśnie zbrodniarz 
gdzie ma swoich przyjaciół? Oto skle- 
pikarz, bogacz-sołtys, ale najbardziej 
kochają się z obrońcą moralności 
t. zn. z księdzem. 

Zajrzyjmy jeszcze do ,Panka*. Tam 
też widzimy jasno oblicze kleru i bo- 
gacza. Wszak bogacz wiejski, ozo- 
nowski punilek, zdrajca w czasie 
okupacji, lizus hitlerowskich butów» 
jest wielkim przyjacielem  Ksia*za 
Należy się zastonowić, o czym mówi 
nam ta serdeczna komitywą kleru z 
bogaczami, z obszarnikami i przed- 
stawiciełami tak zw. „wyższej sfery”. 
Musimy sobie wyraźnie to powiedzieć 
w Ocz”, że kler to w większości mą- 
niciel ludu, analfabetów wiejskich, 
rajbiedniejszej warstwy wsi w tym 
celu, aby ta najwięcej wyzyskiwana 
warstwa wsi nie buntowała się, aby 
rie upominała się o swoje prawa, 
aby nie widziała wyzysku. Pogan 
doskonale w „Cierpkim owocu“ de- 
maskuje rolę kleru, któremu nie le- 
ża? na sercu dobro ludu, lecz jego 
upośledzenie. 


Fcgan wyraźnie ukazuje walkę 
klasową, jaka toczyła się na wsi 
przed wojną. „Cierpki owoc“ winien 
przeczytać każdy, kto chce poznać 
wieś nie od strony sielankowej, ale 
jej rzeczywistość. „Cierpki owoc" po- 
winno przeczytać całe młode pokole- 
nie, które nie zna dokładnie stosun- 
ków przedwojennych na polskiej wsi. 
Należy utwór Pogana po to przeczy- 
tać, aby umieć skuteczniej zwalczać 
wszelkie chwyty wstecznictwa. które 
chce zahamować nasz marsz do soc- 
jelizmu, marsz do szczęścia naszej 
wsi. 

Pogana chwalimy w „Cierpkim 
owocu' za realizm, za to, że odtwo- 
rzył naszą przeszłość taką, jaką ona 
była. 

Marian Nowiński 


chciał 


STANISŁAW ORZEŁ 


Walka starego z nowym 


ost nad urwiskiem* Antonie- 

go Olchy jest powieścią o 

wsi powojennej z lat 1946 
czy 47. Olcna musiał bezsprzecznie 
nie tylko znać, ale może nawet i 
przeżyć przemiany, jakie na wsi 
polskiej tego okresu dokonywały 
się. 

Olcha w powieści uczynił wąt- 
kiem zasadniczym walkę starego z 
nowym. Tu ujawnia się jednak du- 
ży mankament utworu Olchy. Mia- 
nowicie obraz różnych typów ka- 
pitalistycznych, . kułackich, w ro- 
dzaju Zadrów, »Latarek jest pla- 
styczny, żywy, prawdziwy i nieste- 
ty ma się wrażenie, silny i scemen- 
towany, podczas gdy „nowe, a 


"więc Wałęga, Cisoń, Plichta, Cięc- 


cy poruszają się niemrawo, zbyt 
długo się rozkręcają, zbyt wolna 
zaczynają się poznawać na zasadz- 
kach kułackich, 

Podczas gdy kapitalistyczni 
przedstawiciele przemawiają w po- 
wieści językiem jędrnym, godnym 
pióra Olchy, nowi ludzie z Samo- 
pomccy Chłopskiej i Koła Partyj- 
nego mówią mową jakby w cudzy- 
słowie; nie wyczuwa się, że to 
zrodziło się w nich samych i sa- 
mo, pod wpływem świadomości 
klasowej rozwiniętej (weźmy choć- 
by przemowę Andrzeja w świetli- 
cy lub Józka Radonia). Stąd też 
zrodzić się może chwilami obawa 
u czytelnika, czy aby nie ulegną w 
walce z przemalowanymi na kolor 
demokratyczny elementami kulac- 
kimi tacy jak Plichty czy Jaśnice. 
Więcej żywszych barw wymagają 
ci bohaterowie wg. mnie. 

Drugi wątek powieści tj. sprawa 
Agnieszki Grąbalówny, to owa fał- 
szywa dbałość Olchy o czytelnika 
Nie ulega bowiem wątpliwości, iż 
autor sądził, że postać Agnieszki, 
jej przeżycia, miłość do Szymona 
Radonia 1 do dziecka, jej walka o 
dziecko, każą czytelnikowi szybciej 
kartki powieści obracać. 

Dlatego osoba (a nawet osobo- 
wość w psychologicznym ujęciu) 


Agnieszki staje się w powieści 
pierwszoplanową. Po skończeniu 
lektury drugiego tomu chce się 


sięgnąć po tom trzeci, w którym 
Agnieszka złączona z Szymonem 
stają się żywimi swą pracą ludźmi 
w Nowej Wsi, w którym żelaznymi 
stają się Wałęga, Plichta i wszyscy 
byli fornale, a od szarego błysku 
hartowanej stali dostają pomiesza- 
nia zmysłów nietylko Latarka, lecz 
i różne Zadry. 4 

To chciałoby się przeczytać i zo- 
baczyć, a tym czasem po przeczy- 
taniu powieści Olchy czuję się za- 
dowolenie, że”jest Olcha, który 
śmiało, choć nie bez potknięć, uka- 
zał obraz budującego się nowego 


życia. 
STANISŁAW ORZEŁ 


Leon kruczkowski 
„Kordian i Cham” 


„Kordian i Cham*, powieść współ- 
czesnego znakomitego pisarza Leona 
Kruczkowskiego — to odkłamanie 
prawdy o rzeczywistości społeczno- 
politycznej poprzedzającej wybuch 
powstania listopadowego. 

Dotychczas burżuazyjni historycy 
i idealistyczni pisarze widzieli w po- 
wstaniu listopadowym powstanie na- 
rodowe. Kruczkowski druzgoce ten 
fałszywy pogląd wykazując klasowy 
i szlachecki charakter powstania li- 
stopadowego, wskutek czego musiało 
zakończyć się klęską. Niemiłosierny 
wyzysk i ucisk, fikcja wolności i o- 
pieki prawnej, zupełne uniezależnie- 
nie od szlachty powodowały brak za- 
interesowania ludu dla „pańskiej re- 
wolucji”, a nawet budziły obawę, czy 
rządy szlacheckich ciemiężycieli w 
„wyzwolonej“ ojczyźnie nie okażą się 
uciążliwsze od rządów caratu. 


Eliza Orzeszkowa 
„Marta 


W „Marcie“, jednej ze swych weze- 
śniejszych powieści, Eliza Orzeszko- 
wa podejmuje istotny dla zagadnień 
społecznych końca XIX wieku pro- 
blem upośledzenia społecznego ko- 
biety. 

Bohaterka powieści „Marta“ po 
śmierci męża pozostaje wraz z có- 
reczką bez środków do życia. Upo- 
karzające próby znalezienia jakiej- 
kolwiek pracy nie dają wyników za- 
równo z powodu braku przygotowa- 
nia zawodowego, którego skąpiło ko- 
biecie ówczesne wychowanie i szkol- 
nietwo, jak i wobec przesądów spo- 
łecznych. 


TADEUSZ SZEWERA 


Nr 39 


Racjonalizator z rawskiego POM-u 


W Państwowym Ośrodku Maszy- 
nowym w Rawie Mazowieckiej 
jednym z pracowników POM-u jest 
ob. Lipski. Skromny to i cichy 
chłop, ale w zanadrzu nosi moc 
purzeróżnych pomysłów racjonaliza- 
torskich. Teraz przed siewami też 
coś nowego «sykombinował. Bo Lip- 
ski, jak zresztą wszyscy w tutej- 
szym POM-ie, zdaje sobie sprawę 
z tego, że koźde ulepszenie to więk- 
sza wydajność pracy i znacznie 
większy rezultat zospodarki zespo- 
łowej. O swym nowym projekcie 
racjonalizatorskim opowiedział 
wszystkim traktorzystom, Pomysł 
przyjęto z entuzjazmem, bo zaosz- 
czędza on w czasie siewów do 20 
procent wysiewnego zairna. A może 
tego dokonać każdy sumienny trak- 
torzysta. 

Otóż przed rozpoczęciem prac 
traktorzysta ze swym pomocnikiem 
powinni wsypać de zbiorninka przy 
siewniku uważnie, nie rozsypując 
na ziemię tyle ziarna, aby pokry- 


wało ono rozdzielniki. W zbiorniku 
nie powinno być ziarna za dużo, bo 
wtedy rozdzielacze zgarniają go 
więcej i zatykają otwory, przez któ- 
re zboże wysypuje się do żelaznych 
rurekz radełkami. Traktorzysta ja- 
dący traktorem, który ciągnie siew 
nik, musi dbać o to, by na zakrę- 
tach mechanizm siewnika był wy- 
łączony. Przeważnie zdarzą si ętak, 
że nikt o zamknięciu dopływu ziar- 
na do rurek nie myśli, co powo- 
duje na zakrętach nadmierne wysy- 
pywanie się ziarna, Tak samo dzie- 
je się, kiedy traktor zakręca na sa- 
mym brzegu pola. Wówczas siew- 
nik siej po zagonie sąsiednim. Trze- 
ba więc też unieruchamiać mecha- 
nizm, Podobnie, według według o- 
świadczeń Lipskiego, należy bez- 
warunkowo zlikwidować zatrzymy- 
wanią traktorów podczas siewu w 
środku pola, bo wtedy wysypuje 
się dużo ziarna przez rurki. A zno- 
wu kiedy traktor rusza, zanim o- 
brócą się w siewniku rozdzielacze 


POWIEDZCIE O SOBIE 


Nazywam się Stan Genewefa. Urodzi- 
łam się 15.X.1910 r. w Wojciechowicach 
pod Ostroięką. Od lat dzieciństwa pra- 
cowałam na gospodarstwie Z rana cho- 
dziłam do szkoły czteroklasowej, a gdy 
wracałam, pomagałam już w polu Cno- 
dziłam pasać bydło. Skończyłam tylko 
trzy oddziały na pożyczonych ksiaż- 
kach, za nie pomagałam bogaiszym dzie- 
ciom w lekcjach. Byłam bardzo zdolna, 
ale warunki materialne nie pozwalały 
na naukę, rodzicom było ciężko, bo bu- 
dynki były spalone, a i narzędzi ro'ni- 
czych nie było i żadnych maszyn. Wa- 
rurki nie pozwae:;y kupić. Trzeba bv10 
robić swoją siłą wszystko. Uczyć się da- 
lej pragnęłam, ale nie było możności, 
sama czytałam nieraz różne książki. 
Całe moje młode lata pracowalam w 
gospodarstwie, aż do zamążpójścia. Wy- 
szłam za robotnika w 1936 1. i byłam 
w mieście do roku 1941, a potem znowu 
na swojej wsi rodzinnej, aż do dzisiej- 
szego dnia Mam troje dzieci. dziew- 
czynki, najstarsza uczęszcza do klasy 7 
szkoły podstawowej — ma 12 lat, dru- 
ga 10 lat — do klasy 5. Chciałabym, 
zeby tre skończyly jakieś szkoły za- 
wodowe, czy inżynierskie. Trzecia 
dziecko jeszcze nie chodzi do szkoły. 
Dzisiaj mam nadzieję, że moje dzieci 
będą mogły się uczyć, gdyż jest, jak 
kiedyś to zapowiadał mój mąż — ustro- 
jowa możliwość, aby uczyło się każde 
dziecko biednego chłopa. czy robotni- 
ka. Za sanacji, to tylko bogate dzieci 
się uczyły. biedne nie miały miejsca. 
W roku 1937 dowiedziałam się od swego 
męża, który należał do KPP, że jest 
walczący proletariat i jego partia, że 
przez jego walkę 1 z pomocą idących 
mu biednych chłopów kiedyś się to 
zmieni i wszystkim ludziom “pracy bę- 
dzie dobrze. Widziałam sama niespra- 
wiedliwość i wyzysk robotnika i chło- 
pa na wsi, sama tego doznałam, ale 
wtedy nie miałam jeszcze tej wiary, co 
mąż — że to się kiedyś zmieni, dopiero 
gdy wojna wybuchła i później gdy hit- 


LAZ 


Orzeszkowa demaskuje obłudę mie- 
szczańskich obyczajów, które w imię 
absurdalnie pojętej ochrony „moral- 
ności* zabraniają kobiecie pracować 
razem z mężczyznami — pozostawia- 
jace jej „głęboko moralny“ wybór 
między śmiercią głodową o prosty- 
tucją. 

Dzisiejszemu czytelnikowi „Marta“ 
pozwala nie tylko wniknąć w histo- 
rię ruchu wyzwoleńczego kobiet na 
tle rozwijającego się kapitalizmu mi- 
nionej epoki, ale i docenić w pełni 
znaczenie rewolucyjnych zdobyczy 
kobiety w zakresie jej prawnego 
i faktycznego równouprawnienia w 
Polsce Ludowej. 


Władysław Orkan 
„W Roztokuch* 


W powieściach Władysława Orka- 
na, syna podhałańskiego ludu i przy- 
jaciela wielkiego rewolucjonisty Ju- 
liana Marchlewskiego wieś polska po 
raz pierwszy ukazana zostałą w spo- 
sób dynamiczny w pełni wewnętrz- 
nych konfliktów. 

W przeciwieństwie do pisarzy po- 
zytywistycznych Orkan nie zadawala 


się pokazaniem samego obrazu cier- * 


pień wsi na przełomie XIX i XX wie- 
ku — ale przedstawia świadome dą- 
żenie do wydźwignięcia jej z nędzy. 
To właśnie jest tematem czołowej po- 
wieści Orkana w „Roztokach*. 
Kapitalizm wdzierający się na 
stoki Podhala wlecze za sobą nędzę 
i głód. Zaostrzają się różnice klaso- 
we. Rządy we wsi trzymają bogaci 
przedstawiciele rodów —  gazdowie 
z wójtem Suhajem na czele. Obok 
nich wyrasta coraz większa ilość bez- 
rolnego i .bezdomnego proletariatu 
wiejskiego. Walkę o polepszenie doli 
ludu podejmuje młody góral Franek 
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leryzm ruszył na ZSRR, odczułam, że 
teraz io juz musi się zmienić, ze to, jak 
mawiał mój mąż, będzie bój socjalizmu 
z imperializmem. Za czasów okupacji 
gestapo wzięło męża z ulicy w Ostrołę- 
ce, wywieźli do Niemiec i tam zginął. 
Dzisiaj po roku 1945 zmienił się mój 
los na lepszy, choć ziemi z podziału nie 
dostałam. Po Śmierci męża osłabłam w 
zainteresowaniu polityką, ale głosowa- 
łam trzy razy „tak“, bo byłam za no- 
wym Rządem. W 1948 zostałam człon- 
kiem spółdzielni ZSCh. © spółdzielni 
produkcyjnej wtedy ludzie, a i ja sa- 
ma, nie chcieli słuchać. Dzisiaj to ro- 
zumiem inaczej, że ta gospodarka jest 
lepsza i człowiekowi wtedy też jest 
lepiej. W 1950 r. 8 lutego wybrano 


ziarna, pozostaje pas ziemi nie ob- 


siany. 
Właściwie pomysł Lipskiego 
zracjonalizowania pracy, jest bar- 


dzo prosty, a przecież przyniesie 
przy zastosowaniu bardzo poważne 
oszczędności w ziarnie. I siew bę- 
dzie lepiej wykonany, bo im rów- 
nomierniej zboże jest wysiewane, 
tym lepszy jest wzrost rośliny i 
tym większe plony. 

Takich pracowników jak Lipski 
POM w Rawie Mazowieckiej posia- 
da wielu. Wszyscy oni, czy to bę- 
dzie Jan Cent traktorzysta, dążący 
poprzez współzawodnictwo do lep- 
szych osiągnięć, czy Nowakowski, 
który postawił sobie za zadanie 
wciągnięcia do (MP wszystkich 
traktorzystów, czy Chachuła, zda- 
ją sobie sprawę, że swą pracą nie 
tylko przyczyniają się do rozwo- 
ju spółdzelni produkcyjnych powia- 
tu rawskiego i skierniewickiego, 
nie tylko realizują Pian 6-letni, ale 
i utrwalają pokój. 


KOBIETY ... 


mnie na sołtysa w mojej gromadzie. 
Wstąpiłam do Partii, bo jak mówią to- 
warzysze, dojrzałam do tego. Próbuję 
wciągnąć do pracy inne kobiety mam na- 
dzieję, że imi się to uda i inne pojdą 
moim śladem, Choć pracuję społecznie, 
dom prowadzę sama i w domu pracuję 
i wywiązuję się w 100 proc. Robotę so= 
bie rozkładam Rano oporządzam gos- 
podarstwo (2 ha) krowę i 2 świnki i 
jednocześnie dzieci, a potem idę w pole 
do roboty. Jak jest praca społeczna, to 
robię porządki na cały dzień. Staram 
się pracować dobrze wszędzie, aby speł. 
nić obowiązek nowy, nasz własny, so- 
cjalistyczny, wobec Polski Ludowej. 


STAN GENOWEFA 
Teedorowo, pow. Ostro'ęka 


KUK 


Rokoczy. Ratunek widzi w kolektyw- 
nym ustroju wsi. Marzy o „wspól- 
nych pracach i wspólnym pożytkowa- 
niu owoców tej ziemi”. 

Zamierzenia jego nie znajdują jed- 
nak uznanią u piastujących władzę 
rodów i Franek zmuszony zostaje do 
opuszczenią gromady. Dlaczego Fra- 
nek Rokoczy przegrywa? Bo nie zna 
właściwych przyczyn zła społecznego 
i środków jego zwalczania. Walczy 
na ślepo nie znając elementarza wol- 
ności — nauki Marksa i Lenina. 

W sporze z gazdami widzi kłótnię 
pokoleń, a nie walkę klasową. Błę- 
dem jego było, że zaczął od kapto- 
wania wroga, zamiast od uświada- 
miania i organizowania sojuszników 
klasowych — biedoty wiejskiej. Nie 
rozumiał, że wyzwolenie z nędzy nie 
jest możliwe bez uprzedniego obale- 
nia fundamentów zła jakim był ustrój 
kapitalistyczny, że droga do dobro- 
bytu wsi wiedzie tylko przez rewolu- 
cyjną walkę w sojuszu z klasą robot- 
niczą i pod jej przewodnictwem. 

Marzycielstwo Franka, jego uczu- 
ciowość, indywidualizm i samotność 
tak przypominające bohaterów inne- 
go pisarza tej epoki — Żeromskiego, 
wreszcie pesymistyczny wydźwięk 
powieści, świadczą o obciążeniu Or- 
kana poglądami schyłkowego miesz- 
czańskiego kierunku artystycznego — 
Młodej Polski. 


Maksym Gorkij 
„Matka 


Powieść Gorkiego „Matka“ — to 
pierwsze w literaturze dzieło o 
kształtowaniu się świadomości kla- 
sowej proletariatu. 

Akcja powieści rozgrywa się na 
początku dwudziestego wieku, kiedy 
myśl leninowska zaczyna przenikać 
w masy i organizować ruch rewolu- 
cyjny. W osobie Pawła Własowa 
stworzona została po raz pierwszy 
postać robotnika —- rewolucjonisty 
i działacza, który prowadzi za sobą 
lud. „Tacy właśnie chłopcy — pisał 
Gorki — stworzyli Partię Bolszewi- 
ków“, ; 

Głównym bohaterem utworu jest 
matka Pawła Własowa — Niłowna. 
O postaci tej powiedziała znana re- 
wolucjonistka hiszpańska Dolores 
Ibarruri, że jest „symbolem wszyst- 
kich proletariackich matek, wszyst- 
kich matek rewolucjonistów“. 

Niłowna reprezentuje głębię hu- 
manizmu proletariackiego, ogrom po- 
święcenia kobiety vroletariuszki, któ- 


ra przez miłość i serdeczne przywią- 
zanie do klasy wyzyskiwanych i sy- 
na rewolucjonisty — zdobywa mo- 
 zolnie świadomość socjalistyczną i o= 
siąga prawdziwe szczęście matki — 
jedność idei i walki z ukochanym sy- 
nem. 

„Matka“ Gorkiego — powieść 
o świcie rewolucji w Rosji stanowi 
fundament całej późniejszej literatu- 
ry realizmu socjalistycznego. 


Bolesław Prus 
„Faraon* 


W powieści „Faraon* pokazuje 
Prus sprzeczności społeczne rozdzie- 
rające niewolniczo - feudalny świat 
starożytnego Egiptu i powodujące je- 
go nieuchronny upadek. Lud egipski 
żyje w ucisku, nędzy i ciemnocie, 
podczas gdy na dworze faraona oto- 
czonego pasożytniczą warstwą szlach- 
ty panoszy się przepych i zbytek, 
a kapłani gromadzą w świątyniach 
skarby i zazdrośnie strzegą tajemnie 
swej wiedzy. Lecz i same warstwy 
panujące nurtują antagonizmy typo- 
we dla okresu feudalizmu — toczy się 
walka między władzą świecką (fa- 
raon) a „duchowną* (kapłani). Pró- 
ba podporządkowania sobie warstwy 
kapłańskiej i wzmocnienia władzy 
faraona, podjęta przez młodego mo- 
narchę Ramzesa XII, kończy się klę- 
ską, ponieważ dążenia jego miały 
charakter zachowawczy — przywró- 
cenie dawnych stosunków politycz- 
nych były beznadziejną próbą cofnię- 
cia biegu historii. Odrodzenie Egip- 
tu mogło się dokonać tylko przez re- 
wolucyjne wystąpienie ludu. Praw- 
dziwie tragiczną postacią powieści 
jest nie Ramzes XII ale lud. egip- 
ski, który więziony w ciemnocie 
i oszukiwany przez kapłanów na tym 
stopniu rozwoju nie dorósł jeszcze do 
wyzwoleńczej walki. 


Czytelnik łatwo odnajdzie w sze- 
regu rysów „starożytnego Egiptu 
z powieści Prusa podobieństwo do 
współczesnych zjawisk w świecie im- 
perialistycznym. Kapłani egipscy, 
trzymając w tajemnicy swoją wiedzę 
używali jej nie dla dobra ogółu, lecz 
dla swych wąskich klasowych celów, 
dla zapewnienia sobie przewagi poli- 
tycznej i utrzymania w posłuchu 
wyzyskiwanych mas ludu. Cóż innego 
robi imperializm z użytkowaniem ta- 
kich zdobyczy tajemnie współczesnej 
nauki jak energia atomowa? 


Marcin Wielgus 


